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GOEBBELS ODPOWIADA NA 
ATAK PAPENA.

K anclerz H itler z R aportem  u H indenburga w  N eu d ecL

Berlin, 22 czerwca. — W cza­
sie kiedy kanclerz Hitler skła­
dał raport prez. Hindenburgo- 
wi w Neudeck ze swej konfe­
rencji z premjerem Mussoli- 
nim, wice-kanclerz Papen i mi­
nister propagandy, Goebbels, 
przedstawili się koresponden­
tom prasy zagranicznej oraz 
członkom korpusu dyplomatycz­
nego, jako dwaj serdeczni przy­
jaciele. W obceności korespon­
dentów i dyplomatów zagra­
nicznych prowadzili wesołą roz­
mowę i uścisnęli sobie ręce — 
pragnąc pokazać, że harmonja 
zapanowała na całej linji.

To się działo wczoraj w po­
łudnie, zaś wieczorem sytuacja 
zmieniła się zupełnie. Minister 
Goebbels wygłosił mowę do 35,- 
000 osób, zebranych w stadjo- 
nie berlińskim. ' W mowie tej 
dał soczystą odpowiedź Papeno- 
wi za jego „arogancki” atak na 
rządy Hitlera.

Barthou Skuwa Ogniwa 
Łańcucha M a łe j Ententy.
C zech osłow acja , Rum un ja  i J u g o sła w ja  P rzyrzekają  2 y ć  

w  S ta łe j Z godzie z P o lską .

Wiedeń, 22 czerwca. — Kon­
ferencja ministrów spraw za­
granicznych, Czechosłowacji, 
Rumunji i Jugosławji, zwołana 
do Bukaresztu specjalnie na 
przeprowadzenie układów z 
francuskim min. spraw zagra­
nicznych, Louis Barthou, zosta­
ła wczoraj zakończona. Rezul­
ta t konferencji jest pomyślny 
dla programu Francji, jak rów­
nież i dla państw Małej Enten­
ty oraz jej sąsiadów. Min. Bar­
thou brał udział w dyskusji, 
spełniając rolę superarbitra, 
służąc jednocześnie wskazów- 
mi.

Konferencja Małej Ententy 
z przedstawicielem Francji jest 
odpowiedzią Paryża na kon­
szachty Mussoliniego z Hitle­
rem. Francja skuwa ogniwa 
łańcucha Małej Ententy, dążąc 
do stworzenia systemu paktów 
regjonalnych, które po zreali­
zowaniu mogą stworzyć dawno 
planowane „wschodnie Lokar- 
no” dla zabezpieczenia wszyst­
kich mniejszych a 1 j a n t  ó w 
Francji, Polski i Rosji sowiec­
kiej.

Uchwały i decyzje konferen­
cji ujęto w siedmiu zasadni­
czych punktach:

1. Mała Ententa sprzeciwia 
■ się stanowczo przywróceniu mo

narchji w Austrji i zamiary 
monarchistów przyrzeka zwal­
czać wszelkimi środkami. Jeże­
liby arcyksiąże Otton Habs­
burg przybył do Austrji jako 
zwykły obywatel i chciał za­
mieszkać tam na stałe, Czecho­
słowacja i Jugosławja gotowe 
są użyć nawet siły zbrojnej dla 
przeciwstawienia się planom 
monarchistów austrjackich.

2. Między Małą Ententą a 
Węgrami nie może być mowy o 
zgodnej współpracy jak długo 
Węgry żądać będą rewizji 
Traktatu Wersalskiego.

3. Mała Ententa przyrzeka u- 
trzymy wać nadal przyj azne

„Nie pozwolimy tym panom 
krytykować nas,” wołał Goeb­
bels. „Kiedy sprawowali rządy 
z woli Boga, wykazali swą nie- 
zdarność. Jeżeli byli za słabi u- 
trzymać się u władzy, to nie 
mogą mieć pretensji do dalsze­
go jej wykonywania. Władzy w 
Niemczech nie może spełniać 
żaden książę, żaden bankier czy 
jakiś herr.

„Odsunięci od władzy ofice­
rowie kawał er j i nie chcą pozwo­
lić, aby rządzili nimi rzeźnicy i 
im podobni .niedorośli,’ którzy 
dzisiaj rządzą Niemcami. Jeże­
li wogóle ktoś ma prawo kry­
tykować w Niemczech, my to 
uczynimy, ponieważ jesteśmy 
mądrzejsi —jesteśmy mądrzej­
si dlatego, ponieważ umieliś­
my wysadzić z siodła innych.”

Goebbels kilkakrotnie nazy­
wał junkrów „magnatami, któ­
rzy siedzą w wygodnych fote­
lach i palą hawańskie cygara”

stosunki ze wszystkimi swoi­
mi sąsiadami a w szczególności 
z Polską.

4. Mała Ententa uważa uzna­
nie Rosji sowieckie przez Cze­
chosłowację i Rumunję za wiel 
ki krok w kierunku utrwalenia 
międzynarodowego porozumie­
nia i pokoju.

5. Mała Ententa przyrzeka u- 
czynić wszystko dla powodze­
nia obecnej konferencji rozbro­
jeniowej.

6. Mała Ententa odnosi się 
przyjaźnie do nowego paktu 
bałkańskiego i ma nadzieję, że 
pakt ten będzie wkrótce raty­
fikowany i wprowadzony w 
życie.

7. Mała Ententa popiera 
system paktów regjonalnych, 
mających na celu zaciśnienie 
węzłów przyjaźni i współpracy 
na wschodzie Europy, wzdłuż 
całego pogranicza Rosji sowie­
ckiej, będąc przekonana, że 
wkrótce powstanie „wschodnie 
Lokamo”, które zagwarantuje 
granice państw interesowa­
nych.
Louis Barthou po załatwieniu 

spraw w Bukareszcie, udaje się 
dzisiaj do Belgradu, stolicji Ju­
gosławji, gdzie starać się bę­
dzie nakłonić króla Aleksandra 
do wszczęcia rokowań o uzna­
nie Rosji sowieckiej. Król A- 
leksander odnosi się z rezerwą 
do tej sprawy, gdyż w armji 
jugosłowiańskiej służy bardzo 
dużo oficerów dawnej armji ro­
syjskiej, zagorzałych przeciw­
ników rządów sowieckich w Ro­
sji, jak również dlatego, że 
gmach carskiego poselstwa w 
Belgradzie mieści się naprze­
ciw pałacu, w którym zamiesz­
kuje, a będąc sam ^białym” 
gruntownie nie chciałby mieć 
„czerwonych” za swych sąsia­
dów. Min. Barthou przypusz­
cza, że wszystkie przeszkody 
będzie można łatwo usunąć i 
zapewnić porozumienie rosyj- 
sko-j ugosło wiąńskie.

Życie Małego 
i Wielkiego Św iata

Groźne nury niemieckie, któ­
re tyle okrętów wytopiły w 
czasie wojny, budowane były 0 
materjałów, sprowadzonych w 
czasie wojny z Francji. Fabry­
kanci francuscy przez cały czas 
wojny sprzedawali handlarzom 
szwajcarskim 20,000 tonn alu- 
minum rocznie. Aluminum było 
następnie wysyłane do Nie­
miec, gdzie całe transporty szły 
do stoczni niemieckich, w któ­
rych budowano nury.

* * * *
Nawet Stany Zjednoczone ko­

rzystały ze sposobności pań­
stwa neutralnego i dostarczały 
broni i amunicji kto się tylko 
po nią zgłosił z gotówką w rę­
ku. Słynny w czasie wojny wiel­
ki nur niemiecki, „Deutsch- 
land”, który przedostał się 
szczęśliwie przez blokadę an­
gielską i przybył do New Yor­
ku, zabrał dla Niemiec wielki 
transport nyklu, który sprowa­
dzono do Ameryki z Francji.

* *
W czasie jednego ataku 

Niemców pod Verdun, żołnie­
rze niemieccy zauważyli rzędy 
nowych drutów kolczastych, zu­
pełnie nowych. Atakujący zdo­
łali zanotować, że drut kolcza­
sty, broniący okopów francus­
kich, jest podobny do drutu nie­
mieckiego. Żołnierze niemieccy 
nie mylili się, bo kilka pocią­
gów drutu kolczastego, który 
zaledwie dwa tygodnie przed a- 
takiem sprzedano w Niemczech 
handlarzom szwajcarskim, był 
natychmiast wysłany do Fran­
cji i użyty pod Verdun. W ten 
sposób na drutach niemieckich
ginęli żołnierze niemieccy.

* * *
Jeżeli rządy Hitlera zostaną 

obalone i do władzy powrócą 
zdeklarowani monarchiści, co 
jest prawdopodobne, to co się 
stanie z paktami przyjaźni, nie­
agresji i wszelkiego rodzaju 
sojuszami, jakie Hitler zawarł 
w czasie swojego urzędowania 
z państwami zagranicznemu ?— 
Czy pakty te będą uszanowane 
przez następców Hitlera? Na to 
pytanie nawet sam Hitler nie 
mógłby dać odpowiedzi.

!; K A LE N D A R ZY K  |

Dziś, piątek, 22-go czerwca 
.— Św. Paulina b.

Jutro, sobota, 23-go czerw 
ca: — Św. Zenona m. i św. A 
grypiny wd. z

|  Z Binra Meteorologicznego

Wschód słońca o godz. 5:15.
Zachód słońca o godz. 8:29.
Pogoda w Chicago i okolicy: 

W piątek pogoda oraz cokol­
wiek goręcej. W sobotę pogoda 
nieustalona oraz bardziej go­
rąco, możliwe chwilowe desz­
cze. Łagodny, południowo-
wschodni wiatr w piątek.

*
Temperatura doby minionej: 

Najwyższa wczoraj o godzinie 
11-tej przed południem 80 stop­
ni, najniższa wczoraj o godzinie
9-tej wieczór 64 stopnie.
KURS ZŁOTEGO I BONDÓW 

POLSKICH.
Jeden złoty polski kosztuje

18 i 94 setnych centa. Bondy 
polskie 8-proc. $84.00; bondy 
7-proc. $110.75; bondy 6-proc. 
$70.25.

*
— Biura Konsulatu Rzeczy­

pospolitej Polskiej w Chicago 
mieszczą się p. nr. 1500 North 
Dearbom Parkway.
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W gorączce ostatnich momentów sesji kongresu, machina ustawodawcza wyrzuciła z siebie bli­
sko 300 nowych ustaw dając klerkom pełne ręce roboty. Na zdjęciu widrimy ich sortujących 
masy dokumentów, które będą złożone w archiwach kongresowych. (Klisza Int. News).

50,000 Rodzin w  Chicago Ślubowało 

B o jko t N iem oralnych F ilm ów.
B iskupi O b o strza ją  C enzurę E k ran u .

Trzydzieści chicag o s k i c h  
grup Cór Katolickich Ameryki 
nakłoniło 50,000 rodzin do zo­
bowiązania się, że nie będą cho­
dziły na nieprzyzwoite i nie­
moralne obrazy filmowe. Oznaj 
miła o tern wczoraj pani L. Z. 
Meder, krajowa adwokatka or­
ganizacji.

Dziesięć miesięcy temu, chi- 
cagoska organizacja Cór Kato­
lickich przydzieliła każdą ze 
swoich 20,000 członkiń do zdo­
bycia zobowiązań od pewnych 
rodzin. Kiedy Kościół katolicki 
ostatnio ogłosił otwartą wojnę 
przeciw brudnym filmom, Córy 
Katolickie wezwały swoje człon 
kinie do popierania Łegjonu 
Przyzwoitości, który stoi na 
czele kampanji kościelnej.

Krajowy komitet Cór Kato­
lickich złożony z 1,500 człón- 
kiń ostatnio wykończył raport, 
który wyjawia zwerbowanie 
milj ona rodzin dla sprawy. — 
Panna Mary Duffe z Newarku, 
N. J., która kierowała agitacją 
ogólnokrajową, powiedziała:

„Nie jest to nagły impuls z 
naszej strony. Nasz komitet 
pracował nad tern niemal od ro­
ku i jesteśmy gotowe zużytko­
wać nagromadzoną amunicję.

„Wiemy w przybliżeniu, co 
znaczy frekwencja miljoną ro­
dzin katolickich w dolarach i 
centach, skoro zaś p. Joseph M. 
Schenk mówi, że „kasa” w tea­
trze jest jego jedynym cenzo­
rem, register kasowy może wy­
kazać, że jego obrazy wypełnia­
ją  kosze redakcyjne.”

„JURY” PRODUCENTÓW 
MUSI IŚĆ W ODSTAWKĘ.
Cincinnati, O., 22. czerwca.

Komitet biskupów katolickich 
dla spraw obrazów filmowych, 
którego prezesem jest Arcybis­
kup McNichołas z Cincinnati, 
postanowił wczoraj dać produ­
centom w Hollywood jedną wię­
cej sposobność regulowania 
swojego własnego przemysłu i 
dania publiczności czystych i 
zdrowych obrazów.

Komitet uderzył w najsłab­
szą część samo-cenzury organi­
zacji producentów i dystrybu­
torów filmowych, na której cze 
le stoi Will H. Hayes, i zgodził 
się na rozwiązanie z dn. 1. lip- 
ca apelacyjnego wydziału cen­
zurowego producentów w Hol­
lywood, który w przeszłości czę 
sto szedł ponad orzeczenia biu­
ra Hays’a,

W przyszłości — zgodnie z 
wydanem wczoraj przez bisku­
pów oświadczeniem — wzmoc­
niona cenzura biura Haysa pod 
okiem Josepha I. Breena będzie 
miała niemal kompletną kon­
trolę nad wytwórczością fil­
mów w Hollywood. Jeżeli któ­
ry z producentów nie zechce 
poddać się decyzji tego biura, 
będzie musiał apelować do os­
tatniej władzy, jaką jest wy­
dział dyrektorów w New York. 
Wydział ten składa się z preze­
sów głównych wytwórni filmo­
wych, których trudno jest ze­
brać razem, co naraża apelują­
ce kompan je na kosztowne

Wielu Kandydatów na Szefa Sadów 
Kryminalnych.

Od czasu, kiedy sędzia Pry- 
stalski zaprowadził wzorowe 
porządki w sądzie kryminal­
nym, będąc szefem tych są­
dów w Chicago, jest obecnie 
wielu kandydatów na to bardzo 
popularne stanowisko.

Z pośród sędziów, posiadają­
cych wiele lat służby w sądzie 
kryminalnym, na stanowisko 
szefa ubiegają się: Harry B. 
Miller, Walter Stef fen i Grover
C. Niemeyer.

Sędzia Denis E. Sullivan, — 
znany ze swej długoletniej pra­
cy w sądzie wyższym, oznajmił 
wczoraj, iż zastanawia się, czy 
nie byłoby wskazanem dla nie­
go objęcie stanowiska szefa są­
dów kryminalnych. Jeżeli sę­
dzia Sullivan zgodził się na ob­
jęcie stanowiska w sądzie kry­
minalnym, ostra kampanja po­
między sędziami sądu wyższe­
go i okręgowego, prowadzona 
od dłuższego czasu, ustałaby 
natychmiast.

Przydziały do sądów krymi­
nalnych miały być przeprowa­

B y ły  P re m je r P ry s to r  
P rz y je c h a ł do K ow na .

Wsrzawa, 22 czerwca. — Do Kowna przybył wczoraj pułk. 
Prystor, były premjer. Wizyta ma charakter prywatny.

Przybycie do Kowna byłego premjera polskiego, pułk. A. 
Prystora, który urodził się tamże, wywołała tam znaczne zain­
teresowanie. Wizycie przypisują charakter polityczny. Uważa­
ny on jest za prawą rękę marszałka Piłsudskiego. Przyjazd je­
go jest zapowiedzią kontynuowania narad dyplomatycznych w 
spraw ie zbliżenia polsko-litewskiego. t

zwłoki. Ten wydział bierze os­
tateczną odpowiedzialność za 
filmy. Przy tej metodzie, era 
czystych obrazów filmowych 
zdaje się być zapewnioną, jak­
kolwiek kwestja „wolności sztu 
ki” na ekranie ciągłe jeszcze 
zostaje otwarta.

Prócz tej akcji, komitet bis­
kupów aprobował sformowanie 
narodowej Rady przy Leg jonie 
przyzwoitości, który zorganizo­
wano dla bojkotowania niecen­
zuralnych filmów i wyznaczył 
krajowy komitet do pokierowa­
nia szczegółami kampanji.

W skład komitet wszedł, mię 
dzy innymi, Ks. F. G. Dineen, 
S. J., proboszcz kościoła św. Ig­
nacego w Chicago.

dzone na dzisiejszem zebraniu, 
ponieważ jednak potrzebne ra­
porty nie są gotowe, dlatego po­
stanowiono sprawę tę odroczyć 
na jeden tydzień. — Pomimo 
zwłoki w sprawie wyboru sze­
fa sądów kryminalnych, sędzio­
wie z sądu okręgowego, którzy 
mają wybrać z pośród siebie 
sędziów do sądu kryminalnego, 
zamierzają odbyć dzisiaj głoso­
wanie i sprawę nominacyj za­
łatwić bezzwłocznie.

„Ofiarowano mi wczoraj ob- 
jęcie stanowska szefa sądu kry­
minalnego,” powiedział sędzia 
Sullivan. „Dotychczas jeszcze 
nie zdecydowałem się co zro­
bić, lecz zdaje się, że stanowis­
ko to obejmę.”

Trzej sędziowie, Miller, Stef- 
fen i Niemeyer, zawiadomili 
wczoraj prokuratora stanowe­
go, iż zdecydowali się pozostać 
na stanowiskach sędziów kry­
minalnych na rok następny, a- 
by wykończyć program pracy, 
zakreślony poprzednio.-

PREZYDENT OTWIERA IM 
DROGĘ DO POŻYCZEK

N ad zieja  “ D yw id en d ”  d la D ep ozytorów .

New London, Conn., 22. 
czerwca. — Prezydent Roose- 
velt podpisał wczoraj na pokła­
dzie jachtu rządowego „Se- 
ąuoia” uchwalę kongresu zmie­
niającą prawa dotyczące poży­
czek udzielanych przez Finan­
sową Korporację Rekonstruk­
cji tak, że R. F. C. może teraz 
dawać pożyczki przejemcom 
zamkniętych banków pod za­
staw „zamrożonych” zasobów. 
Poprzednio, ograniczenia w pra 
wie nie pozwalały na tego ro­
dzaju pożyczki.

Podpisanie bilu przez Prezy­
denta otwiera w ten sposób 
drogę do częściowego spłacenia 
depozytorów wielu zamknię­
tych, banków, które do tej pory 
albo wcale nie wypłaciły żad­
nych „dywidend”, albo wypła­
ciły je w minimalnych sum­
kach.

Prezydent, który przybył tu 
z New Haven, gdzie otrzymał 
honorowy stopień doktora praw 
w uniw. Yale, podpisał również 
kolejowy bil pracy, dyskusja 
nad którym opóźniła zamknię-

Morgenthau W yprasza 
Politykierów z Dept. Skarbu.
D aje Im do W yboru; P racow ać d la  R ządu lub Partji.

Washington, 22. czerwca. —
Departament skarbu, scena nie 
dawnych rewelacyj dotyczą­
cych łączenia posad politycz­
nych ze stanowiskami rządo- 
wemi, oficjalnie uwiadomił 
wczoraj swoich funkcjonarj ci­
szy, że nie mogą równocześnie 
pracować dla rządu i dla par- 
tyj politycznych.

Sekr. skarbu Morgenthau po­
wiedział w liście do wszystkich 
oddziałów departamentu, że 
„jest jego silnem przekonaniem 
iż żaden urzędnik lub funkcjo­
nariusz departamentu skarbu 
nie powinien dłużej zajmować 
jakiegokolwiek stanowiska w 
partji”.

W mniej urzędowym języku, 
p. Morgenthau powiedział do 
reporterów:

„Człowiek nie może kolekto- 
wać jedną ręką dla Wuja Sama 
a drugą dla partji.”

Dept. skarbu był jedynym 
departamentem, który zapo­
czątkował formalną akcję prze­
ciw urzędnikom zajmującym 
stanowiska w partji. Rzecznicy

N.R.A. ZAPOW IADA FORSOW ANIE KODEKSU 
PRALNI CHEMICZNYCH.

P rzem ysł N ie M oże S ię W yłam yw ać z P od  Praw a.

Stanowi urzędnicy N. R. A. 
orzekli wczoraj, że akcja wła­
dzy krajowego kodeksu dla 
przemysłu pralni chemicznych, 
która odrzuciła kodeks, jest 
pustym gestem.

H. L. McCarthy, asystent 
stanowego dyrektora N. R. A., 
powiedział, że akcja nie odnie­
sie żadnego skutku i że kodeks 
obowiązuje w dalszym ciągu z 
wyjątkiem zastrzeżeń zawie­
szonych przez Prezydenta. Do­
dał on, że tylko krajowy admi­
nistrator N. R. A. ma władzę 
unieważnienia kodeksu.

John E. Cassidy, administra­
tor N. R. A. dla Illinois, ogłosił, 
że mimo odrzucenia kodeksu 
przez 200,000 pralni chemicz­

cie kongresu.
Nowe prawo powołuje do ży­

cia wydział do pośredniczenia 
w sporach pomiędzy robotnika­
mi kolejowymi i pracodawcami. 
W końcowych godzinach sesji 
kongresu, kilku republikanów 
groziło obstrukcją parlamentar 
ną w stosunku do tego bilu za­
rzucając, że gwałci on zasady 
wolnego targowania się praco­
biorców z pracodawcami i za­
cieśnienia dominację pracy u- 
nijnej nad przemysłem. Jedna­
kowoż większość w kongresie 
potrafiła przeforsować ten pro­
jekt.

Słyszy się, że niektóre usta­
wy przepchane przez kongres 
w gorączce ostatnich godzin, 
mogą zamrzeć z braku podpisu 
Prezydenta. Pomiędzy niemi 
jest bil o hipotecznem mórato- 
rjum farmerskiem, który po­
siada entuzjastyczne poparcie 
lewicy w kongresie, jest jednak 
tak daleko sięgającym i rady­
kalnym w swoich zastrzeże­
niach, że Prezydent bardzo się 
waha z jego podpisaniem.

dla innych departamentów mó­
wili, że sytuacja nie stosuje się 
ogólnie do ich organizacyj. — 
Jednakowoż w departamencie 
poczty poczmistrz generalny J. 
Farley jest krajowym preze­
sem demokratów i prezesem or­
ganizacji partyjnej w New 
Yorku. Jego pierwszy asystent, 
W. Howes, jest krajowym ko- 
mitymanem demokratycznym 
dla Południowej Dakoty.

Wczorajszy rozkaz sekr. H. 
Morgenthau godzi zarówno w 
wysokie jak i niskie figury w 
dept. skarbu. Niektórzy wyso­
cy urzędnicy ciągle jeszcze zaj­
mują stanowiska w partji. — 
Między niemi jest W. A. Julian, 
krajowy komityman demokra­
tyczny dla Ohio i skarbnik Sta­
nów Żjedn., Joseph Wolfe, po­
borca podatków wewnętrznych 
w Minnesota i także komity­
man krajowy, S. P. Osborne z 
Arizony, E. Ray z Maryland i 
T. Cassidy z Wyoming, kolek­
torzy podatków wewnętrznych 
w owych stanach a jednocześ­
nie prezesi stanowych komite­
tów partyjnych i w. i.

nych w całym kraju, przepisy 
aktu odrodzeniowego dotyczą­
ce minimum płac i maksymum 
godzin pracy nadał obowiązu­
ją i że przemysł pralni che­
micznych nie może się z pod 
tych przepisów wyłamywać.

Z Washingtonu również na­
deszły pogróżki represji —• 
między innemi odebrania in- 
sygnjów Niebieskiego Orła 
pralniom chemicznym.

Hymie Ditkowsky, prezes. 
Tow. Właścicieli Pralni Che­
micznych i członek władzy ko­
deksu krajowego dla tego prze­
mysłu, oświadczył, że wszelkie 
próby forsowania kodeksu w 
Chicago i w Illinois będą zwal­
czane w sądach. \

TYPY PIĘKNYCH POLEK.
Warszawa. — Pod tym tytułem zostało sfilmowana krótko­

metrażówka o charakterze propagandowym. Film ilustruje ty­
py pięknych Polek na tle ludowych zwyczajów z poszczególnych
dzielnic Polski. Natychmiast po zmontowaniu film został sprze­
dany zagranicę,



STRONA DRUGA DZIENNIK CHICAGOSKI, PIĄTEK. DNIA 22-GO CZERWCA, 1934.

W PiĄTEK, SOBOTĘ I K1EBZIELĘ = = =

WIĘKSZA WARTOŚĆ . . . . 
LEPSZA JAKOŚĆ . . . 

ŁADNIEJSZY STYL.
W  n ajb ard z ie j senga-cyjinych' ze w szyst- 
fcfc-h naszych w ielkich sprzedaży u b rań

S P E C J A L N IE  1 4 2  U B R A Ń
$35 Wartości

Z  KAZIMIERZO WA

•NAJLEPSZEJ JAKOŚCI S 22.50 UBRANIA
Ubrania • Lekkie Palta

$7-75
•  NAJNOWSZE LETNIE UBRANjA

« 1 2 -75

t e r a z  zniżo-ne w  ce n ie  ty lk o  do c z ę ­
śc i ic h  rz e c z y w is te j  w a r to ś c i ,  d la  
p r ę d k ie g o  w y p rz ą tn ię c ia .  —  T e u -  
b r a n i a  m uszą, b y ć  s p rz e d a n e  d l a t e ­
g o  z n iż o n o  je  do T Y L K O

z n a jle p s z y c h  m a te r y j ,  , w  n a j ­
m o d n ie js z y c h  s ty la c h .  U b ra n ia  
w a r to ś c i  $35.00 i $50.00, zniżonoi. 
w  c e n ie  n a  p rę d k ą , s p r z e d a ż  do

T Y L K O

K a p e lu s z  P o ń c z o c h y
d la  K a ż d e g o  § §  Jna Jw  Kj |  d la  K a ż d e j  

M ę ż c z y z n y  Sfer a n E  n i  « 0 K o b ie t y
P r z y  z a k n p n ie  u b r a n ia  i  l e k k i e g o  p a lt a

P R Z Y J D Ź C I E  D Z I S I A J

1231 N. ASHLAND AVENUE
% BLOKU NA PÓŁNOC OD MILWAUKEE AVE. 

Uważajcie na duży R. B. szyld

Otwarte 
w Niedzielę 

do 6-tej 
wieczorem

S k ła d  o t w a r t y  k a ż d e g o  w ie c z o r a  d o  9 ; w  n ie d z ie lę  d o  6  w ie c z .

Odezwa w Sprawie Święta Morza.
Komitet Międzyorganizaćyj- 

ny Obchodu „Święta Morza” 
Polskiego zwraca się do Was, 
rodacy z apelem, abyście wszy­
scy tłumnie udział wzięli w u- 
roczystości Święta Morza — w 
niedzielę, dnia 24go czerwca, 
o godzinie l le j  rano, na Navy 
Pier, w Chicago.

Cała Polska a z nią również 
I Wycbodźtwo nasze na całej 
kuli ziemskiej rokrocznie ob­
chodzi Święto Morza Polskiego.

Po długich latach niewoli 
Polska po wielkiej wojnie świa­
towej odzyskała byt niepodle­
gły i wolność.. Prezydent Wil­
son w  orędziu swem jasno i 
stanowczo wskazał światu, że 
Poisita wolna ma prawo i mu­
si mieć dostęp do morza. — 
Wielki ten prezydent Stanów 
Zjednoczonych, którego pa­
mięć dziś Polak czci każdy, to 
hasło słuszności i sprawiedli­
wości dziejowej postawił jako 
jeden z naczelnych warunków 
pokoju świata.

Wiemy wszyscy o tern, wie­
my doskonale, że każda chęć 
naruszenia tego zasadniczego 
warunlku pokoju grozić musi 
wojną. Wielki naród Polski 
,wolą oręża swego pod wodzą 
swych wielkich przywódców u- 
gruntowuje potężne Państwo 
Polskie. W Państwie tem mo­
rze stanowi warunek koniecz­
ny jego potęgi, jego naturalne­
go rozwoju. — Morze polskie 
jest łącznikiem pomiędzy mil jo­
nową rzeszą wychodźtwa na­
szego, a ojczyzną naszych 
Ojców.
, W zrozumieniu wagi i zna­
czenia Morza Polskiego — co­
rocznie zbieramy się aby w dniu 
Święta Morza jasno zadoku­
mentować (przed światem, że 
niema Polski bez morza, aby 
zaświadczyć że Polska musi być 
silną na morzu i rozbudować 
swą flotę, aby ślubować że nie 
będziemy, szczędzić pracy i wy­
siłków dla tej wielkiej naszej 
idei.

Nowo organizujący się mie­
szany chór pod nazwą „Krakow­
ski” w dzielnicy Kazimierzowa 
i Romanowa nabiera coraz bar­
dziej zainteresowania i powa­
bu wśród miłośników pieśni poi 
skie-j. W kilka dni po przystą­
pieniu do pracy werbowania 
członków przez komitet organi­
zacyjny już zdobyto około 20 
członków obojga płci. Spodzie­
wano' się, iż z biegiem następne 
go tygodnia liczba takowych 
się podwoi. — Wobec tego ko­
mitet organizacyjny zaprasza 
wszystkich ochotników i miłoś­
ników śpiewu tak rejestrowa­
nych, jak i chcących się zapisać 
do „Krakowskiego” chóru o li­
czne przybycie na pierwsze po­
siedzenie w celu omówienia dal­
szych ważniejszych spraw, do­
tyczących rozwoju chóru, usta­
lenia miejsca i daty rozpoczęcia 
lekcyj chóralnych itp. — Po­
siedzenie owe odbędzie się w 
przyszły piątek, dnia 22 czerw­
ca w lokalu p. Milki, 2840 W. 
21-szy place, o godzinie 7 :30 wie 
czorem. Zapisy członków w dal­
szym ciągu odbywają się u p. 
Milki, 2840 W. 21szy pl., u p. 
Lucińskiej, 2514 Só. Sacramen- 
to Ave., u p. Wojtanowicza, 
2346 So. Sawyer ave., i u dyry­
genta A. Żydonowicza, 4204 
Archer ave.

Stawcie się więc wszyscy 
którzy rozumiecie wagę i zna­
czenie Morza Polskiego: jego 
wielkiej roli w zbliżeniu na- 
szem z Macierzą, przyjdźcie 
wszyscy, aby pokazać innym, 
że każdy Poilak, bez względu 
na to gdzie jest i gdzie miesz­
ka — bronić będzie tego na­
czelnego warunku wolności 
Polski.

W niedzielę, dnia 24go czerw­
ca, o godzinie l le j  rano — 
niech nie zabraknie nikogo, 
kto czuje i myśli po polsku.

Niech żyje polska bandera, 
niech żyje Morze Polskie!

Za Komitet Święta Morza:
Ryszard Matuszczak, Wacław 

Hetman, M. J. Matecki, Ste- 
fanja Szepietowska, Drowa He­
lena Ostrowska, Eleonora Pa- 
radzinska, Wanda Kmiecik, 
Stanisława Kozłowska, Jan 
Borowski.

Zaślubiny p . K isickiego 
z Ja n in ą  B laszczyk.
Jutro, w sobotę, dnia 23-go 

czerwca, w kościele św. Tekli, 
przy ulicach Oak Park i Pala- 
tine, o godzinie l i te j  przed po­
łudniem, pobłogosławiony za­
stanie związek małżeński p. A- 
łojzego J. Kisickiego z panną 
Janiną Błaszczyk, córką pań­
stwa Jakóba i Leokadji Błasz­
czyków. Gody weselne odbędą 
się począwszy o godzinie 8mej 
wieczorem, w sali Oaza, pnr. 
1250 Milwaukee ave. Ojciec 
panny młodej jest zarządcą ol­
brzymiej oranżerji przy cmen­
tarzu św. Wojciecha. Ze wzglę­
du, iż rodzna pana młodego jak 
i rodzina panny młodej są zna­
ne w kołach towarzyskich i 
społeczno - narodowych, udział 
na ślubie w kościele jak i na 
weselu będzie nadzwyczaj li­
czny.

Rekrymilnacja jest to zobo- 
pólne obrzucanie się wyrzuta­
mi.
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Jak po inne lata tak i w tym 
roku odbył się na Kazimierzo­
wie doroczny popis dzieci z oka­
zji zakończenia roku szkolnego, 
w ubiegłą niedzielę, w sali czes­
kiej Sokol—Chicago, przy licz­
nym udziale publiczności. Pięk­
ny i pochwały godny program 
opracowany przez czcigodne 
Siostry Zmartwychwstanki, — 
nadzwyczaj udatnie wykonały 
dzieci, za co należy się uznanie 
zarówno Siostrom Nauczyciel­
kom jak i dzieciom w progra­
mie biorącym udział.— Kapela 
szkolna rozpoczęła program i 
przygrywała w antraktach. Na 
pierwszy numer złożył się śpiew 
abiturjentów, którzy wykonali 
„Sparkling Sublight” i „Niech 
żyje nam”.— Po śpiewie małe 
dzieci ładnie wykonały swój 
numer, a po nich dziewczęta wy 
stąpiły z pląsami parasolkowe- 
mi. Chłopcy następnie wykaza­
li, że umieją tańczyć wykonując 
z werwą zamaszystego mazura. 
Potem odegrano komedyjkę p. 
t. „Jaś Gospodynią”. Wykonaw 
cami poszczególnych ról byli: 
Czesław Stetz, Mieczysław 
Perz, Franciszek Gromala, Hen 
ryk Godlewski, Edward Mateja, 
Czesław Moskwa, Wadysław 
Sosnowski, Czesław Luciński, 
Aleksander Kijewski, Mieczy­
sław Rybski, Kazimierz Malec 
i Edwin Parowski. Sztuka na o- 
gół wypadła dobrze. Następnie 
odegrano komedję w języku an­
gielskim p. t. „Grain of Salt”, 
w której brali udział: Tadeusz 
Drwal, Ryszard Radkiewicz, An 
toni Gulczyński, Władysław Wa 
gner, Władysław Kubiak, Kla- 
rencjusz Ozminkowski, Edward 
Maślanka, Franciszek Waśnie- 
wicz, Franciszek Cieszyński i 
Henryk Szeszotarski. Z kolei ą- 
biturjenci wykonali swój numer 
p. t. „Brama Powodzenia” a po 
nim Irena Strasińska wystąpiła 
z mową pożegnalną. W końcu 
przemówił do rodziców, dzieci i 
Sióstr nauczycielek ks. prałat 
Antoni Hałgas, proboszcz kazi­
mierzowski, dziękując Siostrom 
zakonnym za trudy poniesione, 
a dzieciom za udatne wykona­
nie programu. Rodziców zachę­
cał by kształcili swoje dzieci w 
możliwie polskich i katolickich 
wyższych zakładach nauko­
wych. Zaszczyceni dyplomami 
zostali następujący abiturjen- 
ci:

Andrzejewski S., Banek J., 
Białas C., Bałek H., Blendow- 
ski, E., Bogusz J., Buczek M., 
Bugno J., Butlak H„ Buziuk C., 
Cieśla J„ Cieszyński F., Czocher 
Z., Czachor B., Dec C„ Demko 
M., Dobrzeniecki T., Drwal T., 
Dziedzic W., Erazmus F., Fun- 
dakowski E., Garbarczyk A., 
Gembala E., Gniadek H., God- 
lewsi H., Golafit R., Gracz C„ 
Gralewski M., Gromala F., Gro­
szek J„ Grzyb E., Gulczyński 
A., Jachimiec J„ Jasiński W., 
Jeleń C., Kijewski A., Koladycz 
S., Koprowski M„ Kowal E„ Ko­
zak J., Krasniewski F., Król W., 
Kubiak W., Kucia B., Kucha- 
rzyk T„ Kudła J„ Kwaśny E., 
Łabno C., Lewandowski S„ Lo­

zański C„ Magdziarz H., Malec 
C., Markowicz F., Martynek R„ 
Maślanka E., Moskwa C., Mate­
ja  F., Micał B„ Mikłosz H., Mi- 
siaszek L., Niedzielski L., Nie­
miec T„ Nowakowski W., No­
wicki C., Noworul A., Ozimkow- 
ski K., Paprocki J„ Parowski
E. , Perz M., Pierzchała, J., Pi- 
nas S„ Piotrowski C., Poci ca F., 
Polek M., Przybyłowicz J„ Py­
zik E., Rączka E., Radkiewicz 
R„ Rydecki L., Raźniewski E., 
Rendak E., Rybski M., Rzeszo- 
tarski H., Siwy H„ Skopek F., 
Pyzik K., Smalarz A., Smulski 
J., Sosniak E., Sosnowski W., 
Stańczuk M., Stanek E., Sta­
warz C., Stetz C., Sutula J., 
Swinger J., Synakiewicz C., 
Szmergalski B.,. Talaranek" J., 
Tomczyk T., Turkowski Z., Wag 
ner W., Wantkowicz E., Wasie- 
lewski F., Wasikowski R., Wiel- 
gos S„ Wiśniewski F., Wójcik 
J., Zawiślak W., Zdon P., Ziar­
ko M., Ziarko W., Ziemba C., 
Zigudski J., Zimny R., Andrze­
jewska M., Banik A., Baranow­
ska I., Bartkowska T., Bergiel 
M., Bergiel M., Bochenek A., 
Bochenek G„ Bogdan J., Bojar 
J., Borucka S., Braciszewska 
M., Buch C., Buch S., Bułas R., 
Bukała J., Burek F., Buczyń­
ska B„ Ciesielczyk L., Ćwik K., 
Czocher W., Domagała A., 
Drżał F., Drzyzga H., Florek 
M., Gabryel I., Gagala M., Ge- 
wenda S„ Gewenda W., Goleń 
S., Gancarz G., Gonka E., Gon- 
sowska A., Górak A., Grabacka 
A., Guzek H„ Harast L., Har­
ris I., Hodor G., Honkierz E., 
Jabłońska M„ Jałowiec J., Ja­
neczek P., Jarosz J., Jasińska
F. , Jerz F., Jerz L., Kiader A., 
Kantor S., Kieras M., Kolek M., 
Kozub E., Kramarz A., Kramer 
A., Krzemieńska W., Kozakie­
wicz B., Kurcz G., Kwaśniew­
ska F., Kwit B., Kosiba M., Ko­
zioł W., Kozłowska D., Lewan­
dowska H., Lewaniak H., Lisz­
ka A., Ludwińska E., Majka K., 
Matuszewska H., Misiek M., Mo 
rek L., Morek G„ Multon E., 
Nendza B., Niedbalec B., Nie­
miec S„ Nowak G., Olewińska 
H., Olszewska E., Olszewska 
F., Olszewska I., Ostrowska M., 
Osucha E., Palmer K., Partyń- 
ska G., Perz M., Pomianek A., 
Potempa M., Przepiora J., Pu- 
to J., Pytko H., Rybczyk A., Sa- 
chacka H., Sasak F,, Sawica S., 
Seweryn A., Sokołowska E., Sro 
ka J., Stanula E., Starzyk J., 
Strasińska L., Stawarz A., 
Swiech H., Swinger W., Szott 
L., Szkodzińska J., Taczykie- 
wicz F;, Techman M., Teska G., 
Tyrcha E., Wójcik H., Wasi- 
kowska M., Wasjer L., Wiencek 
E., Wierzbicka M., Wiktor I., 
Wojciechowska B., Wojciechów 
ska H., Wójcik A. Wojtas W., 
Wygodnik E., Zwierzyńska W.

ODWIEDŹCIE
CHICAGOSKĄ PIĘK NĄ

$10,000,000
GROBLĘ MIEJSKĄNAVY PIER

P od  N ow ym  Zarządem
P rzyjdźcie ze sw oją rodziną do te ­

go pięknego, chłodnego i wielkiego 
bezpłatnego letniska. O jedną m ilę 
na jeziorze. Dosyć m iejsca d la  w szyst­
kich.

D ostateczna ilość krzeseł, stołów, 
dogodności rozrywkowych i gier dla 
dzieci. W szystko bezpłatn ie dla Szan. 
Publiczności.

P rzesiąść  można z jakiegokolw iek 
tram w aju  w prost do Grobli. Dużo 
m iejsca n a  parkow anie — darm o. 
P rzyjdźcie codziennie.

M uzyka czaru jąca  o rk iestry  symfo­
nicznej. N ajpiękniejszy  w św iecie pa­
wilon do tańca . Różne gry.

PRZYJDŹCIE WCZEŚNIE, ZOSTAŃ­
CIE DO PÓŹNA I ROZKOSZUJCIE 
SIĘ CHŁODNYM PRZEWIEWEM 

Z JEZIORA.

PABST
BLUE RSBBON 

BEER
Podawane W yłączne

Rząd pobuduje kilkaset 
gmachów pocztowych.

Washington. — Poczmistrz 
generalny Farley oświadczył, 
że w następnych dwóch tygo­
dniach wykończy plan przfewi- 
dujący pobudowanie od 300 do 
400 gmachów pocztowych • w 
większych i mniejszych mia­
stach w całym kraju. Dept. 
poczty ma na ten cel do dyspo­
zycji fundusz $65,000,000.

Pastor trucicielem.
Pampa, Tex. — Rozpoczął 

się tu proces pastora L. H. 
Shockey’a, oskarżonego o o- 
trucie trojga swych krewnych.

Z OKRĘGU Igo. STÓW .
W ETERANÓW  A . P .

Koledzy.: —
W niedzielę, dnia 24go czer­

wca Pol on ja w Chicago obcho­
dzi uroczyście święto „Morza 
Polskiego”. Dzień ten będzie 
potężną demonstracją, stwier­
dzającą wobec całego świata, 
że Odrodzona Polska jest nie- 
tylko godna posiadania własne­
go morza, ale że na niem po­
lega przyszły rozwój Polski. W 
zrozumieniu tak ważnej chwili 
i my Weterani wszyscy jak je­
den mąż powinniśmy wziąć 
gremjalny udział w tem świę­
cie. i

Proszę przeto wszystkie Pla­
cówki w Okręgu 1-szym S. W. 
A. P., o wzięcie udziału wraz 
ze sztandarami w nabożeństwie 
jakie się odbędzie w kościele 
św. Trójcy, o godzinie 9tej ra­
no a następnie w Akademj i na 
Navy Pier, gdzie zbierzemy się 
o godzinie 10:30 u wylotu 
Grand awe., przy Navy Pier. 
Mundur obowiązkowy — kole­
dzy nie posiadający munduru 
powinni przypiąć na piersi swe 
odznaczenia. Proszone są rów­
nież panie z Korpusów Pomo­
cniczych jak również Oddział 
Doboszek i Trębaczek przy Pla­
cówce No. 90i.

Cześć!
S. Krygowski, prezes; A. 

Trygar, wiceprezes; M. Górnie- 
wicz, wiceprezes; J. Burzawa, 
wa, sekretarz; J. Czerwiński, 
skarbnik.

POLSKI TATAR U SUŁTANA 
MAROCCA.

Wice-prezes sądu okręgowe­
go w Zamościu, wybitny czło­
nek grupy nielicznych maho­
metan polskich, p. Leon Mirza- 
Kryczyński, ze starego rodu ta­
tarskiego, był przyjęty na au- 
djencji u sułtana Marocca Sidi 
Hohameda III, w Rabacie. Pan 
Kryczyński bawił w Maroccu 
jako turysta z wycieczką na o- 
kręcie „Kościuszko.”

THE OLD HOME TO \V N B y  STANLEY

O L D  M A N T U K N E R . T H E  m o s t  
M E T O O D I C A L  M A N  IN -TO\N>N  
H A S  H IS  S U M M E I S  C C M F O R r  
F I G U I Ł E D  D o w n  t o  a  F i n e  P o i n t

Posterunek Town of Lakę 
urządza piknik.

W niedzielę, dnia 15go lip- 
ca w Acres Grove, róg ul. 
87mej i Keane avenue, odbę­
dzie się piknik Posterunku 
Town of Lakę, nr .7, Polskie­
go Legjonu Weteranów Ame­
rykańskich i Legjonu Pań, nr. 
14. Autobusy na wycieczkowi­
czów czekać (będą przed salą 
Columbia, róg ul. 48mej i So. 
Paulina, skąd odjazd zapowie- 
dziany jest na godzinę 9tą 
rano. Prócz wielu niespodzia­
nek na programie jest kon- 
test popularności dla panienek. 
Jechać można po Jackson bul­
warze do Archer avenue, do 
Keane avenue, do ulicy 87mej, 
na miejsce wspólnej zabawy.

* * *
Urządzają licytację lot nad 

jeziorem.
W przyszłą niedzielę, dnia 

24go czerwca, o godzinie 2giej 
po południu kompanja L. B. 
Harris Go., urządza licytację 
lot nad jeziorem Round Lakę 
Beach, w Round Lakę, Illinois. 
Loty te nabyć może ten, który 
ofiaruje za nie największą su­
mę pieniędzy. Znajdują się 35 
mil na północ od Chicago. Bliż­
sze szczegóły podadzą wam w 
biurze tej kompanji pnr. 111 
ul. West Monroe.

Doskonałe miejsce na wasze 
pikniki.

Czemu jechać poza miasto i 
piec się na słońcu, kiedy z ro­
dziną waszą możecie udać się 
na Groblę Marynarki (Navy 
Pier), przy końcu linji tramwa­
jowej na Grand avenue, gdzie 
czekają was wszelkie wygody 
i to bez centa kosztu. Podatni­
cy wszyscy zapłacili za tą Gro­
blę Marynarki dziesięć mil jo­
nów dolarów. Tam doskonale 
ubawić się możecie z dziećmi. 
A dojechać można za 7 centów. 
Chłodne piwo Pabst Blue Rib- 
bon jak i też inne napitki są 
tam do nabycia.

* * *
Znalazł zwłoki żony swojej 

w mieszkaniu.
Pani Agnieszka Grochowska, 

lat 55, zmarła nagle w swojem 
mieszkaniu pnr. 1409 ul. Holt, 
gdzie jej zwłoki znalazł mąż, 
Stanisław, który jest właścicie­
lem tegoż domu.

ik
Maciong umarł w powiatowym 

szpitalu.
Zygmunt Maciong, lat 20, z 

p. nr. 3117 North Drakę ave- 
nue, zmarł wczoraj w powiato­
wym szpitalu z ran od kul re­
wolwerowych zadanych dnia 13 
czerwca, gdy Maciong znajdo­
wał się przy narożniku Diver- 
sey i Artesi/an avenues. Jak 
już poprzednio nadmieniliśmy 
Maciong znalazłszy się w szpi­
talu powiatowym powiedział po­
licjantom, że nieznany mu au- 
tomobilista postrzelił go kilka­
krotnie. Dlaczego dokonano na 
nim napadu Maciong przed 
śmiercią powiedzieć nie potra­
fił.

* * *
Spadł z drzewa i złamał kark.

Zbierając wiśnie z drzewa 
przy domu swoim p. nr. 7208 
ul. South Peoria Stanisław Ta- 
morski, lat 67, krawiec spad! 
i doznał złamania karku, co 
też przyczyniło się do jego 
śmierci.

„Fiksera”
aresztowała wczoraj policja.

Ludwik Weintraub, z p. nr. 
4060 Ellis avenue, który po­
wiada, iż był deputowanym ko- 
ronera powiatowego, wczoraj 
został aresztowany przez poli­
cję z biura prokuratora stano­
wego za przyjmowanie pienię­
dzy pod falszywemi. pozorami. 
Inwestygator Eugenjusz W. 
0 ’Cbnnor powiada, że Wein­
traub po aresztowaniu przyznał 
się do odgrywania roli depu­
towanego asesora powiatowego, 
do odwiedzania przemysłow­
ców, ofiarując im własny sy­
stem „sfiksowania” ich podat­
ków. Przeszło 25 zażaleń wnie­
siono w tych dniach na ręce 
asesora powiatowego, który 
rozkazał odszukać oszusta.

* * * , 
Teśniewicz i Stencil przyznali

się do napadu.
Dwóch chłopców, z których 

każdy liczy po 16 lat, znajduje 
się pod kluczem w zakładzie dla

małoletnich przestępców za 
napad kryminalny na 4roletnią 
dziewczynkę. Aresztowani za 
napad zostali Kazimierz Teś­
niewicz, z p. nr. 2262 Milwau­
kee avenue i Tomasz Stencil, 
z p. nr. 3613 Oakdale avenue, 
którzy podczas wakacji sprze­
dają lody. Spotkali oni swoją 
ofiarę przy narożniku Diversey 
i Hamlin avenues, w pobliżu 
jej domu, namówił ją  aby szła 
z nimi, za co obiecali dać lody. 
Łatwowierne dziecko poszło z 
chłopakami tymi na próżną par 
celę gdzie ci dokonali bestjal- 
skiego napadu, jak świadczy o 
tem raport lekarza. Po napa­
dzie chłopacy zaprowadzili 
dziewczynkę na to samo miej­
sce skąd ją zabrali i tam ją po­
zostawili. Mała wróciwszy do 
domu opowiedziała o ■zajściu 
matce swojej, która dała, o na­
padzie znać policji i wezwała 
lekarza. Dziecko to znajduje się 
w krytycznym stanie.

5? *
Zabrali się do ważnej dla 

podatników sprawy.
Rewizja podatków nałożo­

nych na właścicieli małych do­
mów mieszkalnych za rok 1932 
w celu zredukowania takowych 
o 15 procent, rozpoczęła się dzi­
siaj jak donosi Rada powiato­
wa. Rada ta  zadecydowała 
wczoraj w jaki sposób użyty 
ma być fundusz w sumie $165,- 
232.56 wyznaczony w budżecie 
na rok 1934 na pokrycie kosz­
tów rewizji podatków z roku 
1931 i 1932. Asesor powiatoAW' 
z tej sumy otrzyma $87,713.38; 
wydział wyrównania podatków 
$8,500; klerk powiatowy $23,- 
800, a fabryka maszyn dla o- 
brachunków $45,219.12.

ZE STANISŁAW OW A.
Ks. Grzegorz Pałubicki, C. 

R., kapelan Stów. Alumnów 
Szkoły św. Stanisława Kostki, 
z administracją i komitetem 
na czele, zapraszają szanow­
nych parafjan \i publiczność 
na tak zwany dwu dniowy 
„Outdoor Carnival” na podwó­
rzu szkolnem, w sobotę, dnia 30 
czerwca i w niedzielę, dnia Igo 
łipca, począwszy w sobotę, o go 
dżinie 7mej wieczorem, a w 
niedzielę, o godzinie 3ej po po­
łudniu. Jest to dorocznym zwy­
czajem tegoż Stowarzyszenia 
urządzanie dwu-dniowej zaba­
wy, z czego cały dochód prse- 
znaczohy na dobro paraf ji. — 
Piękne i pożyteczne fanty ja- 
koteż pieczywo ofiarowane- 
przez Alumnki będą główną 
atrakcją dla tych, co chcą mi­
le i pożytecznie spędzić czas i 
grosz, a tym spo-sobem dodać' 
otuchy naszej młodzieży w pra­
cy. Cel godny poparcia. Wstęp 
wolny, prosimy.

Baczność Alumni! Na zapro­
szenie ks. Proboszcza, Stów. 
Alumnów proszone jest o przy­
bycie na oficjalne otwarcie no­
wo przebudowanej sali para- 
fjalnej, wieczorem, dnia 27go 
czerwca. Będzie muzyka, zaba­
wa taneczna i wiele miłych nie­
spodzianek.

Bolesne Zapom nienie.
Trzej emigranci z Polski 

przybyli do Ameryki. Zatrzy­
mali się wszyscy razem w No­
wym Yorku i zamieszkali w ol­
brzymim hotelu, 60-cio piętro­
wym drapaczu nieba.

Pokój ich znajdował się na 
56 piętrze.

Nasi trzej wędrowcy Moryc, 
Kuba i Isaak poraź pierwszy w 
życiu znaleźli się w tak olbrzy- 
miem mieście jak Nowy York.

Cały dzień chodzili po mie­
ście.

Gdy po dniu pełnym wrażeń 
wrócili do hotelu była już go­
dzina pół do 4tej rano.

Niestety moi panowie, •— 
winda jest czynna tylko do go­
dziny 3-ej w nocy i jeżeli pa­
nowie chcecie iść spać do -swego 
pokoju, musicie iść piechotą.

— Ładna h istorja! Teraz pie­
chotą na 56 piętro! — wy ję­
czał Isaak.

—- A ja  wam coś poradzę — 
zabrał głos Kuba. — Niema ra­
dy, iść trzeba. Ale żeby się nam 
lepiej szło, musi każdy z nas o- 
powiedzieć jakąś bardzo cieka­
wą historję. W ten sposób nie 
będziemy myśleć o tej górze, 
która przed nami stoi.

Wszyscy trzej zgodzili się na 
ten pomysł. Pierwszą historję 
opowiedział Moryc.

Była to historja bardzo we­
soła, tak się wszyscy trzej !o- 
brze bawili, że nie spostrzegli 
nawet, jak stanęli na 20 piętrze.

Teraz zaczął opowiadać I- 
saak. Była to historja też bar­
dzo ciekawa i tak wszystkich 
ogromnie zainteresowała, że 
nim się spostrzegli wyleźli na 
40 piętro.

Wreszcie przyszła kolej na 
Kubę.

— Jabym wam coś opewi 
dział — rozpoczął Kuba ale 
moja historja jest bardzo sm: ■■ 
tna, taka tragiczna, że mnie 
samemu płakać się chce, ja nie 
mogę poprostu tego opowie­
dzieć.

— Co to jest nie możesz ■ 
Ty się nie wymiguj. Opowia­
daj.

— Żebym tak zdrów był, ze­
nie mogę. To jest takie bard: 
smutne, mnie poprostu serce 
pęka z żalu.

— Ty. Kuba, jak nie ehcesz 
oberwać od nas, to opowiadaj

— No to ja  wam opowiei r  
Moja historja będzie bard-zo 
krótka ale sami zobaczycie, że 
jest bardzo sm utna .. .  Słuchaj ­
cie więc; myśmy zapomnieli 
wziąć od port jera klucz do na­
szego pokoju, teraz trzeba się 
wracać po ten klucz.

Wyrafinowana zbrodniarka.
Oneonta, N. Y. — Eza Coo, 

42-letnia właścicielka zajazdu, 
przyznała się, że zabiła swoje­
go stołownika ubezpieczywszy 
go poprzednio na $16,000. Zbro­
dniarka przejechała swoją o- 
fiarę pożyczonym samocho­
dem chcąc w ten sposób za­
maskować zbrodnię.

I TAK BYWA.
Tomek: — Mustałeś przeje 

chać kawał świata i widzieć 
wiele rzeczy wnosząc z milo- 
węk na twojem aucie.

Antek: — O, nie, nie, nie. 
przestrzeń tę przebyłem w 
mieście szukając odpowiednie­
go miejsca na „parkowanie ’

T H E  T U T T S  B y  C ra w fo rd  Y o u n g

T h e  FAMlt-Y 15 O(d VACATlOAj YHI& W EEk AND D o n T  

THINK FOR Ą MINUTĘ. T h -E Y  RE. NOf
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S P O R T -
Turniej Tennisowy na Michałowie 

8-go Lipca.
Klub chłopców św. Michała, 

pod nadzorem Klubu Mężczyzn 
św. Michała urządza turniej 
tennisowy w parku Rusell Squ- 
are, róg ul. 83-ej i South Shore 
drive, w South Chicago, począw 
szy od dnia 8go lipca. Będą na­
grody dla mężczyzn i panien, 
dla tych, którzy zdobędą pierw­
sze i drugie miejsca. Zapisowe 
wynosi 25c, a zapisywać się mo­
żna do dnia 6-go lipca, włącz­
nie.

Kontesty wstępne rozegrane 
będą o godzinie 9ej rano dnia 
8-go lipca, a kontesty decydu­
jące później. Finały i semi-fina- 
ły także na programie, według 
reguł Spaułding’a.

Kilka klubów tennisowych 
parków na południowej stronie 
miasta już się zapisało. Blan­
kiety zapisowe otrzymać moż­
na w kwaterze Klubu Chłopców 
św. Michała, pnr. 3160 ul. East 
83-cia. Po bliższe szczegóły ra­
dzimy telefonować Regent 0934.

L O TY  NAD J E Z IO R E M
i 'A  AKROWE PARCELE na

P U B L IC Z N E J  L IC Y T A C J I  
w NIEDZIELĘ, 24go CZERWCA, 1934

O GODZ. 2-ej PO POŁUDNIU (Czas oszczędzania światła) 
BEZ WZGLĘDU NA POGODĘ NA PROPERTACH PRZY

R O U N D  L A K Ę  B E A C H
ROUND LAKĘ, ILLINOIS

35 MIL W KIERUNKU POŁNOCNO ZACHODNIM 
OD CHICAGO.

Radlijcie się życiem w waszym własnym doinku przez lata i zimę na 
tem ślicznem jeziorze, oddalonem tylko 1 godzinę z Chicago. Wszyst­
kie przywileje miejskie, składy, kościoły, szkoły, i stacja kolejowa. 

WARUNKI SPRZEDAŻY
15% w dniu irzedaży oraz $10 za lotę na opłacenie urzędnika licyta­
cyjnego, 159 w 30 dniach. Resztę w 24 równych miesięcznych, 
spłatach.

PAMIĘTAJCIE, WY PODAJECIE WŁASNĄ CENĘ. 
Przyjdźcie oglądać properta wcześnie. Wybieracie sobie loty i bądźcie 
gotowi kupić w tej sensacyjnej sprzedaży licytacyjnej.

Tytuły Własności Gwarantowane przez Chicago 
Title & Trust Company \

J a k  d o j e c h a ć  d o  R o n n i  L a k ę  B e a e h  —  A u t o m o b i l e m :  J e d ź ę i e  M i lW a u -  
k e e  A v e .  (H ip r la w a y  2 1 )  s k r ę ć c i e  n a  l e w o  p r z y  R e l v i d e r c  R o a d  ( I l i s r l i -  
w a y  2 0 )  d o  p r o p e r t .  P o c is j f f e m : o g o d z i n i e  0 : 2 0  r a n o  K o le js>  C h i c a g o ,  
M i lw a u k e e  &  S t .  P a n i  —  S t a c j a .  1’n io n  p r z y  .J a c k s o n  i C a n a l .

Kupcie specjalny bilet w obie strony.
Piszcie po ilustrowaną książeczkę z mapką.

L .  B .  H A R R I S  C O .  deyelopment 
111 W. Monroe St., Chicago. Tel. Central 5950

MIASTO KOŚCIUSZKO ROBI W IELKIE 
PRZYGOTOW ANIA DO OBCHODU.

STÓW. WETERANÓW ARMJI POL. WYSLE DELEGACJĘ 
NA UROCZYSTOŚCI PRZYGOTOWYWANE 

PRZEZ 36 KOMITETÓW.
Polacy Będą Mogli Skorzystać z Niskich Cen Kolejowych 

i Zwiedzić Południe.

BLUE R IB B O N  MALT

netw e ig h t pOUNf5

Mark Porter 
Dzisiaj Wystąpi.
T ęgi M otocyklista  Stoi na  

C zele.

Mark Porter, jeden z przed­
niejszych motocyklistów na 
płaskim torze, który bierze u- 
dział w wyścigach pod egidą A- 
merican Motorcycle Associa- 
tión w owalu zbudowanym na 
boisku piłkowem Logan Squa- 
re, przy narożniku Elston i Ke- 
dzie avenues, będzie musiał wy­
tężyć wszystkie siły, aby utrzy­
mać się na stanowsku lidera, 
kiedy wystąpi dzisiaj wieczo­
rem, dnia 22go czerwca.

Porter, Marcus Leo Kelly, 
Ray Grant, Dick Springston, J. 
W. Fergusson i inni biorą udział 
w wyścigach dzisiaj wieczorem. 
Szesnastu najlepszych amato­
rów z średniego zachodu bierze 
udział w wyścigach zawodow­
ców i amatorów w 18tych wy­
ścigach na programie. Odbędą 
się także specjalne wyścigi mię 
dzy kanady jeżykiem J. W. Fer- 
gussonem, a Leonem Melche- 
rem z Joliet. Dalej Mark Por­
ter zmierzy się z Delbertem 
Morrisonem.

W  Niedzielę K ontest 
C ragińczyków .

Dziewiątka piłkarzy Cragin 
Merchants jedzie w przyszłą 
niedzielę, dnia 24go czerwca do 
Niles Center, gdzie zmierzy się 
z klubem piłkarskim na boisku 
Oakton i Cicero arenues, o go­
dzinie 3ej po południu. Wyjazd 
„trokami” z narażnika Fuller- 
ton i Long avenues o godzinie 
lej po południu.

Ci sami cragińczycy. wczoraj 
wieczorem, o godzinie 6ej sta­
nęli do gry w piłkę metową z 
klubem Peerles Dairy, na bo­
isku przy narożniku Long i 
Fullerton avenues.
Czytajcie Dziennik Chicagoski

Dzień F ranciszka  
Z intaka Się Zbliża.

Już tylko tydzień dzieli nas 
od wielkiego Dnia F. Zintaka, 
urządzanego dorocznie na cele 
dobroczynne przez pracowni­
ków biura p. F. Zintaka, prze­
wodniczącego Polsko-Amerykań 
skiej Demokratycznej Organi­
zacji.

Tegoroczny dzień Zintaka od­
będzie się 27go czerwca, w Cog- 
Hill Country Club, przy ul. 
119ej i Archer avenue. Na ca­
łodzienne atrakcje uczestnicy 
zabawy mogą stanąć. Wieczo­
rem po kalacji, która będzie po­
dana na miejscu, będą gry w 
karty oraz tańce. Dla wygrywa 
jących komitet postarał się o 
piękne premje, stosowne dla 
pań i panów, a których ogólna 
wartość przenosi $200. Dla pań 
specjalnie interesujący pro­
gram jest przygotowany przez 
komitet, do którego wchodzą 
pp. A. Kowalski i W. Imbior- 
ski.

POLICJA UDAREMNIŁA 
SAMOBÓJSTWO POLKI 

STARUSZKI.
Bayonne, N. Y., 22. czerwca.

Szybkość, z jaką sierżant poli­
cji Jan Tkacz i patrolowy J. 
Buckley odpowiedzieli na alarm 
policyjny zawiadamiający ich 
o zamierzonem samobójstwie 
kobiety na moście łączącym 
Bayonne ze Staten Island, oca­
lił 65-letnią Annę Matuszako- 
wą, która miała już skoczyć z 
rampy mostu w nurty cieśniny 
Kil-van-Kil.

Niecały rok temu, syn Ma- 
tuszakowej popełnił samobój­
stwo w ten sam sposób. Roz­
pacz po stracie syna przypra­
wiła Matuszakową o melancho- 
lję- _____________

Salsaparylla jest to korzeń 
krzewu, rosnącego w Wirginji, 
używany jako środek leczniczy, 
wzbudzający poty i czyszczący 
krew.

N a  w o l n ą  c h w i l ę . ;
Ks. T. S. Ligman,

Trudniej, chociaż nieraz wie­
le roztropniej, jest ustąpić niż 
uparcie przy swojem obstawać.

• 3jc 3k
Nieraz łzy służą dla zwodze­

nia kogoś.
* =5= *

W upodleniu kobieta może 
mężczyznę prześcignąć.

:|c *
Człowiek nietylko nie zna 

często swych słabości ale i 
swych sił.

ak jfc
I umysł nasz wypada od cza­

su do czasu oczyścić gruntow­
nie z rupieci i śmieci w nim na­
gromadzonych, a mianowicie: 
fałszu uprzedzeń, przesądów, 
gniewu, chęci pomszczenia do­
znanych lub urojonych krzywd, 
pamięci o złych czynach, gru- 
bijaństw, prostackich wyrażeń, 
niegrzeczności itp.

ik & >k
Piękność wyrazu twarzy za­

leżna jest od wewnętrznej pięk­
ności duszy.

Jk ak ak
Niejednemu brak odwagi 

publicznie okazać swą w e - 
wnętrzną dobroć i piękność.

:k >k ak
Bez wiary niema dobrych u- 

czynków.
sfc ak ak

Uczynki, wypływające z wia­
ry, umotywowane są nie ludz- 
kiem rozumowaniem, lecz tyl­
ko Objawieniem Bożem.

* * *
Wzniosłym myślom należy 

się wspaniałe dobrana słów 
szata.

* * *
Żle zwykle na tern wychodzi, 

kto siebie samego nastawi za 
temat rozmowy.

* * *
Nieszczęśliwi skłonni są po­

tęgować swą nędzę.
* * *

Zazdrość oznajmia próżnię w 
człowieku zazdrosnym.

Człowiek biedny staje się 
bojaźliwie nieśmiałym w obli­
czu bogacza.

sk h- -k
Posucha wymownie dowodzi 

ważności drobnych dżdżu kro- 
peleczek.

5k ik ik
W braku zdrowia nic na 

świecie człowieka nie bawi; 
tylko wiarą daje się wówczas 
pocieszyć. - - <

* * *
Kilka kieliszków w in a  a 

wszystkie najtajniejsze zakąt­
ki duszy stają  roztworem.

* jk *
Niewstrzemięźłiwość w piciu 

nietylko ciało zgarbia ale i du­
szę wykrzywia.

* * *
Swobodę rozróżniać wypada

od swawoli.
3k ?k sk

Ubóstwo łatwo dogania leni­
stwo.

* * *
Niejeden swemu gadulstwu 

zawdzięcza brak poszanowania.
ik 5k *

Do stanu małżeńskiego po­
winno się tylko wstępować ko­
cha jącym się — cały sęk w 
tern, by wiedzieć napewno, kto 
rzeczywiście wart kochania.

ik ik Jk
Łaskawy pan nieraz niedo­

słyszy, a dobry sługa wzamian 
za to też czasem niedowidzi, 

ik * ik
Człowiek nie wie, co mu za 

figla gotowa pamięć spłatać - 
może go zawieść w krytycznej 
chwili, albo też zadziwić i skon- 
fudować swą świeżością i do­
kładnością.

* * *
Kto czuje w sobie silną i ży­

wą wiarę -zawdzięcza to łasce 
Bożej a nie sobie.

KOŚCIUSZKO, Miss. — Mia­
sto Kościuszko w Mississippi 
robi wielkie przygotowania do 
uroczytości, jaka trwać tam 
będzie przez trzy dni z okazji 
przypadającego w tym roku 
stulecia założenia tego miasta 
amerykańskiego o polskiej na­
zwie przez Amerykanów. Po­
wołane do życia komitety w 
liczbie 36-ciu wskazują na roz­
miary tych uroczystości w 
dniach 3, 4 i 5 października.

Na czele poszczególnych ko­
mitetów stanęli lekarze, adwo­
kaci, bankierzy i urzędnicy 
miejscy. Specjalny komitet u- 
tworzono na przyjęcie gości 
Polaków, dla których będą go­
ścinne kwatery gratis w do­
mach prywatnych.

Przejazd z Chicago czy in­
nych miejscowości centralnych 
wyniesie około $8 czy $10 tam 
i nazad na warunkach wyciecz­
kowych. Koleje zniżają ceny z 
okazji wystawy Stulecia Postę­
pu i czynione są starania, by 
eny te przysługiwały osobom, 

udającym się do Kościuszko 
na obchód.

Komitet Zaproszeń pracuje 
obecnie nad zaproszeniami, któ­
re wkrótce mają być rozesłane. 
Ponieważ zjazd Stowarzyszenia 
Weteranów Armji Polskiej za­
proszenie otrzymał w Newarku, 
więc uchwalono wysłać delega­
cję, któraby reprezentowała 
spadkobierców ideałów Kościu­
szki na obchodzie.

Program obchodu będzie 
przebogaty. Złoży się na to 
zjazd wszystkich osób, które 
pochodzą z Kościuszko, a obec­
nie zamieszkują gdzieindziej, 
będą wyścigi konne i wystawa 
koni, bydła i kwiatów. Zawody 
bokserskie, walki kogucie, któ­
re na południu są bardzo po­
pularne, konkurs marynowa­
nia, wreszcie występy wokal- 
no-muzykalno-taneczne w pro­
gramie obejmującym dawne 
melodje południa. Przygotowy­
wana jest wielka parada Stu­
lecia Miasta z udziałem kapel 
z całego stanu Mississippi, któ­
ry reprezentowany będzie 
przez gubernatora, senatorów 
i kongresmanów.

Powołano specjalny komitet 
do urządzenia widowiska pt. 
„Historja Południa”. Będzie to 
wielki i interesujący spektakl. 
Zaproszeni zostali Indjanie do 
założenia Obozu Indjańskiego. 
Całe miasto będzie specjalnie 
udekorowane i iluminowane 
kolorowemi światłami.

Powołano do życia także Ko­
mitet Budowy Pomnika Ko­
ściuszki, dotychczas bowiem w 
mieście niema jeszcze po­
mnika polskiego bohatera. Jest 
także komitet, który zajmie 
się urządzeniem programu czy­
sto polskiego.

Innemi słowy miasto Ko­
ściuszko, które w granicach 
swych nigdy Polaka nie widzia­
ło, zrobi wszystko w swej mo­
cy, ażeby uczcić godnie pamięć 
Kościuszki, a także założycieli 
miasta.

Wystawy przeróżne pozwolą 
przybyszom na zapoznanie się 
ze zwyczajami, życiem połu­
dnia, roilnictwem i tamtejszą 
fauną i florą.

Klimat południa jest cudow­
ny. Z wielu stanów rokrocznie 
przybywają do okolic Kościusz­
ko różni letnicy, zachwycaj ąqy 
się nietylko powietrzem, ale i 
tamtejszymi krajobrazami. A 
miasto Kościuszko leży w jed­
nej z piękniejszych okolic po 
łudnia.

Zim śnieżnych tam wcale nie 
ma. Zamiast śniegu spada tyl­
ko więcej deszczów. A gdy od 
czasu do czasu zjawi się lekki 
śnieg, to wówczas nikt do pra- 

. cy nie idzie, a wszyscy wycho­
dzą bawić się w śnieżki, chęt 
nie z dziećmi saneczkując. Zgło­
siło się już kilku polskich roi 
ników, którzy zamierzają się 
przenieść w okolice miasta Ko 
ściuszko.

L & n a  m ó w i : —
Ażeby otrzymać jak 

najwięcej za swe pie­
niądze gdy kupujecie 
słód —. napewno zażą­
dajcie Blue Ribbon. Gdy 
go raz spróbujecie, nie 
zadowoli Was już żaden 
inny. Otrzymacie przy- 
tem całe 3 funty — 
20%, więcej, niż się 
mieści w 21ź funtowej 
puszcze.

hi r|0fl
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W ieczorek Pożegnalny.
W środę dnia 13go czerwca, 

b. r. w domu państwa Michała 
i Marji Wróblewskich, zam. 
pnr. 1068 N. Hermitage ave., 
odbył się wieczorek pożegnalny 
dla panny Florentyny Zmuda, 
która wyjechała na studja do 
Bryn Mawr College, w Bryn 
Mawr, Penn. Po spożyciu po­
traw, na przewodniczącego po­
wołano prezesa Wicker Park 
Radio Service p. Franciszka J. 
Stokłosa, który w swej krót­
kiej i. szczerej mowie życzył 
szczęśliwej podróży i zarazem 
powodzenia w nauce; następnie 
powołany został Stefan J. Pa­
łasz, który w imieniu Stów. 
„The Futurists” przemówił 
słów kilka. W wieczorku po­
żegnalnym brały udział nastę­
pujące osoby: P-wo. Michał i 
Marj a W róblewscy, Czesław 
Wróblewski, Karolina Foley, 
Pelagja Wróblewski, Jan E. So- 
lak, Eleonora Wróblewska, 
Franciszek Golonka, Tadeusz

Sobarnia, Helena Daś, Stefan 
J. Pałasz, Marj a Daś, Stefanja 
Majcher, Florentyna Zmuda, 
Franciszek J. Stokłosa, Wikto- 
rja. Aleksy i kilku innych.

Mały klient.
Mały Józio przyszedł do skle­

piku i pyta:
— Proszę pana, ile kosztuje 

u pana kilo jabłek?
— 80 groszy.
— A tabliczka czekolady?
— 30 groszy.
— A pud węgła?
— 90 groszy.
— A pud drzewa?
— 85 groszy.
— A słoik konfitur?
— Trzy złote.
—. A taki mały .słoiczek 

miodu ?
— Złoty! Ale ja nie mam 

czasu, żeby tu się z kawalerem 
bawić — zniecierpliwił ,się skle­
pikarz. — Czego sobie kawaler 
życzy?

— Ja chciałem się dowie­
dzieć, co mógłbym dostać za 
trzy grosze!

Najbardziej człowiek 
się w małym smutku.

pieści

Strzała jest to pocisk, wy 
rzucony z łuku, złożony z os­
trza, czyi żeleżca i pałeczki 
drewnianej, opatrzonej zwykłe 
w piórko.

POŻAR ZNISZCZYŁ ZAKŁADY DEERIN^a .
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W yprzątająca  
S przedażNOTATKI OSOBISTE.

W ubiegły czwartek, dnia 
7go czerwca, w domu p. M. 
Pstrong, zam. pnr. 2719 ul. N. 
Drakę ave., odbyła się miła 
niespodzianka t. z. „Bridal 
Shower” dla p. Ireny Wjasie- 
lewskiej z powodu jej zapowie­
dzianego zamąż wyjścia. Brali 
udział: M. Pstrong, K. Wasie­
lewska, Z. Bonk, A. Balassa, 
B. Błaszak, R. Czerwińska, L. 
Pomawska, M. Prange, J. Ka­
pustka, A. Balassa, F. Bonk, 
F. Balassa, E. Bonk, H. Go 
dlowska, F. Jennings, V. Du­
dek, B. Huckel, K. Psioda, A. 
Pozdal, I. Pierski, S. Kożuch, 
S. Bobs, G. Johnson, L. Cozzi, 
R Wasielewska, S Wasielewska 
L. Kruse, B. Carne, M. Stępiń­
ska, E. Kinski, H. West, L. 
Woźniak, A. Blum, I. Blum, S. 
Blum, D. Kromę, B. Błock, M. 
Tamberralo, dziewczęta z Bo­
ston Storę i kilku innych.

P. Irena wstępuje w związek 
małżeński z p. S. Dudek, zam. 
p. n. 2719 N. Drakę ul. Ślub 
odbędzie się w sobotę, dnia 23go 
czerwca, o godzinie 4ej po po­
łudniu w kościele św. Szczepa­
na. Drużobwać im będą p. J. 
Dudek z p. B. Huckel, do ołta­
rza poprowadzi p. Irenę dzia- 
duś jej p. S. Kapustka, a pana 
młodego babcia jego p. M. 
Pstrong.

Te wartości WYPRZĄTAJĄCEJ SPRZEDAŻY są tak  zdumiewa* 
jące że powinne sprowadzić każdego mężczyznę z Chicago do 
naszych składów. Tylko najnowsze i najbardziej pożądane 

styl©— z ogromnem oszczędzeniem.
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Wyborne worsted i czysto 
wełniane tweeds — gatu­
nek który nigdy nie ofia­
rowano za tę niską cenę. 
Na jeden lub dwa rzędy 
guzików,—oraz luźno pa­

sujące modele

Wyobraźcie sobie gatunek 
i oszczędność. Ubrania 
które zachowują kształt 
ręcznej krawieckiej robo­
ty z najlepszej worsted 
materji. Dobry wybór po­
żądanych deseni i mod­
nych nowych fasonów. 
Najlepszego gatunku — 
pierwszorzędnego stylu— 
i największej satysfakcji. 
Kupicie najlepsze z wiel- 

kiem oszczędzeniem

Z każdego punktu widze­
nia — materja — styl — 
wykończenie, te ręcznie 
robione, czysto worsted 
ubrania przewyższają ja­
kiekolwiek kiedy widzieli­
ście za tę cenę, specjalnie

To co nie zdążyli rozebrać robotnicy zniszczył pożar, jaki nawiedził zakłady Beering'a, należące do kompanji International Haiwester 
Uompany, przy Fullerton Avenue i moście na North Damen Avenue. Rycina przedstawia strażaków ogniowych podczas gaszenia pożaru, 
fetory chwilowo groził zniszczeniem niemal całej dzielnicy. Domy sąsiednie, mieszkalne, także się paliły, ale te uratowano.

UCZEŃ ZARAZIŁ GRUŹLICĄ 
CAŁĄ KLASĘ.

W jednej ze szkół w Amster­
damie, jeden z uczniów, wsku­
tek braku dozoru domowego i 
lekarskiego, uczęszczał dłuższy 
czas do szkoły, chorując na o- 
twartą gruźlicę. Gdy wreszcie 
to spostrzeżono i przeprowadzo­
no badanie całej klasy, okazało 
się, że koledzy chorego byli za­
rażeni gruźlicą. Całą klasę u- 
mieszczono w sanatorjum i 
wszczęto dochodzenia, kto po­
nosi winę tak karygodnego za­
niedbania,

S A N F O R IZ E D  S L A C K S  sty l — komfort — i ^5 e ®  
gatunek stanowią takowe jako nadzwycza jna wartość. Ideał- HS • - » ”  
ne spodnie na lato — można je prać i nie skurczą się

OTWARTE WIECZORAMI WE WTORKI, CZWARTKI I  SOBOTY.KŁEE BROS. & CO
B E L M O N T ,  L I N C O L N  A N D  A S H L A N D  A V E S .

Dwa Składy dla Mężczyzn i Chłopców 
M I L W A U K E E ,  I R V I N G  P K .  &  C IC E R ©  A V E S .
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K o n g res.

Jesteśmy jeszcze zbyt bliscy niepowszednich wydarzeń w 
życiu ekonomicznem Ameryki w latach 1933 i pierwszej poło- 
wie 1934, aby móc stworzyć z nich wyrazisty całokształt, któ­
ryby można objąć jednym rzutem oka. Przedwczesnem też by­
łoby próbować ocenić wartość działalności ustawodawczej 73-go 
kongresu i zgłębić jej znaczenie dla przyszłej historji amery­
kańskiej. Potrzebaby bardzo żywej imaginacji, aby pojąć, ja­
ki rodzaj systemu soc jakiego i ekonomicznego może wyróść na 
podwalinach ustanodawstwa Nowego Ładu.

Przy zamknięciu tego historycznego kongresu można jed­
nakowoż zrobić dwa zasadnicze spostrzeżenia. Pierwsze, to nie­
zaprzeczona prawda, że jego członkowie sankcjonowali w całej 
rozciągłości program rządu i że ten program jest rewolucyjny 
w swoich szerokich założeniach. Temu nie zaprzecza nawet sam 
twórca Nowego Ładu. Drugiem spostrzeżeniem jest, że byłoby 
nieścisłem twierdzić, iż kongres abdykował ze swojej roli jako 
forum, na którem kształtują się i zapadają decyzje w ważnych 
kwestjach polityki rządowej. Wystarczy tylko przejrzeć długą 
listę ważniejszych uchwał i praw i porównać oryginalne propo­
zycje administracji z ostatecznym produktem młyna ustawo­
dawczego, aby się przekonać, że kongres bynajmniej nie był 
niewolniczo uległym Białemu Domowi, przeciwnie, zachował du­
żą miarę samodzielności i wcale nie zdradzał takiego zaniku 
myśli i woli, jakiego się u niego różne frakcje polityczne do­
patrywały. Kongres niejednokrotnie zmieniał i modyfikował 
plany i polecenia Prezydenta zgodnie ze swoją własną koncep 
cją interesu i dobra publicznego.

Jeżeliby przyszło sądzić pracę 73-go kongresu na podsta­
wie dorobku ustawodawczego, to nikt nie mógłby zaprzeczyć, 
że, liczbowo, ustanowiła ona nowy rekord, zaś jakościowo moż- 
naby ją  przyrównać do pracy twórców konstytucji amerykań­
skiej. Działając w ramach konstytucji—może przy bardziej li- 
beralnem tłumaczeniu postanowień tego dokumentu—73-ci kon­
gres tak bardzo rozszerzył autorytet rządu krajowego, że zmie­
nił charakter systemu federalnego powierzając mu zgoła nowe 
funkcje.

Na pierwszej sesji, 73-ci kongres położył fundament pod 
Nowy Ład dając początek ławnej już dzisiaj liście alfabetycz­
nej przez stworzenie NRA, AAA, PWA, HOLC, CCC i CWA. 
Nadał Prezydentowi nadzwyczajną władzę nad bankami i prze­
mysłem. Utworzył krajowy Wydział Pracy do rozsądzania za­
targów robotniczy cli. Uchwalił ścisłą kontrolę nad bankami i 

- Ogranic oną gwarancj ę depozytów bankowych. Przeprowadził 
t, zw.-Securities Act, prawo regulujące sprzedaż akcyj i bondów 
przedsiębiorstw przemysł wych i handlowych. Wreszcie, upo­
ważnił Prezydenta do et cięcia świadczeń weterańskićh.

Na drugiej sesji, a zamknęła się w poniedziałek, 73-ci 
kongres podniósł podai •. u §330,000,000, upoważnił Prezydenta 
do stworzenia Rad1 Arbitrażowych z .zadaniem zapobiegania 
strajkom przez łagodzenie sporów robotniczych, uchwalił wy­
datki w sumie §6,800,000,000, z czego przeszło połowę na pomoc 
bezrobotnym, przyjął prawo o kontroli giełdowej, dał Prezy­
dentowi szerokie upoważnienie w zakresie umów taryfowych 
zagranicą, przyjął t. zw. akt złoty zmniejszający zawartość zło­
ta w dolarze do 59.06 procent dawnej zawartości i stwarzający 
fundusz stabilizacyjny w wysokości $2,000,000,000 przez pod­
niesienie ceny złota do $35 za uncję.

Dalszy dorobek drugiej sesji obejmuje ustawę o zakupnie 
srebra przez rząd i utworzenia dwukruszcowej rezerwy mone­
tarnej złożonej z 25 procent srebra i 75 procent złota, prawo bu­
dowlane ułatwiające uzyskanie kredytu na naprawę i odnawia­
nie starych i budowanie nowych domów mieszkalnych, ustawę 
podnoszącą wysokość gwarantowanych depozytów w bankach z 
$2,500 do $5,000, — prawo bankrutowe pozwalające miastom 
zmniejszać swoje zadłużenie w proporcji do zmniejszania się 
wartości realności. Ponadto^ kongres rozszerzył Home Owners’ 
Loan Corp. i uchwalił gwarancję bondów tej korporacji, zam­
knął sprzedaż bondów krajów cudzoziemskich, które nie płacą 
swoich długów Ameryce, przeznaczył ponad pół miljarda do­
larów na bezpośrednie pożyczki dla przemysłu, uchwalił system 
pensyjny dla kolejarzy i stworzył nowe ciało do załatwiania spo­
rów w przemyśle kolejowym, uchwalił pensje dla wdów po we­
teranach i świadczenia dla weteranów w sumie $229,000,000, 
przeprowadził projekt 6-letniego moratorjum hipotecznego dla 
farmerów i zapewnił pomoc ofiarom posuchy.

Jest to tylko część nowych praw, wpisanych przez 73-ci 
kongres w księgi statutów, ale i ta  część, przedstawia się im­
ponująco i daje pojęcie o zmianach, jakim uległa koncepcja 
funkcyj rządu federalnego.

Takie statuty jak NRA powierzyły rządowi nowe czynnoś­
ci w taki sposób, że bez dużych trudności, nie będzie mógł się 
z nich wycofać. Ustawodawstwo Nowego Ładu, a przynajmniej 
duża jego część, przyniosło pewne gwarancje albo obietnice o- 
gromnym grupom ludności, każąc im spodziewać się takich lub 
innych korzyści. Opinja publiczna szybko krystalizuje się wo­
kół tych wyraźnie nakreślonych celów i w przyszłości będzie 
wywierała stały nacisk na rząd, aby wypełnił swoje przyrze­
czenia. Te czynniki będą wpływały na przedłużenie do.nieogra­
niczonego terminu szerszego zasięgu autorytetu rządu federal­
nego.

Stopniowe dostrzeganie różnych defegtów czy błędów może 
sprowadzić rewizję i zmianę tej lub innej pozycji w programie 
ustawodawczym Nowego Ładu. Łatwo jednak można dostrzec, 
że 73-ci kongres, przez swoje ustawodawstwo wprowadził kraj 
na nową drogę życia ekonomicznego, z którego niema żadne­
go odwrotu.

P r e z y d e n t  M a s a r y k .
Dr. Tomasz G. Masaryk, który miesiąc temu został ponow­

nie wybrany prezydentem Czechosłowacji, jest znaną w całym 
świecie postacią.

Uczony czechosłowacki, który jak"Mistrz Paderewski dla 
Polaków na wychodźtwie był przewodnikiem w akcji niepodle­
głościowej, tak dr. Masaryk przewodniczył Czechom. Akcję swą 
niepodległościową obaj prowadzili najpierw na terenie Stanów 
Zjednoczonych, a później w państwach europejskich. Do Francji 
na bój z odwiecznym wrogiem Polaków i całej słowiańszczyzny 
pojechała z Ameryki ochotnicza armja polska, a  wychodźcy 
czescy zorganizowali również swą armję we Francji, wprawdzie 
znacznie mniejszą od polskiej, lecz wykazali tak samo jak Pola­
cy, że gotowi są ginąć w walce o niepodległość swego narodu, 
ciemiężonego przez Austrję.

W uznaniu wielkich zasług naród czeski darzy dr. Masaryka 
zaufaniem i otacza go pieczołowitą miłością. Po odzyskaniu nie­
podległości Czechosłowacja wybrała dra Masaryka swym pre­
zydentem i od tej pory przy każdych wyborach przedstawiciele 
narodu oddają Prezydentowi olbrzymią większość głosów, pra­
gnąc, aby rządził jak najdłużej dla dobra i rozbudowy Czecho­
słowacji. W dniu 25 maja dr. Masaryk został poraź czwarty 
Prezydentem Czechosłowacji.

Prezydent Masaryk wywodzi pochodzenie swe z prostego 
ludu, a to, czem jest obecnie, zawdzięcza przedewszystkiem 
własnej wytrwałej pracy i nieustannemu dążeniu naprzód. Dłu­
gie lata spędziwszy na emigracji, najprzód tam. został dzięki 
swym wybitnym przymiotom przywódcą swego narodu, a po 
odzyskaniu niepodległego bytu, został wyniesiony na najwyż­
sze stanowisko w państwie, prezydenta republiki czechosłowa­
ckiej.

Gdy wybuchła wielka wojna, zwiastująca wolność uciśnio­
nym narodom, Masaryk niezwłocznie w r. 1914 pospieszył do 
Europy, by nawiązać kontakt z rządami koalicyjnemi. Następnie 
w lipcu 1915 r. w Genewie ogłosił on w imieniu narodu czeskie­
go wojnę przeciwko monarchji i dynastji habsburskiej, jak 
również imieniem ludu słowackiego, ciemiężonego przez Węgry.

Dzięki temu wystąpieniu i jednomyślności w tym względzie

P O LSK IE  M ORZE.
O jakże ciche jesteś Polskie Morze,
Gdy usną mewy, twe białe gołębie
I wieczorowe rozpalają się zorze,
Rzucając łunę na twe śpiące głębie.
Po twoich falach z purpury i złota
Od białej Gdyni po Helu kolisko
Wędruje nasza bezmierna tęsknota,
“Pijąc szczęśliwość gwiazd wiszących nisko.”
O jakże głośne jesteś Polskie Morze,
Gdy od Bałtyku wściekły wiatr zawieje 
I twoje fale stalowe przeorze 
I twoje fale stalowe rozchwieje,
Twą głąb, gdy dzikie fale po niej gonią 
Jakby przestrogę wszystkim ludziom warczy,
Że my jesteśmy z tych, którzy się bronią, 
Którzy wracają z tarczą lub na tarczy. i
Te dwa obrazy twoje w duszy mamy 
Ty, nasze Polskie, wytęsknione Morze 
I przysięgamy, że Cię nie oddamy,
Tak nam dopomóż Wiekuisty Boże!. ..
I gdyby rękę kto wyciągnąć krwawą,
Aby nam zabrać szczęście wymarzone,
Od Tatr po Bałtyk przeogromną ławą 
Ruszymy wszyscy na Twoją obronę!. . .

* Henryk Zbierzchowski

całego społeczeństwa, sprawa niepodległości Czechosłowacji do­
znała odrazu szerokiego poparcia we wszystkich 'sferach koali­
cji. A gdy nadszedł kres wielkich zmagań wojennych, po od- 
niesionem zwycięstwie kwestja odbudowy państwa czechosło­
wackiego nie nastręczała już większych trudności. W dniu 14 
października 1918 r. ukonstytuował się rząd prowizoryczny, któ­
ry już w dwa tygodnie później zaczął rzeczywiście sprawować 
rządy w kraju. Masaryk przybył do stolicy Pragi w grudniu 
1^18 r. już jako prezydent państwa.

Z  C U D Z E J  G R Z Ę D Y .
NOWINY POLSKIE W MILWAUKEE, 9.-VL—

Franklin D. Roosevelt jest pierwszym prezydentem Stanów Zjed­
noczonych, ktęry uważa, że pierwszym i naczelnym obowiązkiem rzą­
du jest treska o to, by w kraju nikomu nie działa się krzywda.

Dotychczas zasadą było, że każdy Amerykanin miał sam dbać o 
siebie i stworzyć sobie pracą i  oszczędnością amerykański poziom 
życia. Innemi słowy rząd wyznawał zasadę, że istnieje po to tylko, 
aby forsować istniejące prawa, nie po to, by troszczyć o byt obywa­
teli, którzy sami o siebie dbać powinni, sami się bronić przed krzyw­
dą i urządzać sobie życie jak chcą, albo ginąć.

Dotychczas rządy amerykańskie wyznawały brutalną zasadę u- 
trzymania się na powierzchni życia najsilniejszych, nazywając to 
„Pomaganiem sobie samemu” i „równą sposobnością dla wszystkich”.

Takie pojmowanie obowiązków rządu było równoczesne z propa­
gowaniem anarchji ekonomiczno-społecznej, ujawniającej się w ra- 
bmikowem niszczeniu bogactw naturalnych i stawianiu zysku osobi­
stego ponad potrzeby narodu i państwa, wytworzyło niesłychany sy­
stem korupcyjny, stworzyło nieznaną dotąd w świecie niewolę robot­
nika mającego do wyboru ślepe posłuszeństwo pracodawcy lub śmierć 
głodową i , doprowadziło do wydziedziczenia narodu z bogactw mate- 
rjalnych na rzecz małej grupki najbezczelniejszych spekulantów cu- 
dzem mieniem i życiem, a wreszcie do całkowitego załamania się opar­
tego na niczem niekrępowanej samowoli najnieuczciwszych systemu 
ekonomicznego.

Dotychczas przeciętny obywatel nie widział różnicy w progra­
mach partji demokratycznej i  republikańskiej, bo obie opierały się 
na anarchji ekonomiczno-społecznej.

Dopiero Nony Ład Rooserelta stwarza zasadniczą i podstawową 
różnicę. Roosevelt wychodzi z założenia*, że obowiązkiem rządu jest 
takie ułożenie stosunków, by nikomu nie działa się krzywda, by za­
pewnić, wszystkim warstwom narodu byt i dobrobyt.

Republikanie trwają nadał przy zasadzie, że każdy człowiek wi­
nien sam dbać o siebie i stworzyć sobie dobrobyt czyli przy anarchrji 
ekonomiczno-społecznej.

Który pogląd zwycięży? Nie ulega najmniejszej wątpliwości, iż 
zwycięży pogląd Roosevelta. -

HISTORJA I  PROFETIA.
Czas przeszły równie od nas, jak przyszły, daleki:
Ten tylko pojmie przeszłe, kto zgadł przyszłe wieki. \

Adam Mickiewicz.

J e s z c z e  J e d n o  U z n a n i e
( K u r je r  P o ls k i  w  M ilw a u k e e ) .

Przyjemnie nam jest, jeśli w 
pismach polskich' tu na Wycho­
dźtwie — czytamy wzajemne 
pochwały, jako dowód uznania, 
zamiast paszkwilu lub kłótni. 
Ale jeszcze przyjemniej nam 
jest, gdy prasa amerykańska, 
która swego czasu niezbyt przy­
chylnie odnosiła się do wszel­
kich naszych poczynań, obecnie 
wyraża się o Polsce i o Pola­
kach z calem uznaniem. Miłe 
jest takie uznanie, gdy nie jest 
wymuszone, a przeciwnie, gdy 
jest szczere.

Szczerością tchną słowa na­
pisane przez Greve Pattersona, 
redaktora pisma „Milwaukee 
Sentinel” prowadzącego rubry­
kę pt. „The Way of the World”. 
Oto co pisze pan Patterson:

„Nadeszła wiadomość z War­
szawy, że polskie Y. M. C. A„ 
jedna z najsilniejszych i najpo­
żyteczniejszych organizacyj w 
Polsce, wprowadza w życie czte- 
ro-punktowy program. Jest to 
program tak wzniosły i tak pię­
kny, że powinien przemówić do 
uczuć i stanowić ideał dla każ­
dego człowieka, czy to będzie w 
Polsce czy też w Ameryce. —

GŁOSY NASZYCH 
CZYTELNIKÓW.

ODPOWIEDŹ 
P. Z, WIŚNIEWSKIEMU.

N a a rty k u ł umieszczony w ostatn ich  
dniach, dom agający się odpowiedzi na 
pytanie, co nasi nowo obrani posłowie 
do L egislatu ry  Stanow ej uczynią w 
spraw ie R aportu  A d ju tah ta  G eneral­
nego t. a. w. A d ju tan t G eneral’s R e­
port, chciałbym  panu W iśniew skiem u 
przez to zaszczytne pismo odpowie­
dzieć ja k  i  innym  in teresu jącym  się 
tą  spraw ą, że m iałem  sposobność k il­
ka  la t  tem u przeglądać rap o rt tak o ­
wy na S tan  Ohio, którego S tan  I l li­
nois powinien ju ż  od daw na mieć przy­
gotow any dla uży tku  w szystkim  po­
sterunkom , organizacjom  oraz b ib lio­
tekom, k tó re  się dom agają takowego 
raportu .

Nie odpow iadam  za’ w szystkich 
nadm ienionych posłów do L egislatu ­
ry, lecz tylko odpow iadam  sam  za 
siebie, i mogę z najw iększą przyjem ­
nością dodać wszelkich s ta ra ń  aby 
rap o rt ten był w prowadzony w ży­
cie na  S tan  Illinois.

K oszt d rukow ania tego rapo rtu  
poniesie s tan  Illinois, łub może da 
się uprosić rząd  federalny, o k tó­
rym  pan  wspom inał, lecz s ta rać  się 
będę aby p ro jek t ten  podać przyszłej 
Izbie Posłów L egislatu ry  w Spring- 
field z początkiem  przyszłej reg u la r­
nej sesji w  styczniu.

D ziękuję za zain teresow anie się tą  
dobrą spraw ą. —  Z szacunkiem  i po­
ważaniem , Stanisław A. Halick, Dem. 
nom inat na posła do L egislatury  s ta ­
nowej 23go D ystryk tu  Senatorjalne- 
go.

Program głosi następujące za­
sady:

1. Kultywowanie rozwoju fi­
zycznego.

2. Szerzenie zasad obywatel­
stwa i patrjotyzmu.

3. Rozwijanie wszechświao- 
wej miłości bliźniego.

4. Troska o dobro całej ludz­
kości.

„Piękne to są hasła i zasłu­
gują na głębszą uwagę ze wzglę 
du na głębię myśli polskiej. — 
Mówiąc zaś o Polsce i Polakach, 
z przyjemnością potrzeba pod­
kreślić — kontynuuje Pattar- 
son, — że departament poczty 
Stanów Zjednoczonych wydał 
nową markę z podobizną wiel­
kiego Polaka, Tadeusza Kościu­
szki, dzielnego przyjaciela wcze 
snej Ameryki.

„Uprzejmości robione i hoł­
dy składane wzajemnie, jako 
dowody przyjaźni między dwo­
ma państwami, przyczyniają 
się w ogromnej mierze do wy­
twarzania trwałych i harmonij­
nych stosunków międzynarodo­
wych. Stany Zjednoczone zna­
lazły wśród innych narodów, 
wyjątkowych przyjaciół i ci 
istotnie zasłużyli sobie na to, 
ażeby rząd nasz godnie ich za­
sługi uczcił”.

Są to prawdziwie miłe i po­
chlebne słowa dla każdego Po­
laka, i po przeczytaniu takiego 
artykułu w piśmie amerykań- 
skiem, każdy Polak powinien 
się czuć dumny, że jest Pola­
kiem. — Jakżesz niscy i mali 
wyglądają ci Polacy i te Polki, 
które wstydzą się przyznawać, 
że są Polakami i wstydzą się 
mowy ojczystej, przepięknej 
mowy polskiej. Może niejedne­
mu Polakowi lub Polce, tu uro- 
dzonemi, po przeczytaniu arty­
kułu w „Milwaukee Sentinal” 
otworzą się oczy.

Z TEKI SONETÓW KUCHARKI 
WIKTORJI.

Nasz kamienicznik wciąż zębami 
zgrzyta*,

A jego żona włos wyrywa z głowy, 
I ichnia kuchta chodzi wciąż upita,

Stróż dawno w bramie nie wfódł jnfc 
rozmowy.

Więc go się pytani, skąd taki© narowy,
Że zrozpaczony i  mąż i kobita.

Czy to stan ciągły, też przypadkowy,
Że się humorów odwaliła kita?

Dozorca na to:—Oj, ty głupia Wikto,
Zaraz ci powiem, ino chodź na 

stronę,
Starzy już wiedzą, ja też, zresztą 

nikto.

A więc komorne ma być obniżone,
Z tego powodu u starego ryk to,

Bo dziad jest chciwy strasznie na
mamonę. “Mucha”.

P o ra d n ik  D o b re g o  Z d r o w ia
NOWOCZESNE POGLĄDY NA REUMATYZM.

G ru n w a ld z k i Bój P O W IE Ś Ć  

H IS T O R Y C Z N A

(Ciąg dalszy)
— Ach poganie ty  jeden — zawołał Maciek — chybaś miał 

gębę zamkniętą, gdy cię na chrzcie do Niemna wsadzali, iż ję­
zykowi nie dostała się święcona woda. Na Perkuna jeszcze 
klniesz!

Despot zaczerwienił się.
— Chodźmy dalej — odezwał się Kuno i powiódł swych 

gości do pałacu.
Krużganki sklepione w łuki rzeźb, jak wieńce kwiatów; 

wschody to z lśniącego marmuru, to z drzewa w takie figury 
rzniętego, iż zdawało się lada chwilę wynijdą z ram i poczną 
wraz z gośćmi wstępować na górę; posadzki misternie z różno­
barwnych płyt kamiennych układane, niby kobierce lśniące,, 
okna ogromne, z małych barwnych szkieł w obrazy ułożone, 
sprzęty ciężkie, rzeźbione, opony z drogich jedwabi tkane— 
wszędzie przepych i wspaniałość, jakiej goście dotąd nie widzieli.

— Królewski to zamek, czy mnisia siedziba? — wyrzekł 
pół głośno Zbyszek.

Maciek trącił go w łokieć, by nie zdradzał swych myśli w 
przytomności Krzyżaka.

Ściemniało się coraz bardziej; pora była wracać na spoczy­
nek do gościnnego dworu.

Kuno prosił ich, by chwilę na niego poczekali i zniknął.
Wróciwszy, rycersko się pokłonił i rzekł uroczyście:
— Wielki Marszałek zaprasza was, mili goście nasi, dziś 

wieczorem na zabawę.
— Podziękujcie Wielkiemu Marszałkowi za tę cześć i po­

wiedzcie, iż nie możemy odpowiedzieć sami, gdyż przystawieni 
jesteśmy do poselstwa królewskiego i bez rozkazania panów 
posłów nic czynić nam się nie godzi.

— Przedstawcie panom posłom prośbę naszą i rzeczcie, iż 
miło nam będzie powitać was jako przyjaciół za biesiadnym sto­
łem i wśród pląsów tanecznych. Odprowadzę was do gospody, 
a jako będziecie mogli, przyjdę was zabrać, gdy się gody roz- 
poczną.

Panowie zrazu niechętni byli, lecz arcybiskup przemógł ich 
zdaniem, iż nie zawadzi, jeśli młodzi się zabawią... a przy tem 
zblizka przypatrzą się Krzyżakom i może lepiej ich duszę po­
znają, niźli na wojnie.

Zbyszek iść nie myślał, lecz gdy rozumny kapłan rzekł, iż 
poznać wroga w jego własnym domu, to połowa zwycięztwa, po­
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jął, iż pójść powinien.
Zaraz też młodzież do strojów się rzuciła.
Nie upłynęła godzina, a byli gotowi.
Barwnie i bogato wystąpili.
Despot był najwspanialszy. Cały strój na nim był z drogiej 

materji, przywiezionej ze Wschodu, a pas u bioder złoty, kuty 
w przeźrocze, aż za oczy chwytał.

Odyniec Jaką delijkę na sobolach przez ramię przewiesił, 
iżby mu jej i car moskiewski mógł pozazdrościć.

Odrowąż w szkarłat, Gosławicki w papuzi przeoblekł się 
kolor.

Najpoważniej wyglądał Zbyszek, chociaż był najmłodszy. 
W popielaty się przeodział aksamit utrechtski, pas czarny, 
szmelcowany w srebrny maurytański rysunek; u niego zawie­
szona tylko pochwa damasceńskiego sztyletu. Szedł na zaba­
wę jako „przyjaciel”, więc bez broni. Inni, widząc to, za jego 
poszli przykładem, co* się później Krzyżakom, lubiącym bardzo 
rycerskie zwyczaje, wielce podobało.

Nadszedł Kuno, a zobaczywszy jak pięknie i dziarsko wy­
glądali, uśmiechnął się przyjaźnie.

— Winniśmy wam gościnność, ale widzę, iżem źle uczynił, 
wołając was na biesiadę.

— Dlaczego to? — zapytali.
— Bo wszystkim podwikom głowy pozawracacie, a nam nic 

się nie zostanie!
— Bramy u was mocne, ściany wysokie, nie udałoby się z 

zbrankami uciec — odpowiedział Maciek.
Weszli do „letniej sali”.
Ogromna, wysoka jak kościół. Sklepienia w ostre związa­

ne łuki od ścian biegły ku górze, tam się łamały i spływały pro­
mieniami ku jedynemu słupcowi, który od marmurowej po­
sadzki smukłe się wznosił, pęk tych promieni chwytał i cały 
sklep ten kunsztowny dźwigał.

Okna ogromne w cudne malowania.
Ściany u dołu kosztownem drzewem obite; pod niemi ła­

wy rzeźbione, pokryte kobiercami wschodnimi. W połowie sali 
zastawione stoły, przy nich krzesła wysokie o bogatej rzeźbie 
i obiciach z drogiego aksamitu lub skóry w kwiaty złote ciś- 
nione.

Na małem wzniesieniu stół stał zreźbiony, za nim krzesło 
duże, bogatsze nad inne, obok dwa mniejsze, dalej jeszcze po­

dobnych kilka.
Tam siedział Wielki Mistrz zakonu krzyżackiego Ulryk von 

Jungingen.
Mąż pięknej postawy, dumnego oblicza, strojny bogato, 

pełen rycerskiej układności. Siedział rozparty wygodnie, pochy­
lony nieco na prawo ku wielkiemu marszałkowi, z którym z za­
jęciem rozmawiał.

Tuż przy nim kilku dostojników zakonu, słuchających z 
uwagą.

W sali już gości było pełno.
Obok Krzyżaków rycerstwo z całego świata.
Stroje, języki mięsżały się jak w wieży Babel.
Typy różne od jasnowłosych Anglików, aż do śniadych 

Hiszpanów. Zdawało się, iż ludzi do siebie podobnych nie znaj­
dziesz.

Jedno im tylko było wspólne: żądza życia i użycia!
Rycerska ogłada, 'układ miły, światowy, ochoczość do za­

baw, baczenie na rycerski „honor” —  a poza tem hulanki, rozpu­
sta, bój o byle co i byle z kim, jeno aby się bić. Nikt o „sprawę” 
nie pytał. Z wojny ciągnęli na wojnę. Od pląsów zrywali się, by 
spieszyć na pole bitwy, a tam albo polec, albo przeciwnika zwy­
ciężyć, z zbroi i kosztowności obedrzeć i znowu wrócić do hu­
lanki.

Z Krzyżakami byli za pan brat, bo im byli podobni.
Ani poznać tych braci zakonnych, którzy w płaszczach bia­

łych o czarnych krzyżach zasiadali w kapitule. Zrzucili płaszcze, 
ustroili się w jedwabie i aksamity, wytrefili włosy i brody, stą­
pali po marmurowej posadzce w trzewikach miękkich jak gierm­
kowie.

Goście polscy podeszli ku Wielkiemu Mistrzowi.
Powitał ich skinieniem głowy i ręki. Twarz ozdobiona wspa­

niałą brunatną brodą o czerwonawym odblasku wyrażała radość 
z ich przybycia.

— Bywajcie mi, mili i bawcie się.
Dał znak. Podano puhary.

— Za cześć rycerską, za rycerską sławę! — zawołał i 
puhar do dna spełnił. — Bawcie się, proszę.

Kuno powiódł ich do grona rycerzy zakonnych, znajomi!, 
potem z obcymi rycerzami zbliżał, do zabawy zachęcał niestru­
dzenie, dopóki goście nie oswoili się dostatecznie z towarzysza­
mi, nie zmięszali się z nimi gawędząc, jak na rycerzy wśród ry­
cerskiego grona przystało.

A mistrz wielki, chociaż i rozmawiał z starszyzną, nie za­
pominał o biesiadnikach. Sam dawał znak pachołkom, by po­
dawali puhary i od czasu do czasu wznosił swój do góry, wo­
łając:

— Cieszmy się bracia.
(Ciąg dalszy nastąpi)

Jest to choroba bardzo powszechna, z którą walka jest niesły­
chanie trudna. W jaki sposób możnaby ją zwalczyć?

(Dokończenie).
Kronzer stwierdził w zesta­

wieniu zawodów u reumatyków, 
że w wielkim procencie podle­
gają tej chorobie: praczjd, 
sprzedawaczki (w handlach ja r­
marcznych), palacze, piekarze, 
woźnicy, murarze, a głównie 
górnicy, u , których reumatyzm 
stanowi typową chorobę zawo­
dową.

Nieracjonalny strój kobiecy 
brano również pod uwagę, jako 
czynnik sprzyjający chorobom 
reumatycznym, szczególnie u 
osób ze skłonnością do przezię­
bienia.

Jako dalszy czynnik przyczy­
nowy odgrywa rolę uraz przez 
stałe działanie przy jednostron- 
nem obciążeniu niektórych sta­
wów n. p. u szwaczek (praca 
przy nożnej maszynie), dalej 
jako uraz statystyczny u osób 
otyłych.

Zimmer twierdzi, że chorzy 
z żylakami, głównie w okolicy 
kolana, narzekają również na 
bęle w stawach kolanowych. 
Jedynie usunięcie żylaków w 
pobliżu stawów kolanowych do­
prowadza do znacznej poprawy 
objawów stawowych.

Naogół — .należy przewlekły 
gościec stawowy do cierpień 
sfer uboższych, lecz niezawsze. 
Wchodzą tu w rachubę takie 
czynniki, jak: niedostateczne 
odżywianie,. złe niehigjeniczne 
warunki mieszkaniowe, stany 
wyczerpania fizycznego. Stwier 
dzono, że ludność miejska zna­
cznie częściej zapada na gościec 
niż wiejska, i to głównie dla 
przyczyn mieszkaniowych.

Dużą rolę przyczynową od­

grywają w schorzeniach reu­
matycznych gruczoły dokrew- 
ne.

Zaburzenia tego aparatu po­
krewnego mogą wywołać typo­
we objawy cierpienia stawowe­
go. Znajdujemy je przy choro­
bie Basedowa i przy dysfunkcji 
gruczołu tarczykowego.

Jak ważną rolę w sprawie 
reumatyzmu odgrywa system 
nerwowy, jest powszechnie 
wiadomo.

Reasumując wszystko, co 
dotąd o reumatyzmie wiemy, 
stwierdzić musimy, że niema 
dotąd ogólnie ustalonego, przez 
wszystkich badaczy uznanego 
poglądu na kwestję tej niszczy­
cielskiej choroby społecznej. 
Dlatego też cały świat lekarski 
wytęża wszystkie siły, ażeby ją  
wyświetlić i wszelkiemi środ­
kami zwalczać.

Najważniejszemi za postula­
tami w zwalczaniu reumatyzmu 
są:

Budowanie specjalnych lecz­
nic dla reumatyków, zaintere­
sowanie nią szczególnie lekarzy 
szkolnych i lekarzy ubogich, in­
dywidualizacja leczenia w Ka­
sach Chorych w miejsce lecze­
nia masowego, publicznie u- 
świadamianie, ochrona przeciw 
zaziębieniom w zakładach prze­
mysłowych, uwzględnianie scho 
rżeń stawowych w higjenie za­
wodowej, szczególna opieka 
nad higjeną mieszkaniową, 
przeciwdziałanie ciasnocie 
mieszkaniowej, leczenie staran­
ne migdałów i jam bocznych, 
nosa, oraz pielęgnowanie cho­
rych zębów w szkołach i zakła­
dach ubezpieczeniowych.
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Uroczyste Poświęcenie Nowej Siedziby 
Sokolej w P ittsb u rg h .Wspaniały Wymarsz do Kościoła i Solenne Nabożeństwo.

(Pisze Dr. Józef Orłowski).
Piękny, słoneczny dzień za­

jaśniał w całym blasku światła 
i serdecznego ciepła na pamięt­
ny dzień wielkiego święta so­
kolego w Pittsburghu. Zupeł­
nie przebudowana, znacznie roz 
szerzona, wygodnie i świetnie 
na zewnątrz i wewnątrz pre­
zentująca się nowa siedziba fe- 
stonami i flagami w tym dniu 
udekorowana, najmilsze spra­
wiała wrażenie.

Wszystkie większe sąsiednie 
domy również były chorągwia­
mi przystrojone, a w tej za­
zwyczaj cichej dzielnicy od ra­
na w niedzielę, zapanował ruch 
odświętny.

Zewsząd przybywały auto­
mobile z bracią sokolą i gość­
mi.

Sokoli, sokolice, haraerstwo 
sokole, młodzież i dziatwa so­
kola w uniformach, z wstęga­
mi na piersiach, z uciechą, za­
dowoleniem, a najstarsi z dumą 
i powagą, przybywali na uro­
czystość.

Naczelnik Sokolstwa, Gustaw 
Pieprzny i podnaczelnik oraz 
naczelny harcmistrz, Mieczy­
sław Wasilewski, nie mało mie­
li do czynienia, aby przygoto­
wać napływające oddziały i de­
legacje do wymarszu. Ale ich 
uprzejma rycerskość unosiły z 

; sobą miłe uczucie rodzinnego 
' święta.

Wszystko na czas było go- 
S towe.

Chorążowie podnieśli w słoń- 
| cu złotem tkane sztandary, a 
' kapela sokola ustawiła się na­
przeciw głównego wyjścia.

Zagrała pobudka i odezwały 
(się sygnały komendantów. —

Akademja Sokola w Nowej 
Siedzibie.

Punktualnie o godz. 3-ej po 
poł., w głównej sali nowej sie­
dziby Sokolstwa, zagaił dr. T. 
Starzyński, uroczystą akade- 
mję.

Na estradzie zajęli miejsca 
oprócz dostojnego prezesa, ma- 
yor miasta Pittsburgha, gen. 
Józef Haller, konsul Matusiń- 
ski i ks. kapelan Niedbalski, a 

i później także kapitan okrętu 
polskiego Linji Gdynia-Amery­
ka, Borkowski.

Przed estradą trzy pierwsze 
rzędy zajmował zarząd Sokol­
stwa i goście honorowi. Z za­
rządu byli obecni: Jan Debald, 
wice-prezes; Marja Korpąnty, 
wice-prezeska; Gustaw Pieprz­
ny, naczelnik; F. J. Kłosowicz, 
sekretarz; W. J. Laska, rzecz­
nik; Stanisław Osada, redak­
tor; Augusta Brzozowska,, Ge­
nowefa Hartman, T. P. Kanc- 
lewski, J. Garbiński, T. F. Ma­
tuszewski i Marcel Socha.

Z gości: wice-konsul Moc z 
żoną; prezes G. 'W. Siwiński z 
żoną Mar ją, z Baltimore; dr. T. 
Starzyński z żoną Cecylją; żo­
na prezesa p. T. Starzyńska; p. 
Z. Kradyna z New Yorku; dr. 
J. A. Nowicki z Detroit; prezes 
Okręgu 2-go, Z. S. P., S. D. Hej- 
na z Chicago; p. Marja Łopa- 
cińska z Chicago; Fr. Grabow­
ski,'naczelnik Okr. 13-go z de­
legacją detroicką; ks. Antoni 
Tarkowski, proboszcz z Mc- 
Keesport, P a .; dr. Józef Orłow­
ski z Chicago; kongresman Le- 
siński z D etroit; przedstawiciel 
Zjednoczenia, J. S. x Rybicki z 
Chicago; naczelny komendant 
Stów. Weteranów A. P., Fr. 
Dziób; Stanisław Pałaszewski, 
adjutant gen. Hallera; zarząd­
ca Kolegjum Związkowego w 
Cambridge Springs, Pa., Stę- 
czyński z żoną i synową, i wie­
lu innych miłych gości, których 
spisać już było niepodobna.

Przed rozpoczęciem akademji 
ks. kapelan Niedbalski dokonał 
poświęcenia gmachu.

E kolei powitano na wezwa-

Przed gmach zajechał prezes, 
dr. Teofil Starzyński, odebrał 
raport, obszedł kolumny soko­
le i wydał ostatnie zarządzenia.

Za chwilę nadjechały auto­
mobile, przywożące gen. Halle­
ra ze świtą i gości honorowych.

Nastąpił wymarsz uroczysty 
do' kościoła św. Wojciecha.

Tam już czekał w prezbite- 
rjum ks. prałat Górzyński, z 
kapelanem sokolstwa ks. Nied- 
balskim, który celebrował uro­
czystą sumę.

Po obydwu stronach prezbi­
ter jum ustawili się chorążowie 
ze sztandarami, a więc sztanda­
rem Sokolstwa, — sztandarem 
Rzplitej Polskiej, sztandarem 
amerykańskim, Tow. Kościusz­
ki, sztandarem gniazd i pro­
porcami harcerstwa. Gen. Hal­
ler ze sztabem i konsul Matu- 
siński, zajęli miejsca na przy­
gotowanych fotelach.

Kazanie zadaniom sokolstwa 
poświęcone, wypowiedział ks. 
prałat Górzyński, i było ono u- 
trzymane w podniosłym tonie 
wiary i patrjotycznego poczu­
cia.

Z a k o ń c zono nabożeństwo 
śpiewem „Boże coś Polskę” i w 
tym samym porządku co po- 
przelnio, powróciły zastępy so­
kole przed gmach nowej sie­
dziby.

Po dokonaniu fotograficzne­
go zdjęcia, goście zwiedzili 
gmach, poczem gen. Haller, za­
rząd Sokolstwa z prezesem dr. 
Starzyńskim i- delegacje, odje­
chali do hotelu Schenley, gdzie 
komitet z wice-prezeską Kor- 
pantową, urządził skromne, ale 
miłe przyjęcie, bez przemówień.

nie prezesa, gen. Hallera, trzy­
krotnym okrzykiem: Czołem!

Nastąpiły przemówienia goś­
ci.

Kapela odegrała hymn ame­
rykański, który wszyscy stojąc 
wysłuchali, poczem widocznie 
mile tern dotknięty w serdecz­
nych słowach przemówił mayor 
miasta Pittsburgha, sławiąc 
bohaterski naród polski i gen. 
Hallera i składając od miasta 
i siebie serdeczne życzenia So­
kolstwu. Po tej przemowie o- 
puścił mayor miasta zebranie, 
odprowadzony do wejścia o- 
krzykami i oklaskami.

Z kolei wśród oklasków kape­
la odegrała hymn narodowy 
Polski i powołany do głosu prze­
mówi Konsul Matusiński. Pod­
niósł on zasługi organizacyj 
polskich i Sokolstwa przede- 
wszystkiem i zakończył wyra­
zami szczerego uczucia dla So­
kolstwa i prezesa dr. Starzyń­
skiego, oraz życzeniami świet­
nego dalszego rozwoju tak 
wspaniałego ideowego zespołu. 
Podziękowano panu Konsulowi 
salwą oklasków.

Z wielką werwą przemawiał 
,z kolei kongresman Lesiński z 
Detroit, podnósząc potrzebę ży­
wszego udziału organizacyj w 
polityce amerykańskiej, aby 
Polacy zdobyli odpowiednie do 
swej liczby i swej pracy, udzia­
ły w rządzie federalnym w u- 
rzędach stanowych i miejskich. 
Nagrodzono jego mowę gorą­
cymi oklaskami.

Kapitan Borkowski był na­
stępnym mówcą i bardzo ser­
decznie był witany, bo mówił z 
zapałem o morzu polskim, o 
swoich marynarzach, o spraw­
ności linji okrętowej Gdynia- 
Ameryka, a w końcu złożył na

SEZ YOU Answers

1. False. Poet. 2. False. Pp. 3, 
True. 4. True. 5. False. Golfer.

stole upominki z Gdyni i Pol­
ski dla Sokolstwa, a nawet 10 
złotych w srebrnej monecie i 
polskie papierosy.

Chór Sokolic z gn. 318 z Bea- 
ver Falls, uprzyjemnił następ­
nie pożądaną przerwę swoim 
pięknym śpiewem, poczem prze 
mawiała delegatka Z. N. P., p. 
Petyk, przypominając zawsze 
podniosłą współpracę ze Z. N. 
P. i jego liczne zasługi przez 
wskazanie dróg do zaintereso­
wania młodzieży i dziatwy ży­
ciem polskiem. Pani Petyk mó­
wiła z niemałą swadą i dzięko­
wano jej serdecznie.

Powołany do głosu dr. Józef 
Orłowski, wspomniał o szeregu 
dzielnych rodaków, ludzi pióra, 
którzy przez długi okres lat 40 
tak szczerze popierali zadania 
ideowe Sokolstwa i zwracając 
się do redaktora „Sokoła Pol­
skiego,” p. Osady, — uczcił w 
szczerych słowach jego na tern 
polu zasługi, co się spotkało z 
silnym aplauzem. Potem prze­
szedł dr. Orłowski do historji 
założenia i rozwoju Związku 
Sokołów, oddając cześć pozgon- 
ną założycielowi Związku, ś. p. 
Kazimierzowi Żychlińskiemu. 
On to poprowadził delegację 
Sokolstwa do stóp pomnika 
Grunwaldzkiego w 1910 roku, 
gdzie nastąpiło zbliżenie się do 
Paderewskiego i do proroczych 
jego wskazań o wielkich zada­
niach narodowej służby, do ja­
kiej Sokolstwo winno się przy­
gotować. Podniósł dr. Orłowski 
wielką zasługę dr. Starzyńskie­
go, że zespolił do zgodnej współ 
pracy, rozdzielonej na dwa o- 
bozy braci sokolej i świetne, 
niezrównane wypełnienie zle­
ceń Paderewskiego, w utworze­
niu kadr bojowych. Kto z o- 
becnych pamięta wymarsze u- 
mundurwanego Sokolstwa na 
pamiętnych sejmach w Buffa­
lo i w Pittsburghu, ten jedynie 
może mieć wyobrażenie o spraw 
nych szykach licznych oddzia­
łów sokolich, gotowych już 
wówczas do boju, prezentują­
cych się tak świetnie, że to wy­
wołało zdumienie i najwyższe 
uznanie u swoich i obcych, a 
na Sejmie Nadzwyczajnym w 
Pittsburghu, u samego Pade­
rewskiego. Na tym drugim sej­
mie i w tej samej, acz przebu­
dowanej sali, padło z ust Pade­
rewskiego pierwsze hasło do 
zbrojnego czynu Sokolstwa, — 
które już nie zagasło, aż z Bo­
żej łaski i woli w czyn walki o- 
rężnej przeszło, przynosząc Oj­
czyźnie odrodzenie. Dr. Sta­
rzyńskiego nową i wielką jest 
zasługą, że uwiecznił dla nau­
ki postronnych te najdroższe 
wspomnienia, stawiając i urzą­
dzając w tern samem miejscu 
tę nową siedzibę Sokolstwa.— 
Ten gmach będzie wspomnie­
niem dla dni dalszych, aby nie 
przerywać pracy podjętej za 
wskazaniem Paderewskiego, a- 
by stać przy niej murem, go­
tując młodsze pokolenia do tej 
samej służby i tej samej za­
sługi.

Gorące oklaski podziękowały 
mówcy za tę przemowę.

Następnie przemawiał nowo 
wybrany Naczelny Komendant 
Stów. Weteranów A. P., Fran­
ciszek Dziób, podnosząc rów­
nież konieczność nie ustawania 
w pracy organizacyjnej, gdyż 
mimo niezwykłych dzieł w o- 
kresie walki o niepodległość do­
konanych, większa połowa wy- 
chodźtwa nie jest jeszcze ze­
spoloną z zasłużonemi Związ­
kami wychodźtwa, z naszem 
Sokolstwem. Komendant Dziób 
który na tern polu w czynnej 
pracy był niezrównanym dzia­
łaczem, nietylko zainteresował 
swą mową słuchaczy, ale ich 
rozgrzał, za co mu dziękowano 
polskiem sercem.

Delegat Zjednoczenia, Jan F. 
Rybicki, poskarżył się najpierw 
że mu obydwaj przedmówcy te­
mat i argumenty z ust wyjęli, 
ale w dalszym ciągu swej mo­
wy znalazł nowe, w potrzebie 
lepszego przygotowania mło­
dzieży do warunków życia i 
przyszłych obowiązków obywa­
telskich. Pan Rybicki zapewnił,

że Zjednoczenie będzie chętnie 
współpracować w tym duchu z 
wychodźtwem. Przyjęto to naj- 
przyjaźniej.

Przemawiał jeszcze p. Stę- 
czyński, b. długoletni prezes 
Z. N. P. Przypomniał Kongres 
Polski w czasie odsłonięcia 
pomników Kościuszki i Pułas­
kiego, wskazał na zasługi Szko­
ły Podchorążych, jaką Sokol­
stwo przy udziale i pomocy Pa­
derewskiego założyło w Cam­
bridge Springs, i o swoich sta­
raniach na tern polu, za co dziel­
nemu pionierowi dziękowano 
demonstracyjnie.

ZACHOW AJCIE W IERNIE IDEAŁY SOKOLE, 
POZOSTAŃCIE POLAKAMI— HALLER.

Gen. Haller, uczczony trzy­
krotnym okrzykiem Czołem, i 
przez ogólne powstanie z miejsc 
widocznie wzruszony objawami 
serdecznie zebranego Sokolstwa 
przywiązania, powiedział, że 
z najwyższem zainteresowa­
niem śledził zawsze rozwój So­
kolstwa Polskiego w Ameryce, 
gdyż on sam jest także Soko­
łem, on sam rozbudził w sobie 
miłość i cześć dla idei sokolej, 
która po rozgromieniu przez 
wrogów powstania z 1863 roku, 
była natchnieniem dla pozosta­
łych przy życiu uczestników te­
go powstania, obroniła ich od 
beznadziejnej rozpaczy, wlewa­
jąc w ich strapione dusze wia­
rę, że Sokolstwo podtrzyma w 
dalszym ciągu przez ćwiczenia 
młodzieży poczucie koniecznoś­
ci bojowego odwetu. Było o- 
czywiście ogólnem przeświad­
czeniem tego tajnego dążenia 
wśród pozostałych jeszcze prży 
życiu powstańców i wśród tych 
co od nich zapał bojowy w du­
sze swe przelali, że trzeba prze- 
dewszystkiem złamać i pobić 
‘Rosję. Po rewolucji rosyjskiej 
pozostało już wśród nich jed­
no tylko dążenie: złamać i po­
konać Niemców.

Sokolstwo tej epoki miało 
odczucie nieuchronnej potrzeby 
walki z nimi i nie myślało o 
poddaniu się Besselerowi, któ­
rego Niemcy ustanowili — ono 
znalazło odwagę przez dwie za­
ufane osobistości powiedzieć 
mu „odstąp od lotnych projek­
tów użycia Polaków, nas Soko­
łów, a niebawem już kadr le- 
gjonowych do podtrzymania i 
podźwignięcia pruskiej potęgi, 
bo oni tą drogą nie pójdą.” I 
wtedy przyszło słowo wściekłej 
Besselera odpowiedzi: „idźcie 
sobie precz, ja  was wszystkich 
wyrzucam poza granice naszej 
ziemi.”

„A u nas,” mówił dalej gen.' 
Haller, „zagotowała się krew 
polska i zaprzysięgliśmy żywio- 
łowem i nieupartem pragnie­
niem: mieć wojsko.

„Pamiętam,” — mówił dalej 
gen. Haller, „jak to w lipcu r. 
1913, poszły hufce bojowe So­
kołów do ćwiczeń polowych. No­
siły wówczas miano drużyn 
strzeleckich, ale to byli Sokoli. 
Było ich 23 hufce, a pozatem 2 
hufce harcerstwa. Burza roz­
szalała pod koniec tych ćwi­
czeń w dniu, kiedy już mieli z 
nich chłopcy nasi wracać, ale 
ulice główne Lwowa, plac ber­
nardyński, plac akademicki, ca­
ła ulica Akademicka i od ulicy 
Akademickiej wzdłuż plant aż 
do pomnika księcia Jabłonow­
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Wysłuchano następnie krót­
kiej serdecznej przemowy wice­
prezeski Korpantowej, której 
słowa przyjęte były z uczuciem 
uznania i przyjaźni.

Ogrortmą niespodzianką dia 
wszystkich, a w pierwszej linji 
dla gen. Hallera, był marsz na 
jego cześć ułożony przez człon­
ka kapeli Sokolej, Harolda M. 
Becka, odegrany przez kapelę 
pod kierunkiem dh. Kolasiń- 
skiego.

Marsz podobał się ogólnie i 
był nagrodzony długotrwałymi 
oklaskami.

skiego, szczelnie zapełniła się 
obywatelstwem.

„Tak były te tłumy poruszo­
ne, że nie czuły zmoknięcia i 
zmęczenia. Po południu echo 
przyniosło wieści: chłopcy idą, 
idą szare szeregi kursaków. I 
zdarzyło się, że słońce nagle za­
błysło z poza chmur na firma­
mencie — iw  jego blasku wra­
cali chłopcy...

„Jakaż to radość zawładnęła 
sercami!

„I powiem wam, czegoście 
dotąd nie wiedzieli,” ciągnął 
gen. Haller, „że wśród tego po­
wracającego z ćwiczeń wojska 
naszego, był także wasz dzisiej­
szy prezes, dr. Teofil Starzyń­
ski.

„Dla tego wojska nie było 
wtedy w Polsce miejsca.

„Druga brygada, na której 
czele stałem, musiała z Króle­
stwa przejść do Małopolski i 
zwrócić się do Besarabji.

„Dnia 15 lutego, 1918 r., wy­
powiedziała wojnę Niemcom i 
poszła bić się z Austrjakami.— 
Bitwa pod Rarańczą i Kanio­
wem, to były decydujące mo­
menty.

„Połączenie z Alj antami na­
stąpiło na froncie francuskim.

„Teraz wasza ta  usiłność i- 
dzie w duchu sokolo-harcer- 
skim. Po wyniszczeniu i roz- 
pruszeniu po wojnie światowej 
bojowników męskich, silniej 
organizuje się płeć żeńska.

„Ale naogół z tego gmachu, 
który dziś kapelan ks. Nied­
balski poświęcił, mamy rzut 
oka na dzisiejsze sokolstwo. Z 
wielką pociechą mówię wam,” 
kończył swą mowę gen. Hal­
ler, „że Sokolstwo, jakie tu 
widzę, to jednak wielka i po­
tężna siła, to zawiązek nowego 
wielkiego czynu zbrojnego, — 
gdyby godzina przyszła, gdyby 
było potrzeba stanąć do obro­
ny odzyskanej niepodległości. 
Pozostańcie tylko sobą. Nie 
słuchajcie o amerykanizacji, 
a jeżeli, to byłoby koniecznem, 
amerykanizujcie się po polsku, 
nie po anglikańsku. Zachowaj­
cie wiernie ideały sokole, pozo- 
stąńcie Polakami!”

SŁOWNIK BURT A

POLSKO-ANGIELSKI

ANGIELSKO-POLSKI
ułożyli Profesor Collier i W. 
Kierst. Dwie części w jednym 
tomie. 825 stronic. 5x7% cali. 
Cena $2.00, Do nabycia w biu­
rach Dalennika Chicagoskiego, 
1455 W. D irlsłon ulica, Chica­
go, 113.

R ezolucje P rzy ję te  w 4 0 -tą  Rocznicę 
Założenia Zw. Sokołów.

Zebrani w nowej siedzibie 
Sokolstwa, po uroczystym ak­
cie jej poświęcenia i dla upa­
miętnienia 40-ej rocznicy zało­
żenia Związku Sokołów Pol­
skich w Ameryce i 17-lecia hi­
storycznego Rozkazu Mobili­
zacyjnego Armji Polskiej, o- 
głoszonego w tym samym gma­
chu, na podstawie wniosku mi­
strza Ignacego Paderewskie­
go, w obecności najdroższego 
nam gościa, Wodza Błękitnej 
Armji, generała broni Józefa 
Hallera, reprezentanta Naj­
jaśniejszej Rzeczypospolitej 
Pana Konsula Matusińskiego i 
reprezentantów zorganizowa­
nego wychodźtwa — ślubuje­
my dalszą wierną służbę tym 
ideałom, dla których powstał 
ten Zakon Narodowy w Oj­
czyźnie i 40 łat temu ugrun­
towany był w Ameryce.

Tym, którzy już odeszli w 
zaświaty, których zimna przy­
tuliła mogiła, czy to hen na 
Kresach Polski, czy na polach 
bohaterskiej Francji, czy w 
Kanadzie, czy wreszcie i tu w 
Ameryce, a którzy do ostat­
niego tchu wytrwali na poste­
runku narodowo-sokolim, ślu­
bujemy, że tak jak oni, i my 
wytrwamy na straży czystych 
i nieskalanych ideałów nasze­
go Narodowego Zakonu.

Jako obywatele Stanów Zjed­
noczonych, za przykładem pa­
trona Tadeusza Kościuszki, 
ślubujemy wierną służbę sztan­
darowi tego kraju, gotowi za­

LISTY, KABLOGRAMY I TELEGRAMY 
Z ŻYCZENIAMI,

Gd J. E. Kardynała Hlonda, 
Prymasa Polski.

Sokolstwu Polskiemu w A- 
rneryce, które pragnie uczcić 
ważne w dziejach swoich rocz­
nice, przesyłam serdeczne wy­
razy uznania i zachęty do dal­
szej zbożnej pracy w służbie 
dla drogich rodaków na ziemi 
amerykańskiej.

Z czułem błogosławieństwem 
i pozdrowieniem z ojczystej 
ziemi,

August Kard. Hlond.
*

Od J. E. ks. Biskupa Pawła 
P. Rhodego.

Miło mi przesłać Sokolstwu 
Polskiemu w Ameryce na ob­
chód rocznicy czterdziestej je­
go założenia, wyrazy serdecz­
nego pozdrowienia i uznania 
za zasługi położone dla sprawy 
Polski podczas wojny wszech­
światowej i w pracy nad ra­
towaniem ducha polskiego u 
dorastającej młodzieży naszej 
w Ameryce.

DRUGI CHŁOPIEC POWIE­
SIŁ SIĘ W INDIANA.

Marion, Ind., 22. czerwca. —
Władze w pobliskiem Gas City 
starają się wyświetlić sprawę 
drugiego w tym tygodniu sa­
mobójstwa młodego chłopca w 
Indiana.

Junior Wałler, lat 16, został 
znaleziony bez życia, powieszo­
ny na gałęzi drzewa blisko do­
mu. Ani rodzina, ani władze nie 
były w stanie znaleźć żadnego 
motywu samobójstwa.

W poniedziałek, 16-letni Ho­
ward Shelley powiesił się w 
domu w Fort Wayne. Władze 
przyjęły teorję, że śmierć była 
dziełem nieszczęśliwego wypad 
ku podczas „próby” wieszania 
się w przygotowaniu do ama­
torskiego przedstawienia.

FATALNE UKĄSZENIE 
REKINA.

Melbourne, Fla., 22. czerwca. 
Ośmioletni Ryszard C. Best 
zmarł z upływu krwi, ofiara u- 
kąszenia przez rekina.

Chłopiec stał po piersi w mo­
rzu, mając ojca blisko siebie. 
Nagle dziecko krzyknęło prze­
raźliwie. Ojciec skoczył synowi 
na pomoc i podniósł go z wody. 
Krew płynęła strumieniem z 
ran zadanych ostremi zębami 
rekna, którego paszcza zam­
knęła się na biodrach chłopca. 
Mimo szybkiej pomocy1 lekar­
skiej, nieszczęśliwe dziecko wy­
zionęło ducha,

wsze, tak jak i w czasie woj­
ny światowej, krwią własną 
gdy zajdzie tego potrzeba, — 
stwierdzić to przywiązanie i 
wdzięczność.

Ojczyźnie naszej, Polsce — 
ślubujemy dalszą wierną i od­
daną służbę — gotowi z całym 
Narodem Polskim do obrony 
jej granic ostatnią kroplą na­
szej krwi i do wychowania w 
tej gotowości dzieci krwi pol­
skiej w tym kraju.

Wodzowi wychodźtwa z cza­
su wojny światowej, za które­
go sprawą Sokolstwo Polskie 
miało możność spełnienia swe­
go posłannictwa w walce o wol­
ność Ojczyzny, Ignacemu Ja­
nowi Paderewskiemu — wyra­
żamy najwyższy hołd, ślubu­
jemy dozgonną miłość i goto­
wość do dalszej wiernej i od­
danej służby Ojczyźnie.

P r e z e s o w i  Naczelnemu 
Wszechsłowiańskich Organiza- 
zacyj Sokolich całego świata, 
druhowi Adamowi Zamoyskie­
mu, z hołdem powinnym za to­
rowanie drogi Polsce do wszech 
słowiańskiego braterstwa — 
składamy zapewnienie naszej 
lojalnej pomocy w tych szla­
chetnych zabiegach.

Wychodźtwu Polskiemu w 
Ameryce ślubujemy dalszą 
wierną służbę i dumni z krwią 
przelaną zdobytego tytułu — 
Przedniej Jego Straży — je­
steśmy gotowi spełnić tę służ­
bę do ostatniego tchu.

Tak nam dopomóż Bóg!

Niech przywiązanie do idea­
łów praojców naszych, służba 
Bogu i Ojczyźnie, nadal zna­
mionują drużyny nasze soko­
le.

Gdany w Panu,
Ks. Paweł P. Rhode, biskup.

*
Od Wielkiego Przyjaciela
Sokolstwa I. Paderewskiego.
Kablogram w słowach:
„Drogiemu prezesowi, wszy­

stkim sokołom, najgorętsze 
życzenia szczęścia na nowej 
siedzibie. Myślą i sercem za­
wsze jestem z wami.

Paderewski.”
(Dokończenie na stronicy lOej).

PRZYJDŹCIE DO NASZEJ FABRYKI
Oszczędzicie 50% i Wiecej
NA DOBRYCH MEBLACH

o si-

2JA Ł IC Z A M Y  ś ię  do  n a j w ię k s z y c h  w  
A m e r y c e  f a b r y k a n t ó w  p ie r w s z o ­

r z ę d n y c h  m e b li  s p r z e d a j ą c y c h  b e z p o ­
ś r e d n io  o g ó ło w i .  P r z y jd ź c ie  —  z o ­
b a c z c ie  j a k  d o b r e  m e b le  s ą  w y r a b ia ­
n e .

ORZECHOWE BIURKO
B o g a t o  r ę c z n ie  r z e ź b io n e  z  
w ie r z c h e m  z ło ż o n y m  w  d e -  K r z e s ło  do  
s e ń  k a r o .  D e t a l ic z n a  w a r -  p a r y
tość SCO. Nasza gft $8.75.
C en a  F a b r y c z n a

2 SZTUKOWY GARNITUR 
R a m a  2  s z t u k o w e g o  g a r n it u r u  w  o r z e c h o w y m  i r y -  
k o ń c z e n iu ,  a p o r to w a n e  d o b r e j  j a k o ś c i  f r i e z e t t e s  i jgj 
b r o c a t e l le s  w  w y b o r z e  k o lo r ó w , k o n s t r u k c j a  w  
p a s y , p o ls t r o w a n ie  z  m c h u  i  w ło s ia .  $105 w  a r to ś ć
z a  .................................................................................................................
H O M E R  B R O S  K O S T U M E R S K IE J  R O B O T Y  M E B L E  B E D A  Z A D O W A ­

L A J Ą C A  SŁ U Ż Y Ł Y  P R Z E Z  D Ł U G IE  L A T A .

Specjalności
rp Y Ś IA C E  n ie p a r z y s t y c h  s z t u k  

d o  w y b o r u ,  w łą c z a j ą c  s t o l ik i  
d o  k a w y  p r z y g o d n e  f o t e le ,  s t o l i ­
k i  do  la m p , k o ń c o w e  s t o l ik i ,  
p r z y g o d n e  s t o ły ,  d a v e n p o r t s ,  k a ­
n a p y , b iu r k a ,  e tc .  K a ż d a  * s z tu k n  
z r o b io n e  w  n a s z e j  f a b r y c e  i  o -  
f ia r o w ra n a  p u b l ic z n o ś c i  p o  n a ­
s z y c h  z w y k ły c h  n i s k ic h  c e n a c h
fa b r y c z n y c h .

Towary Zamówione Teraz 
Zachowane do Późniejszej 

Dostawy.

Bilety Na Wystawę Po 
Zniżonej Cenie w Biarze 
Dziennika Chicagoskiego.

Bilety na Wystawę chicagoską 
można nabyć po zniżonej’ cenie vv 
biurze naszem, pod numerem 1455 
W. Division ul. Sprzedaje się od- 
razu mała książeczkę, zawierającą 
dziesięć biletów z których pięć 
stanowi ogólny wstęp na grunta 
wystawowe a drugie pięć są to 
wstępy do pewnych płatnych kon- 
cesyj na wystawie. Razem wartość 
tych biletów przedstawia się w su­
mie $3.75 zaś w biurze naszem 
można je dostać za $2.50. Bilety 
do koncesyj umożliwiają zwiedze­
nie następujących miejsc na wy­
stawie : Horticultural Building, 
Old England, Black Forest Yillage, 
Tunisia i' Fort Dearbom (albo 
Lama Tempie lub Coloniał Vil- 
lage).

Odezwa do Polonji!
W niedzielę, dnia 8go lipca, 

w Lasku Pułaskiego, przy zbie­
gu ulicy 95ej i Keane ave., od­
będzie się program, z okazji 
otwarcia nowozbudowanego pa­
wilonu Pułaskiego, który to 
pawilon będzie służył Polonji 
która uczęszcza na wycieczki.

Za staraniem Stanowej Kwa­
tery Polskiego Leg jonu Wete­
ranów Amerykańskich a ini­
cjatywą działacza na niwie or­
ganizacyjnej p. Ignacego Fra- 
sza, który nalegał już od kilku­
nastu miesięcy aby Rada Po­
wiatowa zbudowała pawilon w 
Lasku Pułaskiego, gdzie rok 
rocznie urządzany jest obchód 
ku czci naszego bohatera dwóch 
światów, Kazimierza Pułaskie­
go.

Polski Legjon Wet. Amer. 
czyni przygotowania; odbędzie 
się więc wspaniały lecz krótki 
program o godzinie 2ej po po­
łudniu, a Prezes Rady Powia­
towej p. Emmett Whealan prze­
mówi do publiczności i dokona 
oficjalnie otwarcia pawilonu. 
Posterunki Polskiego Legjonu 
oraz Oddziały Legjonu Pań, 
występują na tą  uroczystość, 
in gremio w mundurach.

Po skończonej cerenionji 
Polski Legjon W et Amer. 
wraz ze swemi Odziałami przy 
doborowej muzyce wraz z Po­
lon ją  stanie do tańca.

Za komitet urządzający:
Stanisław A. Halick, Józef 

W. Zdebski, Katarzyna Mo­
dzelewska, Karolina Sereda, 
Stanisława Terlijowska.

Mentol jest to ciało krystal 
liczne, otrzymywane z olejku 
miętowego.

SPECJALNY 
MOCNY L. 

ORZECHOWY STÓŁ DO 
PRZYSTAWIANIA 

J e d e n  o d b io r c y . Z n a k o m i­
t a  w a r t o ś ć .  R ę c z -  

O  n ie  r z e ź b io n y .  .

CAŁY
V  ORZECHOWY 

STÓŁ PRZYGODNY.
Z w ie r z c h e m  z ło ż o n y m  w  
d e s e n i  k a r o . D e t a l ic z n a  
w a r t o ś ć  $40 .00 .
S p e c ja ln ie  . . .

HOMER
B R O T H E R S  

3 0 5 3 -7 1  W. Grand A ve
Telefon}’: Nevada 2150-1-2-3-4 

O tw a r te  d o  lO ej w ie c z o r e m  
w e  w t o r k i ,  c z w a r t k i  i s o b o ty .

W niedzielę od 10 do 4.
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STRONA SZÓSTA DZIENNIK CHICAGOSKI. PIĄTEK. DNIA 22-GO CZERWCA. 1934.

W Sobotę 30-go Czerwca Odbędzie 
Się Wieczorek Pożegnalny.

r ______ _
A tlec i i A tletk i O d jeżd żający  do W arszaw y B ędą  

G ośćm i H onorow ym i.

W przyszły wtorek, dnia 29 
czerwca, o godzinie 2-ej po poł., 
w Konsulacie, 1500 N. Dear- 
born parkway, odbędzie się ze­
branie pań Komitetu recep­
cyjnego.

*
Międzyorganizacyjny Komi­

tet Igrzysk, rad z faktu, iż 10 
pierwszorzędnych atletów i a- 
tletek jedzie do Warszawy na 
zawody z okręgu chicagoskie- 
go, nie poprzestał na tem, ale 
chcąc wystawić drużynę pierw­
szej, wlasy musi pomyśleć także 
o mundurkach, etc.

Aby na te „ekstra” przybo- 
ry  zebrać odpowiednią sumę 
pieniędzy, postanowiono przy 
pomocy panienek i panów z 
Konsulatu R. P., urządzić w so­
botę, 30-go czerwca, wieczorek 
pożegnalny na cześć odjeżdża­
jących atletów i atletek, w sa­
li Zjednoczenia, róg Augusta i 
Milwaukee ave.

Wieczorek taneczny przepla­
tany będzie także programem

bardzo ciekawym, o czem napi- 
szemy więcej przed zabawą. — 
Orkiestra pierwszorzędna przy­
grywać będzie do tańca, a ka­
napki smaczne przygotują dla 
gości nasze panie; napiwki bę­
dą ku zadowoleniu wszystkich 
gości. Wstępne tylko 40c od o- 
soby; garderoba bezpłatnie. Bi­
lety przy kasie tylko.

Życzeniem naszem jest, aby 
nasi sportowcy doskonale pre­
zentowali się między Polakami 
ze wszystkich stron świata; je­
dzie drużyna, której już dzi­
siaj zapowiadają wiele zwy­
cięstw w Ojczyźnie, drużyna, 
jakiej drugiej nigdzie się nie 
znajdzie. Musi zatem być do­
skonale wyekwipowana w po­
trzebne jej rzeczy, aby zdać 
mogła należny raport z dzia­
łalności Polonj i chicagoskiej.

Do tego przyczynić się może­
my wszyscy, jeśli tylko gromad­
nie udamy się na wieczorek po­
żegnalny do sali Zjednoczenia, 
w sobotę, dnia 30 czerwca.

C zy  to  N a jp o p u la rn ie js z y  
O b ra z  A m e ry k i?

S łó w  K ilka o K onteście C hicago D aily  N ew s.

We wtorek, dnia 10 czerwca, 
w codziennem piśmie chicagos- 
kiem Chicago Daily News, uka­
zała się rycina, przedstawiają­
ca obraz „Pułaski w bitwie pod 
Savannah,” wykonany przez p. 
S. Batowskiego. Obraz ten jest 
własnością Związku. Polek.

Rycinę tą podano na żądanie 
wybitniejszych obywateli i oby­
watelek polskich, którzy z p. 
Chauncey McCormickiem na 
czele starają się, aby obraz p. 
Batowskiego wygrał w konteś­
cie, jaki obecnie prowadzi Daily 
News na swoich szpaltach i a- 
żeby obraz ten ukazał się na 
Wystawie Światowej dnia 9-go 
lroca.

Aby do tego doprowadzić, ko- 
niecznem jest przesłanie do 
biura Chicago Daily News naj­
większej liczby głosów. Na to 
drukują w tem piśmie kupony 
każdego dnia i te można wy­
cinać, a z podpisami odesłać do 
biura wyżej podanego pisma — 
lub też do Art Institute, przy 
N. Michigan ave.

Kontest Chicago Daily News 
trwa już kilka tygodni, a za­
kończy się krótko przed dniem 
uroczystego wystawienia obra­
zu na wystawie. Chcący przy­
czynić się do wystawienia o- 
brazu p. Batowskiego, mogą to 
uczynić przez nadsyłanie ku­
ponów do Chicago Daily News.

Ł ódź Z n a le z io n o  S ześć  M il
c. . o d  B rz e g u .

u sta ison a  i Pannę H atch do Tej Pory nie O dszukano.

;Poszukiwania, trwające kil­
kanaście godzin wczoraj, nie 
przyniosły żadnego rezultatu. 
— Do tej pory nie znaleziono 
zwłok Rajmunda Gustafsona, 
lat 24, z pn. 523 Demming pl. i 
panny Ruty Hatch, lat 23, stu­
dentki kolegjalnej, którzy wy­
jechali na jezioro Michigan w 
ub. środę wieczorem, krótko 
przed wielką burzą wichrową i 
deszczową.

Łódź ich znaleziono sześć 
mil od brzegu w Evanston, a 
w niej zegarek Gustafsona.

Przypuszczają, że młodzi wi­
dząc, iż. niema dla nich innego 
ratunku, wskoczyli do jeziora 
w nadziei przypłynięcia szczę­

śliwie do brzegu i że w tem u- 
tonęli. Władysław T. Gustaf- 
son, ojciec Rajmunda zaś przy­
puszcza, że uratowano cbu z je­
ziora i zabrano na pokład okrę­
tu, który nie posiadając apara­
tu radj owego, nie może o tem 
donieść osobom zainteresowa­
nym.

Gustafson był abiturjentem 
szkoły Lakę View High i przez 
kilka lat studentem Chicago 
Academy of Fine Arts. Zami­
łowany w podróżach na jezio­
rze, nabył dla siebie żaglowiec.

Panna Hatch przyjechała z 
North Dakota, aby uczęszczać 
na specjalny kurs do Kolegjum 
Mundeleina.

1 ZE SZCZEPANOWA
Wczoraj wieczorem kanonicz­

ną wizytę parafj i św. Szczepa­
na złożył J. E. biskup Bernard 
J. Sheil, D.D., przyczem udzielił 
Sakramentu Bierzmowania 150 
osobom, a w tej liczbie prze­
ważała dziatwa szkolna. We­
dług przyjętego zwyczaju, pro- 
cesjonalnie wprowadzono Do­
stojnika Kościoła z plebanji do' 
kościoła. Na czele procesji szli 
ministranci, dziatwa w bieli i 
księża. Asystę przy biskupie 
tworzyli: ks. Bolesław Kas­
przycki i ks. Tadeusz Nowak.
Pozatem przy bierzmowaniu 
pomagali: ks. Edward Smaza, 
ks. Antoni Rydecki, ks. Fle­
ming i ks. Franciszek Piwka.
Biskup wygłosił najpierw za­
stosowaną do okoliczności nau­
kę, a potem 'nastąpiło bierzmo­
wanie. Po bierzmowaniu odbyło 
się błogosławieństwo Najśw.
Sakramentem. Chór parafjalny 
pod dyrekcją p. Leona Hełmi- 
niaka ładnie się spisał, wyko­
nując kilka pieśni euchary­
stycznych podczas tej uroczy­
stości. Ołtarz główny gustow­
nie przyozdobiony kwiatami i 
zielenią przez SS. Felicjanki,
przedstawiał śliczny widok.

*
W następną środę zbiorą się 

członkinie Sodalicji Matki Bos­
kiej z Lourdes i św. Anny na 
miesięczne zebranie, które jak 
zwykle, poprzedzone będzie na­
bożeństwem w kościele, o godzi­
nie 7 :30 wieczorem, a po nabo­
żeństwie nastąpi zebranie w sa­
li pod kościołem. Przemówi do 
członkiń ks. Stanisław Rożak, 
były profesor w Seminarjum 
Przygotowawczem im. Quigle- 
ya, autor kilku sztuk drama­
tycznych, treści religijnej, a o- 
statnio misjonarz diecezjalny, 
obecnie administrator parafji 
Wniebowzięcia Najśw. Marji
Panny, w West Pullman.

*
Ks. Szczepan Bubacz, pro­

boszcz parafii św. Szczepana, 
który przez kilka tygodni znaj­
dował się w szpitalu polskim 
Matki Bożej z Nazaretu, opuś­
cił onegdaj szpital, lecz jeszcze 
znajduje się pod troskliwą o- 
pieką lekarską. Lekarze poleci­
li mu wyjechać na świeże po­
wietrze, celem nabrania sił, tak 
potrzebnych każdemu człowie­
kowi do zdrowia.

*
Państwo Jan i Emila (z Cu- 

dzików) Jayko, obchodzić bę­
dą w przyszłą niedzielę pięt­
nastą rocznicę swoich zaślubin 
i na Mszy św. złożą Bogu dzię­
ki za łaski otrzymane, z prośbą 
o dalsze. Pani Jayko jest dłu­
goletnią solistką chóru szcze­
panowskiego.

*
Czcigodne Siostry Felicjanki,

a mianowicie: Siostra M. Józe­
fina, Siostra M. Eufranja i Sio­
stra M. Salwatora, wyjechały 
do domu macierzystego Sióstr 
Felicjanek, przy Peterson ave„ 
na doroczne rekolekcje.

*
Miesięczne posiedzenie Soda­

licji św. Teresy od Dzieciątka 
Jezus, odbędzie się w przyszłą 
niedzielę, w sali zwykłej, o go­
dzinie 2-ej po południu. Prezes­
ka pani Marjanna Mitrenga, u- 
prasza członkinie o przybycie 
na to posiedzenie, gdyż są waż­
ne sprawy do załatwienia.

*
Wychowanek szczepanowski, 

ks. Edward Smaza, który obec­
nie pomaga w pracy duszpa­
sterskiej na Szczepanowie, uda- 
je się wkrótce do Seminarjum 
Najśw. Marji Panny w Munde- 
hin, 111., a stamtąd wysłany zo­
stanie do wiecznego miasta 
Rzymu, na trzyletni kurs pra­
wa kanonicznego.

*
Państwo Franciszek i Joan­

na Jeżakowie, mieszkający pn. 
1413 N. Halsted ul., sprawili 
swemu synowi niespodziankę, 
a to z okazji ukończenia szkoły 
parafjalnej i przystąpienia do 
bierzmowania wczoraj, — na 
Szczepanowie.

*
Ks. Ludwik Moska, misjo­

narz ze Zgromadzenia św. Win­
centego a Paulo, z Erie, Pa., 
który będąc w Chicago, często 
gościł na plebanji szczepanow- 
skiej, jedzie do Polski do mia­
sta Bydgoszczy, gdzie z rozpo­
rządzenia władzy zakonnej, o- 
bejmie probostwo w jednej z
tamtejszych parafij.

♦
P. Jan Mitrenga, członek chó­

ru szczepanowskiego, po długiej 
chorobie powraca do zdrowia.

S tac ja  R atunkow a Dla
R ozbitków  M orskich.
Najbardziej burzliwym ocea­

nem na świecie, jest ocean In­
dyjski. Najwięcej tam się wy­
darza trąb morskich, które za­
tapiają wiele większych oraz 
mniejszych statków. Otóż na 
niezamieszkałej wyśpię św. Pa­
wła na tym oceanie, ustanowio­
no wego rodzaju stację obser­
wacyjną i ratunkową dla roz­
bitków morskich. Statki ą na­
wet większe okręty zaopatrują 
się w żywność i odzież dla roz­
bitków i krążą w pewnych od­
stępach po wodach w wypatry­
waniu za rozbitkami, którzy są 
tam zwyczajnem zjawiskiem.

Unja Sowieckich Socjalisty­
cznych Republik powstała dnia 
7-go listopada, 1917 roku( Unja 
ta składa się z siedem składo­
wych republik, które znowu zło­
żone są z republik mniejszych.

66 POLITYKA NIE KLAJSTER'
0  Tem  D o w ied z ia ł Się Fr. U czc iw ek  w  R atuszu.

W polityce chicagoskiej moż- 
la się wszystkiego spodziewać. 
Niektórzy kandydaci na urzędy 
iuż dawno się o tem przekona- 
i, inni dopiero wczoraj dowie- 
Izieli się, że „polityka to nie 
daj ster,” jak to powiedział je­
leń ze znanym nam liderów 
orecynktowych.

Kwietniowe prawybory spra 
wiły ,że w ratuszu miejskim 
wczoraj przed biurem Komisji 
Wyborczej, stał się przykry 
wypadek.

Nominacja Józefa N. DeGra- 
;io na posła do legislatury sta­
nowej z 27-go dystryktu, zo­
stała podwójnie zakwestjono­
wana. Na petycję złożoną przez 
posła A. O. pałvina, sędzia Hu- 
%o M. Friend nie dak dawno 
;emu wydał rozkaz, aby baloty 
s pewnych precynktów zostały 
ponownie przeliczone. Trzeci 
iandydat na ten sam urząd, 
Franciszek A. Uczciwek, także 
uniósł petycję, domagając się 
Irogą sądową przeliczenia ba- 
otów.

Przeliczenie na prośbę Gal- 
idna miało się wczoraj rozpo­
cząć w biurach Komisji Wybor­

czej. Stanęło coś na przeszko­
dzie i przeliczenia balotów nie 
było. Ale za to przed biurem 
zebrała się gromadka i gdy się 
zjawił De Grazio, brat Uczciw- 
ka chciał mu -wręczyć wezwanie 
do sądu, na mocy udzielonej 
mu przez sędziego Frienda.

Wezwanie zostało doręczone, 
ale nie bez naddatków. Kandy­
dat Franciszek Uczciwek do­
stał łanię i musiano wezwać 
policję do zaprowadzenia po­
rządku w ratuszu miejskim.

HANDLOWE ZNACZENIE 
ATLANTYKU.

Przez wiele lat przepowiada­
no, że ocean Spokojny w krót­
kim czasie pobije ocean Atlan­
tycki, co do ekonomicznego 
znaczenia w świecie. Jednakże 
przepowiednie te nie sprawdzi­
ły się dotychczas. Pomimo wiel­
kiego wzrostu i rozwoju krajów 
położonych nad Pacyfikiem, 75 
procent handlu światowego je­
szcze odbywa się przez Atlan­
tyk. _____________

Dyscyplina jest to krótki 
bicz o kilku sznurach albo rze­
mykach.
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Znaczenie Marki
Kupieckiej.

Jaką wartość i znaczenie ma 
marka kupiecka? Pytanie ta ­
kie jest często zadawane i wie­
le osób nad tem się. zastanawia. 
Dlaczego kompan je umieszcza­
ją marki na swoich wyrobach 
lub składach? Jaka jest z tego 
korzyść i czy kupująca publicz­
ność na tem także korzysta?

Wszystkie wybitne firmy 
mają swój własny znak kupie­
cki czyli markę z dwóch powo­
dów. Pierwsze, aby swoje wy­
roby zabezpieczyć przed na­
śladownictwem, a powtóre dla 
tego, aby ze swemi wyrobami 
zapoznać publiczność, by wie­
działa, że właśnie nabywa taki 
towar, jaki pragnie kupić.

Kiedy tutejsi grosernicy zor­
ganizowali swoją własną hur­
townię, Midwest Grocery Co., 
a następnie otworzyli swoje 
składy pod jedną wspólną na­
zwą „Midwest Składów”, uczy­
nili to dlatego, aby nikt inny 
nie mógł posługiwać się tą ich 
marką ani na artykułach gro- 
seryjnych ani też na sklepach 
przedewszystkiem takich, w 
w jakich sprzedawane są arty­
kuły żywnościowe. Postarali się 
więc o urzędowe zatwierdzenie 
wyłącznego używania tej na­
zwy czyli jak po angielsku się 
mówi „copyright”, stosownie 
do reguł prawnych.

Przezorność ta  okazała się 
konieczną, gdyż „Midwest Skła­
dy” zdobyły sobie wielką popu­
larność a towary w nich sprze­
dawane, oznaczone m a r k ą  
„Midwest” są chętnie nabywa­
ne przez publiczność. Marka 
czyli znaczek „Midwest jest je­
dynie umieszczany na towa­
rach najlepszej jakości. Dlate­
go też każdy, kto kupuje cokol­
wiek, na czem widnieje ta mar­
ka, jest już z góry przekonany, 
że nabywa towar przedniej ja ­
kości.

Organizacja „Midwest” jest 
już szeroko znana. Przyczynia­
ją się do tego stałe tygodniowe 
wysprzedaże we wszystkich 
„Midwest Składach”, tygodnio­
we ogłoszenia w gazetach miej­
scowych, cyrkularze itd. Wszy­
stkie ogłoszenia tej organizacji 
łatwo poznać, gdyż mają na so­
bie znak czyli markę kupiecką 
„Midwest”. A czyni się to dla­
tego, aby uchronić kupujących 
przed omyłką lub naśladowni­
ctwem innych firm.

Ponieważ Midwest Składy 
cieszą się wielkiem powodze­
niem, znaleźli się już tacy, któ­
rzy chcą naśladować tą nazwę 
a przez to ściągnąć do siebie 
odbiorców. Wielu z nich nie wie 
atoli o tem, że narażają się na 
przykre następstwa, i mogą 
być pociągnięci do odpowie­
dzialności sądowej za używanie 
nazwy, jaką organizacja Mid­
west ma prawnie zastrzeżoną 
dla siebie.

Dla dobra więc kupujących, 
członkowie organizacji Midwest 
Składów przestrzegają publicz­
ność, aby nabywając towary 
żywnościowe zwracała uwagę 
na znaczek kupiecki czyli mar­
kę, a także na ogłoszenia u- 
mieszczane pod tym znakiem, 
to jest „Midwest Stores”.
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Piękne upominki DARMO dla dzieei w wyżej podanycn 
trzech składach.

Z CRAGIN.
W ubiegły poniedziałek, od­

było się regularne posiedzenie 
alumnów szkoły św. Stanisła­
wa B. i M. w Cfagin na któreni 
to posiedzeniu przyjęto tegoro­
cznych abiturjentów tutejszej 
szkoły. Z tej okazji odbył się 
program muzyczno - dramaty­
czny. Przewodniczył pi Józef 
Bobka. Wśród gości znajdował 
się ks. Feliks Miliszkiewicz, C. 
R. honorowy członek tegoż Sto­
warzyszenia. W krótkiem prze­
mówieniu do abiturjentów ks. 
Miliszkiewicz zaznaczył, że du­
mny jest z dotychczasowej pra­
cy alumnów, spodziewa się tej 
współpracy od nowo - przyję­
tych członków. Po programie 
podano lody, przyczem młodzież
pląsała do późnej pory.

*
Już w niedzielę 24go czerw­

ca odbędzie się szósta doro­
czna wycieczka alumnów do 
lasu Forest Preserve, jak pod­
czas innych wycieczek tak i ju ­
tro alumni wybierają się pieszo 
do Dam No. 4. Początek o go­
dzinie 9tej rano z podwórza 
szkolnego. W razie niepogody 
wycieczka będzie odłożona do 
następnej niedzieli.

New York, 22. czerwca. — 
Okrętem „Kościuszko” 1 i n j i 
Gdynia-Ameryka, generał Jó­
zef Haller odjechał do Polski 
po 6-miesięcznym pobycie w 
Stanach Zjednoczonych.

We wtorek przed południem 
odbył się staraniem Tow. Ed­
warda Rybickiego pożegnalny 
program radjowy na cześć Ge­
nerała. W mowie swojej Gene­
rał podkreślił, że powodzenie 
swej misji na rzecz inwalidów, 
zawdzięcza współpracy całego 
społeczeństwa, tak polskiego 
jak i amerykańskiego, z wła­
dzami, duchowieństwem, orga­
nizacjami i prasą na czele.

Wczesnem popołudniem, gen.

Z ebran ia  i Posiedzenia.
Do Chóru Filaretów.

Chór Filaretów jest proszo­
ny stawić się w niedzielę, dnia 
24go czerwca, punktualnie ’ o 
godzinie lOtej rano do własne­
go klubu, gdzie odbędzie się o- 
gólna próba przed występem 
na Navy Pier w święcie Morza.

- W. Morawski, prezes; B. Pe- 
tersen, sekr.

* /
Posiedzenie Komitetu 25 cio- 
lecia Tow. Biały Orzeł, gr. 462 

Z. P. R. K.
Posiedzenie komitetu 25-eio- 

lecia towarzystwa Biały Orzeł, 
odbędzie się w sobotę, dnia 23

Haller wraz z swojem otocze­
niem przybył do City Hall, 
gdzie zebrało się sporo publicz­
ności. Mayor La Guardia przy­
jął Generała bardzo serdecznie 
i, żegnając, przyrzekł go odwie- 
dzieć w Polsce, którą —■ jak 
mówił — bardzo chce poznać.

Na przystani zebrało się po­
nad 2,000 osób, aby pożegnać 
Wodza Błękitnej Armji. Okrzy 
ki „Szczęśliwej p o d r ó ż y ’ ’ , 
„Czczęść ci Boże, generale” 
brzmiały rozgłośnie z piersi ze 
branych, kiedy statek „Kościu­
szko” podniósł kotwicę i ruszył 
w daleką drogę uwożąc ze sobą 
drogiego sercom Polonj i ame­
rykańskiej gościa.

czerwca, w domu wiceprezesa 
p . Serwińskiego, p. nr. 1821 
Evergreen ave„ o godzinie 8ej 
wieczorem. Mamy dużo waż­
nych spraw tyczących się do­
bra naszej grupy jak również 
i dobra naszej organizacji.

*
Klub Czarna pow. Ropczyce 

występuje na piknik . klubu 
Niedźwiada w niedzielę, dnia 
24go czerwca, w ogrodzie 
House of Niles, naprzeciw 
cmentarza śww. Wojciecha.

3K
Posiedzenie Towarzystwa 

Pomocy Naukowej.
W niedzielę, dnia 24 czerw­

ca, b. r., o godzinie 3 :30 po po­
łudniu, odbędzie się na plebanji

Z Tow . Jedność  
Polskich  P iek arzy .

Posiedzenie Piekarzy. 
Towarzystwo Jedność PoL

skich Piekarzy na Town of 
Lakę, odbędzie swoje posiedze­
nie w sobotę, dnia 23go czerw­
ca, w sali im. Jul. Słowackie­
go, róg uł. 48mej i So. Pauli­
na. Posiedzenie rozpocznie się 
punktualnie o godzinie -4tej po 
południu; bardzo ważne spra­
wy do załatwienia, obecność 
kolegów wymagana.

TC
ę Piknik Piekarzy.

Tow. Jedność Piekarzy Pol­
skich na Town of Lakę, urzą­
dza dla swoich członków i 
sympatyków oraz ich rodził 
piknik w parku „Santa Fe”, w 
sobotę, dnia 7go lipca, połączo­
ny z wycieczką do Tudville, 111. 
Zbiórka przed Domem Pol­
skim, róg ul. 48mej i So. Pau­
lina, skąd „trokami” wyciecz­
kowicze jadą do parku.

*
Srebrny jubileusz.

Tow. Jedność Polskich Pie­
karzy obchodzić będzie 25-lecie 
istnienia czyli zbożnej pracy na 
niwie społeczno - narodowej. Z 
okazji tej jak nam podaje p. 
B. F . Koncewicz, odbędzie się 
29go września, bankiet jubile- 
uszkowy połączony z balem, w 
sali im. Juljusza Słowackiego, 
róg ul. 48mej i So. Paulina. —■ 
Przygotowania do tej imprezy 
już zostały rozpoczęte.

KARDYNAŁ KTÓRY BOSO 
CHODZIŁ DO SZKOŁY.

Znakomity Benedyktyn, ks. 
kardynał Justynian Seredi, —- 
prymas węgierski, który obcho­
dził niedawno 50-lecie swych u- 
rodzin, stykając się z robotni­
kami i ludem wiejskim, często 
wspomina, że jest synem bar­
dzo biednych rodziców, i że bo­
so chodził do szkółki ludowej, 
nie mając obuwia.

DYREKTOR JEZUITĄ.
W Insbrucku zmarł śp. ks. 

Franciszek K. Wachę T. J., ro­
dem z Lignicy. Ks. Washe był 
dyrektorem hotelu, poczem w 
1901 roku wstąpił do zakonu 
Jezuitów i został po uzupełnie­
niu studjów księdzem.

św. Trójcy, 1118 ul. Noble, 
regularne kwartalne posiedze­
nie Tow. Pomocy Naukowej, 
na które zapraszamy wszyst­
kich tak członków, jakoteż 
członkinie oraz reprezentacje 
organizacji i towarzystw. Woj­
ciech J. Danisch, prezes; Józef 
J . Koszycki, sekr. prot.
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Zostanie Rozdane Zupełnie DARM O
ZOBACZCIE NASZE 
OKNA WYSTAWOWE 

PO WSZELKIE 
SZCZEGÓŁY

M  A

1709 W . Chicago Ave.
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Wytni.icię ten kupon 
i oddajcie go p. W. J. 
Morris w General Fur- 
niture Co., 1709 W. Chi­
cago Ave. a otrzymacie 
zupełnie darmo upomi­
nek w dowód mojego 
uznania.

Z najw iększą przyjem nością donoszę Szan. 
Publiczności, iż zostałem  zarządcą składu 
G eneral F u m itu re  Co. 1709 W. Chicago Ave.

Aby odnowić stosunki z m oimi daw nym i 
przyjaciółm i i aby pozyskać d la  siebie no- 
ji-ych, postanow iłem  ofiarow ać Szan. Publicz­
ności ZU PEŁN IE DARMO, $1.000 w tow a­
rze. W dodatku  do tego, obniżyłem ceny 
w szystkiego w całym  składzie. N a p rzy k ład : 
g a rn itu r parlórow y, k tóry  sprzedaw ano daw ­
niej za $89.59 obniżyłem obecnie do $49.— 
G arn itu ry  do sypialni sprzedaw ane po $119, 
obniżyłem obecnie do $59. Setki innych rze­
czy obniżyłem w tym  sam ym  stosunku.

W arto  poświęcić trochę czasu na  zwiedze­
n iu  naszego sk ładu  i na zbadanie w szystkich 
szczegółów tej sensacyjnej oferty.

Zobaczcie nasze okna wystawowe.

Przy te j sposobności niech m i będzie wol­
no podziękować w szystkim  moim licznym 
przyjaciołom , którzy  m i dopomgli do osiąg­
nięcia tego zaszczytu. K reślę się,

Z poważaniem ,

W. J. MORRIS.
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Bronisława Myśliwiec 
— Czesław Ligęnza.

W •'jutrzejszą sobotę, o go­
dzinie 4ej po południu, w ko­
ściele św. Władysława przy 
Roscoe i Long ave. odbędzie 
się ślub panny Bronisławy A. 
Myśliwiec, córki pp. Piotra i 
Antoniny, znanych obywateli, 
z panem Czesławem Ligenzą.

Drużbować będą. Salomea 
Ligenza z panem Tadeuszem 
Jeż; Emil ja  Szpas, z panem 
Kazimierzem Ciecielskim; E- 
welina Śmietana, z panem Wła­
dysławem Kulą i Bronisława 
Bandor, z panem Józefem 
Żmudą. Damą honorową będzie 
p. Gertruda Kwilos; kwiaciarką 
Louise Lippert. Gody weselne 
odbędą się w sali Stefanika. 
Suknia panny młodej będzie 
biała koronkowa z kombinacją 
atłasu, z długim trenem w sty­
lu „Aliance” i welon gustow­
nie upięty. Druchny będą w 
białych koronkowych sukniach, 
przybrane tiulem i kapelusze 
przybrane kwiatami w stylu 
„Janina” ; kwiaciarka w kanar­
kowej tiulowej sukience i ka­
pelusiku w stylu „Colonial”. — 
Matka pani młodej w koronko­
wej sukience barwy „Cadet 
Blue” i kapeluszu w kombina­
cji słomki i koronki. — Matka 
pana młodego kremową koron­
kową suknię. Suknie pałego 
orszaku ślubnego wykonane 
zostały w Alliance Bridal 
Shoppe.

LE K K IE  OKRYCIA NA K R ZE SŁA . Obiad Na Jutro.
Zupa z Kalarepy. 

Kotlety Wieprzowe Siekane. 
Kartofle.

Sałata z Pomidorów. 
Jabłka en Belle-vue. 

Herbata.

Wanda Paul 
Zaangażowana do 

Chicago Mus. Cołłege.

Euelina Rosentreter- 
Czesław J. Keller.

Tadeusz Kozy ch Znowu 
Zwycięzcą wKontescię.

P olski Skowronek.

5L*Vnf'.V- 
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Wyżej widzimy różnego gatunku lekkie okrycie na krzesła. 
W lecie tali mebel jak też i osoba wygląda pięknie, gdy się go przy- 
bierze w jasne płócienne okrycie.

Ścięgno jest to włóknista 
część mięśnia (muskułu), za- 
pomocą której mięsień jest 
przyczepiony czyli przyrośnięty 
dó kości. Mięsień jest czerwo­
ny i tworzy właśnie mięso, a 
ścięgna są białe, lśniące, twar­
de i łykowate (włókniste). Po­
spolicie ścięgna nazywają się 
żyłami, lecz niewłaściwie, bo 
żyła jest rurką, zawierającą 
krew, czyli naczyniem krwio- 
nośnem.

Romulus i Remus są według 
podania bracia, którzy założyli 
sławne dziś miasto Rzym.
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WYGODNA LETNIA SUKIENKA.

Modelko 976.

Zamówić można tylko w wielko­
ściach 36, 38, 40. 42, 44, 46 cali w 
biuście. Na wielkość 36 potrzeba 3M 
jarda 39 calowej materji.

Prosimy przysłać PIĘTNAŚCIE 
CENTÓW (15) wraz z kuponem na 
którym należy wyraźnie wypisać i- 
mię i  nazwisko, adres i  numer faso­
nu i wielkość.

Zamówienia przysyłać na adres: 
Dziennik Ohicagoski. 1455 W. Divi- 
gion Street. Chicago, 111. .

KATALOG MÓD, przedstawiający 
najnowsze fasony popołudniowych, 
sportowych 1 domowych sukien, 
damskiej bielizny, kosztuje tylko 
PIĘTNAŚCIE CENTÓW. Katalog 
wraz z Jednern modełklem DWA­
DZIEŚCIA PIĘĆ CENTÓW.

Tajemnica Zdrowego 
Mocnego Snu.

Tajemnicą tą  ma być leżenie 
głową w kierunku północnym 
i naturalnie nogami w kierun­
ku południowego bieguna.

Niektórzy uczeni traktują 
tę sprawę zupełnie poważnie i 
zupełnie poważnie polecają spa­
nie z głową, zwróconą ku pół­
nocy, jak twarz mahometanina 
zwraca się ku Mecce. Tłumaczą 
to tern, że prądy magnetyczne 
ziemi biegną w kierunku pół­
nocnym do bieguna i, że te prą­
dy oddziaływują na łudzi i, że 
spanie z głową w kierunku 
północnym zapewnia spokojny 
i głęboki sen.

Pewien lekarz pisze w jed­
nym z londyńskich dzienników, 
że w jego klinice wezgłowia łó­
żek zawsze ustawione są w kie­
runku północnym. Dowodzi on 
dalej, że:

„Nie ulega najmniejszej wą­
tpliwości, że każda istota ludz­
ka, bez względu na to, czy cier­
pi na bezsenność, czy nie, bę­
dzie spać o wiele lepiej, jeśli 
będzie spać z głową w kierun­
ku północnym. Prądy bowiem 
magnetyczne ziemi przechodzą 
łatwo i swobodnie przez ciało 
człowieka, leżącego wzdłuż tych 
prądów. Jeśli natomiast muszą 
przechodzić w poprzek człowie­
ka, sen nie może być spokojny 

człowiek wstaje na drugi 
dzień z uczuciem zmęczenia z 
niechęcią do swej codziennej 
pracy.

A. M. Barton z High Bicking- 
ton, Nort Devon, pisze do jed­
nego z dzienników co nastę­
puje:

„Miałem niespokojny sen od 
lat. Liczba zapałek w lichtarzu, 
stojącym koło mego łóżka naj­
lepiej o tern świadczyła. Sku­
tek tylko częściowego przesta­
wienia łóżka w kierunku pół­
nocnym był prawie cudowny. 
Od tego czasu zacząłem spać 
zdrowo i czuję się zawsze wy­
poczęty”.

RADY PRAKTYCZNE.
Marynata w occie nie będzie 

fermentować, gdy od czasu do 
czasu wleje się w nią trochę 
czystej wódki. Ocet wówczas
m a co traw ić i nie burzy się.

*
Żeluzje ‘do kąpielni lub kuch­

ni mogą być zrobione z ceraty. 
Najpierw ceratę wymierzyć, 
stosowną długość wykroić, przy 
bić gwoździczkami do rolki, z 
drugiej strony zaobrębić i wło­
żyć laseczkę zapomocą której 
żeluzję się podsuwa do góry i 
ściąga na dół. Deseń ceraty o- 
brócić do wnętrza kuchni.

ŚW IĘ TO  M ORZA.
Zawiadamia się Oddziały Sa- 

nitarj uszek No. 1, G. Ligi Mor­
skiej i Rzecznej, iż w przyszłą 
niedzielę, dnia 24go czerwca, 
przypada wielkie święto Morza 
Polskiego. Każda członkini po­
winna wziąć czynny udział w 
tej uroczystości. Członkinie po­
winny się stawić w uniformach 
jak jedna i okazać swą siłę i 
uczcić ten pamiętny dzień, któ­
ry przypada tylko raz do roku.

Przeto uprasza się oba wy- 
mianione Oddziały by raczyły 
przybyć jak najliczniej do sali 
Oaza, w niedzielę rano, o go­
dzinie 8ej, skąd udamy się do 
kościoła św. Trójcy na Msze 
św., która zostanie odprawio­
na na cześć i uczczenie Święta 
Morza Polskiego, o godzinie 
9ej rano, a po nabożeństwie u- 
damy się gremialnie na Navy 
Pier i tam odbędzie się cały 
program uczczenia Święta Mo­
rza Polskiego.

Gen. Osińska, prezeska Od­
działu Sahitarj uszek.

Aforyzmy o Kobietach.
Kobiety, które nic nie wie­

dzą, są czarujące. — Te, które 
wszystko wiedzą, fascynujące. 
I to jest jedyna różnica mię­
dzy czaruj ącemi a fascynuj ą- 
cemi kobietami.

Mołżeństwo i miłość są to 
dwie różne rzeczy. Miłość prze­
chodzi, a małżeństwo zostaje. 

* * *
Kobieta jest udręczeniem dla 

jednego, celem i kością nie­
zgody dla dwóch, uszczęśliwie­
niem dla trzech.* * *

Gdy kobieta śmieje się pół­
gębkiem, bądźcie przekonani, 
że ma brzydkie zęby.

Kotlety Wieprzowe Siekane.
Dwa funty niezbyt tłustego 

mięsa wieprzowego z pieczeni, 
łopatki lub od karku, usiekać 
na maszynce, dodać jedną buł­
kę namoczoną w mleku i do­
brze wyciśniętą, drobno usie- 
kaną cebulę zasmażoną w ma­
śle, trochę soli, pieprzu, jed­
no całe jajo i wymieszać do­
skonale razem. Podzielić rów­
no mięsa i urabiać kotlety po­
dłużne, otarzawszy je w tartej 
bułce. Smażyć powoli na roz- 
palonem maśle, aby się sko­
rupka z wierzchu nie przypie­
kła, podać z kartoflami i ja ­
rzyną, a w sosjerce osobno sos 
ostry, wedle upodobania.

Jabłka en Belle-vue.
Jabłka, kompotowe wydrążo­

ne obrać ze skórki, ugotować 
w całości w wodzie, następnie 
ułożone na patelni w syropie 
ugotować polewając niem cią­
gle jabłka. Zrobić kremiku wa- 
niljowego, dodać do niego ko­
niaku i kieliszek ananasu po­
krajanego w kostkę, nałożyć 
tern wydrążone jabłka, pou 
kładać je na kółeczka z kru­
chego ciasta, ubrać po wierz­
chu smażonemi wiśniami, pou­
kładać na blasze, upiec w pie­
cu, a na wydaniu polać syro­
pem z ananasem rozprowadzo­
nym pół kieliszkiem rumu.

Kremik Waniljowy Czyli 
Śmietankowy.

Pół kwarty słodkiej śmie 
tanki zagotować z laseczką wa- 
nilji, 8 do 10 żółtek ubić do bia­
łości z ćwierć funtem cukru 
zaciągnąć na ogniu z przestu­
dzoną śmietanką. Osobno ubić 
na lodzie pół kwarty kremowej 
śmietanki z ćwierć funtem cu­
kru, a osobno wystudzone za­
ciągnięte żółtka. Gdy oba pły­
ny są należycie ubite, zmieszać 
je razem, dodać żelatyny roz­
puszczonej w mleku i ubijać 
tak długo, aż krem zacznie tę­
żeć, wtedy go wlać do formy 
i zamrozić.

RADA PRAKTYCZNA.

n

WANDA PAUL.
Znana w Chicago polska pia­

nistka panna Wanda Paul, któ­
ra przed paru laty ukończyła 
chlubnie Chicago Musical Col­
lege ze stopniem Master of 
Musie, została zaproszona przez 
prezydenta i dyrektora tej u- 
czelńi, słynnego pianistę i 
kompozytora, profesora Rudol­
fa Ganza,* na prowadzenie let­
niej klasy fortepianowej w 
swojej Alma Mater, to jest w 
Chicago Musical College, gdzie 
ona rozpocznie wykładać już 
w następnym tygodniu.

Panna Wanda jako uczennica 
takiego świetnego profesora, 
jak R. Ganz, rozumie się, prze­
jęła metodę, technikę i wszyst­
kie zalety tego znakomitego 
pedagoga, o czem mieliśmy mo­
żność przekonać się, kiedy o- 
statniemi laty raz po raz wy­
grywała urządzane dla Chica­
gowskich pianistów kontesty, 
co dało jej możność grania 2 
razy z Chicagoską Symfonicz­
ną orkiestrą, 2 razy z orkiestrą 
jej kolegjum i raz z Civic or­
kiestrą.

Panna Paul jako pianistka 
poliskiego pochodzenia, propa­
guje na granicie amery- 
kańskiem też i polską muzykę, 
wykonując w koncertach mię­
dzy innemi „Fantazję polską” 
i koncert fortepianowy Pade­
rewskiego, „Warjacje” Szyma­
nowskiego, nie mówiąc już o 
długim szeregu arcydzieł na­
szego gnejalnego Chopina.

Świetnej naszej pianistce i 
rodaczce życzymy powodzenia 
w jej roli pedagogicznej i spo­
dziewamy się, że przyczyni się 
na nowem stanowisku do dal­
szego krzewienia muzyki pol­
skiej wśród Amerykanów.
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Biały Dom otrzymuje z trzy­
sta tysięcy telefonów a daje ze 
sto tysięcy odpowiedzi rocznie.

Przed czyszczeniem maszynki do 
mielenia mięsa należy przepuścić 
naprzód czerstwy chleb, później 
oczyścić sztywną szczoteczką, wy­
myć mydlinami, dobrze wypłókać 
gorącą wodą i wysuszyć.

PIĘK N E L E T N IE  FASO N Y.

Ścierkę do naczynia powinno 
się w obecnym czasie jak naj­
częściej wywieszać na powie­
trze, bo staje się w zapachu 
kwaśna i nieprzyjemna gdy się 
ją zwija w kłębek i nie prze­
wietrza po skończeniu mycia 
naczynia. ♦

Błotem splamione dywany 
lu-b ubranie nie powinno się czyś 
cić natychmiast lesz zaczekać 
aż póki nie wyschnie zupełnie, 
wókczas można je łatwiej wysz- 
czotkować.

W POCIĄGU.
Maciuś: — Wojtusiu, jak to 

dobrze, że dziś kontroler nie 
chodzi po wagonach.

Wojtuś: — A cóż nam kon­
troler szkodzi? Przecież mamy 
bilety.

Maciuś: — Ale tu napisane: 
„Wagon dla palących”, a my 
przecież nie palimy-

Karolina Bulla—
Wojciech Poczerwiński

W sobotę, dnia 23go czerwca 
o godzinie l le j  rano, staną na 
ślubnym kobiercu w kościele 
św. Anny panna Karolina Bal­
ia, córka pp. Jana i Marjanny 
Balia, znanych obywateli, zam. 
p. n. 2056 W. Culerton ave. z 
panem Wojciechem Poczerwiń- 
skim, synem pp. Józefa i Anny 
Poczerwinskich. Matroną hono­
rową będzie pani Zofja Balia; 
damą honorową panna Róża 
Balia; drużbować będą panna 
Genowefa Poczerwinska z pa­
nem Józefem Grzegorz; panna 
Florentyna Magdziarz z pa­
nem Stanisławem Kwiatkow­
skim; panna Adolf ja  Dudziń­
ska z panem Pawłem Migała. 
Gody weselne odbędą się w sa­
li Węgrzyna. — Suknia panny 
młodej będzie koronkowa po­
włóczysta i welon w stylu Le­
longa. Matrona honorowa w 
różowej chiffon, powłóczystej. 
Druchny w błękitnych chiffo- 

towycb powłóczystych sukniach 
i.kapelusach w stylu Halina — 
wykonane w Aliance Bridal 
Shoppe.

Jutro ,dna 23go czerwca, w 
kościele Matki Boskiej Zwy­
cięskiej w Portage Park, o 
godzinie 5tej po południu, po­
łączeni zostaną węzłem małżeń­
skim, znani w kołach młodzie­
ży, panna Ovelina Rosentreter, 
córka pp. Edwarda i Marji Ro­
sentreter, aptekarza w Joliet, 
Illinois, z panem Czesławem J. 
Keller. Damą honorową będzie 
panna Irena H. Rosentreter, 
siostra panny młodej, drużbo­
wać zaś będą Franciszka Ki­
larska i Phyllis Posada, Carl 
Schaffer, Edward Posada i 
Edward Rosentreter junior. — 
Gody weselne odbędą się w 
ścisłym gronie familijnym, w 
rezydencji cioci panny młodej, 
pani Heleny Chrzanowskiej, p. 
nr. 4846 Warner ave. w Por­
tage Park. Oblubienica ubraną 
będzie w białą, powłóczystą ko­
ronkową sukienkę w stylu „An- 
toinette” i welon w sytlu „Prin- 
cess” ; dama honorowa w po­
włóczystą Chiffon barwy se­
ledynowej w stylu „Glamour” 
kapelusz z Chiffonu; druchny 
w powiewnych różowych su­
kienkach z organzy, przybrane 
błękitną talffetą i kapelusze o- 
grodowe w stylu „Petite” wy­
kona ne w Alliance Bridal 
Shoppe.

Na Ślubnym Kobiercu.
WJ kościele św. Tekli w Jef­

ferson Park, w sobotę, o go­
dzinie 10:30 rąno, staną na 
ślubnym kobiercu panna Jani­
na Błaszczyk, córka znanych 
obywateli pp. Jakóba i Leoka- 
dji Błaszczyków, zam. p. n. 
6546 N. Natoma ave., z panem 
Alojzym *G. Kisiekim, synem 
pp. P. Kisickich z Omaha, Ne- 
braska.

Drużbować nadobnej parze 
będą panny: Marja Wilińska, 
Irena Groszkiewicz, Estelle 
Rozegnal, Agnes Lange i E- 
stell Mazurewicz. Panowie: Fe­
liks Kisicki, Kazimierz Pawłow­
ski i Kazimierz Kisicki. — Suk­
nia panny młodej będzie biała 
koronkowa z długim trenem — 
w stylu „Adrienne”, welon w 
stylu Queen Marie. Druchny 
w białych powiewnych tiulo­
wych sukienkach, lekko powłó­
czyste i słomkowe kapelusze w 
stylu „Jessica”, przybrane bar­
wy seledynowej tafetą i kwia­
tami. Pani L. Błaszczyk w suk­
ni koronkowej barwy piasko­
wej, w stylu Lelonga. — Gody 
weselne w sali Oaza. — Suknie 
weselne wykonane w Alliance 
Bridal Shoppe.

Chciala trucizną leczyć męża.
Los Angeles, Cal. — Nieja­

ka Rhoda Cobłe-r przyznała się, 
że wlała truciznę do zupy po­
danej mężowi, patrolowemu, 
chdąc go nastraszyć i wyleczyć 

chronicznego alkoholizmu.
Cobler umarł z otrucia. Żonę 
zasądzono na dożywotnie wię­
zienie.
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W ubiegły wtorek, w Chica­
go Musical College odbył się 
kontest pianistów, ubiegają­
cych się o stypendjum prof. 
Rudolfa Ganza na jego letni 
kurs gry fortepianowej i klasy 
repertuaru. Do kontestu stanę­
ło 19 najlepszych uczni tej u- 
czelni. Pierwsze miejsce zajął 
nasz wielce utalentowany ro­
dak i obiecujący wielką przy­
szłość młody pianista Tadeusz 
Kożuch, który wprost po mi­
strzowsku zagrał „Warjacje” 
Beethoven’a, Preludjum i fugę 
Nr. 20 Bacha, Mazurkę i etjudę 
Chopina.

Pan Kożuch przez ostatnie 
lata był uczniem profesora G. 
D. Gunna, który z pewnych po­
wodów przeszedł z Chicago 
Musical College do Chicago 
Conservatory. Dzięki wygraniu 
tego kontestu, pan Kożuch bę­
dzie przez lato pobierał darmo 
tygodniowo 2 lekcje fortepianu 
i 6 godzin klasy repertuaru u 
słynnego profesora, jakim jest 
Rudolf Ganz, znany w całym 
świecie muzycznem jako wielki 
pianista, dyrygent, kompozy­
tor, profesor i administrator.

Na Ślubnym Kobiercu.
W kościele św. Barbary, w 

Brookfield, 111., jutro, dnia 23 
czerwca, o godzinie 5:30 po poś« 
łudniu, połączeni zostaną wę­
złem dozgonnym panna Irena 
Radziszewska, córka pp. Fran­
ciszka i Heleny Radziszewskich 
z panem Józefem Michałek, sy­
nem pp. Józefostwa Michałek. 
Drużbować będzie panna Mo­
nika Radziszewska, kuzynka 
panny młodej z panem George 
Kasper, szkolnym kolegą pana 
młodego.

Panna Radziszewska ubraną 
będzie w blado - różową chif­
fon powłóczystą suknię i w ka­
pelusz w stylu „Aristocrat”, 
druchna zaś w różową koronko­
wą sukienkę, przybraną tiulem 
i kapelusz ogrodowy; stroje 
wykonane w Alliance Bridal 
Shoppe.

Nad polską niwą szara ptaszyna, 
Pod Boże niebo wzbija się wzwyż, 
Gdy wzlata robi—z siebie żywy krzyż, 
I modlitewkę śpiewać zaczyna.

Jakgdyby duszę miało to ptaszę,
Że tak się wznosi w swym śpiewie

wyżej —
I jakby chciało być Boga bliżej, 
Albo chwaliło te łany nasze.

Które ukochał, w nich począł życie,
I tak bezpiecznym tam gniazdka

swego —
Bo zna on duszę ludu polskiego,
Że być pozwolą; w pszenicy, życie.

I skrowroneczkiem swym nazywają 
Bo im tak wiernie w polu na łanie 
Umila chwile swojem śpiewaniem, 
Gdy podczas pracy wzdychają.

On jakby te ich znoje, westnienia, 
Zanosił z piosnką swą pod niebiosy— 
Tam prosi dla nich o bujne kłosy, 
I o te z niebios błogosławienia.

A z końcem piosnki zlata radośnie 
Jakby z tęsknotą na polskie łany 
Gdzie ludek polski zapracowany 
Dla swego chleba w  słonecznej 

wiośnie.
Chicago. Aniela Mikułówna.

Posiedzenie Pań 
w Kolegjum.

Dziś wieczorem odbędzie się 
ostatnie przedwakacyjne posie­
dzenie Pom. Stów. Pań przy 
Wyższej Szkole im, arcybisku­
pa Webera w bawialnym poko­
ju wyżej wspomnianej u-czelni, 
pnr. 1456 W. Division ul. Obec­
ność wszystkich członkiń jest 
wymagana. Po posiedzeniu u- 
rozmaiconem pięknym progra­
mem, opracowanym przez ks. 
Edwarda Morkowskiego, C. R., 
nastąpi zabawa karciana i kost­
kowa. Wszystkie więc członki­
nie proszone są o jak najlicz­
niejsze przybycie.

Smary są to tłuszcze stałe 
lub płynne, używane do sma­
rowania w tym celu, ażeby 
zmniejszyć tarcie części skła­
dowych. Jako smarów używa 
się olejów roślinnych, kost­
nych i mineralnych, łoju, smal­
cu, waseliny i t. p.

Kobieta, zajmująca się ho­
dowlą pszczół, zwie się pszcze- 
larką.

Kometa jest to ciało niebie­
skie mgliste, ciągnące ze sobą 
smugę światła, tak zwany o- 
gon, warkocz albo miotłę.

H O U S E H O L D  ABTS
C jiic e  

J jro o k f

Jeżeli świeżo udojone mleko 
pozostawi się w spokoju w ja- 
kiemś naczyniu, to po pewnym 
czasie zbierze się na powierz 
chni znaczna ilość kulek tłu­
szczu, w mleku zawartych, ja 
ko warstwa tak zwanej śmie­
tany. W śmietanie jest woda, 
tłuszcz, mater je białkowe, głów­
nie sernika, cukier i składniki 
mineralne. Nie wszystek 
tłuszcz zbiera się na wierzchu, 
pozostaje zawsze nieco w mle­
ku tak zwanem odtłuszczonem.

Purytanie tworzą osobne 
stronnictwo religijne wśród 
Presbiterjanów. Nazwa ich po­
chodzi od dążności „oczyszcze­
nia” Kościoła z wszystkich do­
datków, nie polegających na 
Piśmie świętem.
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ZABAWKI, ŁATWE DO ZROBIENIA.

W modełku 5011 znajdziecie cztery osobne wzory na cztery zwierzęta 
jak na ilustracji, jakoteż wszelkie instrukcje i'ilość materji potrzebnej do 
zrobienia tych artykułów. Cena modełka 10 centów.

Prosimy przysłać dziesięć centów (10) wraz z kuponem, na którym 
należy wyraźnie napisać imię i nazwisko, adres i numer modełka.

Zamówienia przesyłać na adres: Dziennik Chicagoski, 1455 W. DIvi»l®a 
Street, Chicago, Illinois.

......................................................................................... “”"1
PROSZĘ O NADESŁANIE MODEŁKA

(Alice Brooks)

Im ię i  N a z w is k o ................... . . . . ............................

Adres .................. ....................... .....................
Miasto......................................................Stan

ZGRABNA SPÓDNICZKA
Z MAJTECZKAMI W JEDNEM 

MODEŁKU.

Annę Adams Modełko 1899.

Nabyć można tylko w wielkościach 
12, 14, 16, 18, 20, 30, 32, 34, 36, 38, 
40, 42. Na wielkość 16 potrzeba 3?4 
jarda 39 calowej materji.

Prosimy przysłać PIĘTNAŚCIE 
CENTÓW (15) wraz z kuponem na 
którym należy wyraźnie wypisać i. 
mię i nazwisko, adres i  numer faso­
nu i wielkość.

Zamówienia przysyłać na adresr 
Dziennik Chicagoski. 1455 W. Divk 
sion Street. Chicago, UL

KATALOG MÓD, przedstawiający 
najnowsze fasony popołudniowych, 
sportowych i domowych sukien, 
damskiej bielizny, kosztuje tylko 
PIĘTNAŚCIE CENTÓW. Katalog 
wraz z jednern modełklem DWA­
DZIEŚCIA PIĘĆ CENTÓW.

PROSZĘ O NADESŁA­
NIE MODEŁKA

N r.
W ielkość • • • • •

Imię 1 Nazwisko

M iasto

Stan

Adres



STRONA ÓSMA DZIENNIK CHICAGOSKI. PIĄTEK, DNIA 22-GO CZERWCA, 1934.

Wiadomości z Polski.
POLSKA EKSPEDYCJA HANDLOWA DO AFRYKI, 

r  —--------
Warszawa, 22 czerwca. —  Młodzi pionierzy Ligi M orskiej 

i Kolonjalnej w  W arszawie, czynią przygotowania organizacyj­
ne do w yjazdu, drogą m orską na  w łasnych yachtach, polskiej 
ekspedycji handlowej do A fryki. Zadaniem ekspedycji będzie 
spenetrow anie rynków  afrykańskich dla możliwości polskiego 
eksportu. Uczestnicy w ypraw y zam orskiej, to  w ytraw ni, choć 
młodzi, żeglarze, posiadający dane ku tem u, aby w razie po­
trzeby  i sprzyjających warunków, założyć agendy handlowe dla 
eksportu polskiego w Afryce. Należy zaznaczyć, że ekspedycja 
zaopatrzona będzie w  próby i wzory wyrobów polskich.

EGIPT I POLSKA.
Warszawa. — Gazeta „El Muhadenet” w Kairze, opowiada 

o wielkich sukcesach wystawy towarów przemysłu polskiego w 
Aleksandrj i i Kairze. Wystawę w Kairze otworzył premjer E- 
giptu, Abd-ul-Fattach Bey, przy udziale wyższych członków rzą­
du. Ogromnem powodzeniem cieszył się reklamowy dział wysta­
wy; liczne zamówienia na wyroby polskie świadczą o wysokim 
poziomie przemysłu polskiego.

OBRONA CZĘSTOCHOWY.
Warszawa. — Nowa wytwórnia „Rymofilm,” której preze- 

eem jest emerytowany generał brygady, J. Borzęcki, zamierza 
filmować scenarjusz reżysera T. Czekalskiego, osnuty na tle o- 
brony Częstochowy przed Szwedami. Bohaterem filmu będzie kś. 
Kordecki.

MARSZAŁEK PIŁSUDSKI WYJECHAŁ NA WAKACJE.
Warszawa. 22 czerwca. — Marszałek Piłsudski, głęboko do­

tknięty tragiczną śmiercią swego przyjaciela, ministra Pierac- 
kiefco, wyjechał do swego majątku ziemskiego na wakacje,

„ZAMACH NA SKAŁŁONA.”

Warszawa. — Został już ukończony montaż filmu pt. „Za­
mach na Skałłona.” Film ten ilustruje fragmenty życia z czasów 
okupacji rosyjskiej w Polsce.

POLKA W WYTWORNI FILMOWEJ FRANCUSKIEJ.
Warszawa. — Najfotogeniczniejsza Polka, Rita Lorma, zo­

stała zaangażowana do paryskiej wytwórni filmowej dla wypro­
dukowania kilku filmów.

KRADZIEŻ 121-LETNIEGO MODRZEWIA W KARPATACH.
Zakopane. — W Karpatach krośnieńskich, niedaleko od 

Przełęczy Dukielskiej, znajduje się przepiękny las modrzewio­
wy, chroniony przez' państwo. Ostatnio, ten najpiękniejszy re­
zerwat w Polsce, poniósł poważną stratę przez wycięcie trzech 
modrzewi. Pozostały po ścięciu pień największego modrzewia 
pozwolił obliczyć wiek sędziwego drzewa, wykazując 121 lat. 
Złodzieje zostali ujęci a sprawa przekazana do sądu.

100,000 LUDZI BUDUJE DROGI W POLSCE.
Warszawa. — W związku z nieproporcjonalnie szybkim roz­

wojem komunikacji autobusowej w Polsce, nastąpiła koniecz­
ność rozbudowania szlaków samochodowych. — Przysłowiowe 
„polskie drogi,” przejdą już niedługo do historji. Granitowa 
kostka asfalt i klinkier, mnoży się długim kilometrażem przed 
rozpromienionym automobilistą. O rozmachu podjętych zamie­
rzeń szybkiego rozbudowywania dróg, świadczy ilość 100,000 
ludzi zatrudnionych przy tej ' sdowie przez państwo i samo-

|dy.
ŻMIJE NA POMORZU.

Toruń. — Wielkie zaniepokojenie spowodowało pojawienie 
się na Pomorzu znacznej ilości żmij jadowitych. Rzadkie to zja­
wisko tłumaczą zoolodzy wczesnemi upałami, które w kwietniu 
osiągały 45 stopni C.

NARODOWY BIEG NA PRZEŁAJ W WARSZAWIE.
Warszawa. — Odbył się w Warszawie narodowy bieg na 

przełaj, na trasie 10 kim. Wśród niebywałego upału zwyciężył 
nieznany lekkoatleta, który po przerwaniu taśmy zemdlał z wy­
czerpania. Najbardziej sensacyjnym szczegółem biegu stało się 
to, że zwycięzca po odzyskaniu przytomności wykorzystał za­
mieszanie i niepoznany przez nikogo, uciek}.

OBOZY YACHTINGOWE NAD POLSKIEM MORZEM.
Gdynia. — Staraniem Warszawskiego Koła Akademickie­

go Ligi Morskiej i Kolonjalnej, zostanie zorganizowany na pół­
wyspie Helskim w Jastarni akademicki obóz yachtingowy, ma­
jący na celu zaprawę młodzieży do sportu morskiego, ze spe- 
cjalnem uwzględnieniem żeglowania. Czas trwania obozu obli­
czają na okres dwóch miesięcy.

Ostatnie Wieści Ze Świata.
A N G LIA  RADZI AMERYCE ZNISZCZYĆ 

W IELKIE O KRĘTY W OJENNE.
Londyn, 22 czerwca. — W przygotowaniach do mającej się 

w przyszłym roku odbyć konferencji morskiej pięciu państw, 
morscy eksperci Wielkiej Brytanji przedłożyli wczoraj delega­
tom Stanów Zjednoczonych memorandum, w którem proponują 
zniszczenie wielkich krążowników wojennych jako pierwszy 
krok rozbrojenia na morzu. Wzamian za to, eksperci angielscy 
proponują budowę całą masę małych krążowników. Memoran­
dum angielskie stwierdza, że Anglja pragnie nadal utrzymać 
swą supremację na morzach. Anglicy wiedzą, że Stany Zjedno­
czone nie posiadają baz morskich rozsianych po wszystkich za­
kątkach świata jak Anglja i przez zniszczenie wielkich krążow­
ników i zastąpienie ich małymi, Anglja stałaby się ponownie 
panią mórz. Stany Zjednoczone, nie posiadające baz wojen­
nych, muszą polegać na swych wielkich krążownikach, które 
zdolne są do odbywania dalekich podróży.

ZAPRZESTANIE WALK RELIGIJNYCH W ROSJI.
Moskwa. — Przy Centralnym Komitecie Wykonawczym Z. 

S. S. R„ utworzoną została komisja do spraw kultu religijnego, 
celem unormowania stosunków pomiędzy religją a państwem.

Hollywood wyzbywa się 
żebraków.

Los Angeles, Cal. — Rada 
miejska przyjęła jednomyślnie 
ordynans zabraniający żebra­
kom, którzy znaleźli lukratyw­
ne pole dla swej działalno­
ści w kolonji filmowej, mole­
stowania przechodniów o jał­
mużnę w dystrykcie Holly­
wood.

Przed wielką bitwą w Chaco. 
Buenos Aires. — Depesze z

Asuncion i La Paz donoszą, że 
Paragwaj i Boliwja zgroma­
dziły więcej niż 160,000 woj­
ska w dżungli Chaco na 120- 
milowym froncie w przygoto­
waniu do największej bitwy od 
czasu rozpoczęcia wojny. Ko­
munikaty paragwajskie mó­
wią, że siły Boliwji zaczynają 
się cofać.

K ącik  M acierzy Polskie j.
Pośw ięcony Spraw om  T ej O rgan izacji.

ZarsĄd Główny: Ks. Tadeusz Llgmar, 0 . S ., kapelan; Ks, Władysław, Bar- 
tylak, C. R., wicekapelan; Wojciech F, Soska, prezes; Eleonora Deka, wice­
prezeska; Dr. Jan J, Liss, wiceprezes; Paweł Hadamik, sekretarz generalny; 
Jan 8. Kozłowski, skarbnik gen. Skład dyrekcji; Władysław Itnbiorsld, 
Leon Meger, Paweł Nawrot, Francisaek Pokłacld, Andrzej Murzyn, Marja 
Rutkowska, Helena Ratajczak, RozaSja Barys, Bronisława Tobolska, Cecylja 
Mazurkiewicz, Adw. Andrzej Kucharski, doradco prawny; Dr. S. J. Imbior- 

skl, lekarz naczelny.

Macierzyści i Macierzystki 
proszeni są przez Zarząd Głó­
wny do wzięcia jak najliczniej­
szego współudziału w dorocz­
nej uroczystości Święta Morza, 
która odbędzie się już w naj­
bliższą niedzielę, dnia 24 czer­
wca, na Grobli Marynarskiej 
(Navy Pier) przy ul. Grand 
ave. Urządzeniem tej uroczy­
stości zajmuje się Liga Morska 
i Rzeczna.

Uroczystość Święta Morza 
rozpocznie się po bożemu Mszą 
św. w kościele św. Trójcy, o go­
dzinie 9tej rano, a zakończy się 
uroczystą akademją o godzinie 
l i te j  przed południem na Na- 
vy Pier, Będzie to połączenie 
duchowe Polonji 'chicagoskiej 
z prastarą Ojczyzną Polską. 
Macierzyści i Macierzystki, 
swem wzięciem udziału w tej 
uroczystości, dadzą silny i go­
rący wyraz zrozumienia dla ży­
wotnego zagadnienia morza 
polskiego, oraz szczerego przy­
wiązania do kraju ojców na­
szych.

*
Oddział św. Eleonory, nr. 

52 Macierzy Polskiej, odbędzie 
swe półroczne posiedzenie w 
poniedziałek, dnia 25go czerw­
ca, w sali zwykłych zebrań, o 
godzinie 7:30 wieczorem. 
Przyjdą na tem posiedzeniu 
ważne sprawy pod obrady wy­
magające obecności wszystkich 
członkiń.' Prezeską tego' Od­
działu jest M. Wróbel a sekre­
tarką L. Hanc.

• *
Wiceprezeska Macierzy Pol­

skiej, pani Eleonora Deka, jest 
członkinią komitetu programu 
obchodu Cudu nad Wisłą, któ­
ry się odbędzie w niedzielę, dnia 
12go sierpnia, w parku Hum­
boldta, u stóp pomnika boha­
tera dwóch światów' Tadeusza 
Kościuszki.

*
Prezes Macierzy Polskiej, p.

M orderca  D entysty  
w  E ldorado U jęty .
Eks-więzień przyznał się 

do zbrodni.

New Olrleans, La., 22. czerw­
ca. — Harold St. Clair, lat 30, 
eks-więzień z Ohio, poszukiwa­
ny przez policję w Eldorado, 
Ill„ w związku z morderstwem 
d-ra Homera Meyersa, bogate­
go dentysty i realnościowca, zo­
stał tu wczoraj aresztowany na 
ulicy i zatrzymany dla władz 
stanu Illinois.

Detektywi powiedzieli, że St. 
Clair wcale nie zapierał się 
swojej tożsamości i przyznał, 
że zabił d-ra Meyersa.

W bagażu St. Clair’a policja 
znalazła proszki trujące i dwa 
rewolwery. Jeden z nich zawie­
rał pięć kul i dwa wystrzelone 
niedawno naboje.

Dr. Meyers został zastrzelo­
ny na swojej opuszczonej far­
mie w Illinois, dokąd się udał 
z człowiekiem, który go tam 
wywabił pod pretekstem chęci 
kupienia farmy. Zwłoki lekarza 
znaleziono na farmie w ponie­
działek, z dwiema kulami w 
plecach.

W szystkim  krew nym  i znajom ym  donosimy tę sm utna w ia­
domość, iż najukochańszy m ąż mój, ojciec i b ra t nasz, ś. p.

J A N  R Ą C Z K A
członek Tow. B ra tn ie j Pomocy św. K rzyża1 No. 1 Z. P. R. K. — 
po k ró tk iej lecz ciężkiej chorobie, pożegnał się z tym światem , 
opatrzony św. S akram entam i, dn ia  21go czerwca, 1934 roku, o 
godzinie 2:10 rano, w średnim  wieku.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 25go- czerwca, 
1934, o godzinie 9 :3O rano, z domu żałoby pnr. 1730 W. H uron 
ul. do kościoła śś. Młodzianków, a  s tam tąd  n a  cm entarz św. 
W ojciecha, na  parcelę fam ilijną.

Na ten  sm utny obrządek zapraszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu po g rążen i:

Bronisława (z domu Ochałek), żona; Władysława, Józefa, 
Dorota, Eleonora, Irena, córki; Władysław Mostek, zięć; Karo­
lina Stęgowska, siostra (i Katarzyna Marszałek, siostra, w Pol­
sce) ; Anna Ochałek, teściowa; Tekla i Franciszek Motkowicz, 
Helena i Józef Zygowicz, Franciszka i Józef LaCorcia, Józef i 
Stanisława Ochałek, Stanisław i Mildred Ochałek, szwagrowie 
i szw agierki, w raz  z ca łą  rodziną.

Pogrzebem  zajm uje się Pinkos, 1481 Superior ul. Hay- 
m arket 0254. 23

Wojciech Soska, wyda od sie­
bie do Macierzystów i Macie- 
rzystek  odpowiednią odezwę, 
odnośnie współudziału w pocho­
dzie i obchodzie Cudu nad Wi­
słą.

*
Mający jakiekolwiek sprawy 

dotyczące Macierzy Polskiej, 
jak również wszyscy ci, którzy 
mają zamiar wstąpić w szeregi 
naszej organizacji, proszeni są 
zgłosić się do biura Zarządu 
Głównego, mieszczącego się p 
nr. 1643 Milwaukee ave. na 
pierwsizem piętrze. Sekretarz 
generalny p. Paweł Hadamik, 
codziennie urzędujący udzieli 
interesowanym potrzebnych in­
formacji. Biuro otwarte, co­
dziennie z wyjątkiem niedziel i
świąt uroczystych.

*
Panie z Wydziału przy Ma­

cierzy Polskiej, planują urzą­
dzenie pikniku dla dziatwy na­
leżącej do Wydziału Małolet­
nich. Odbywają się już w tej 
sprawie pewne narady. Ano 
chwali się taką pracę naszych 
Pań.

♦
Panie z Wydziału przy Ma­

cierzy Polskiej, dały już kilka­
krotny dowód swej mrówczej 
pracy dla dobra Macierzy Pol­
skiej. One nie zasypiają spra­
wy, zawsze czynne, radzące o 
tem i owem, byle coś robić i 
tym sposobem organizację jako 
tako zasilać. Polki słyną z gor­
liwej pracy i pobożności.

*
Oby Macierzyści poszli za 

przykładem Macierzystek a 
byłoby napewno daleko więcej 
rozgłosu w szeregach Macierzy 
Polskiej. Powiada przysłowie, 
żb pieczone gołąbki nie przyjdą 
same do gąbki i słuszna w tem 
prawda. Jeśli pragniemy roz­
głosu w naszej organizacji, to 
musimy koniecznie pracować. 
Praca ludy zbogaca.

OPUSZCZONY GRÓB ŚP. 
BISKUPA BANDURSKIEGO.

Jedno z pism wileńskich do­
maga się, by grób śp. biskupa 
Bandurskiego otaczano lepszą 
opieką, ze względu na zbliżają­
cy się okres licznych wycieczek 
szkolnych i krajoznawczych,— 
które zwiedzać będą Wileń- 
szczyznę. — Dziś szanowne to 
miejsce jest zupełnie nieupo­
rządkowane, co winno być bez­
względnie zmienione, a krypta 
udostępniona dla zwiedzają­
cych, wycieczek i delegacyj, 
które nie mają gdzie położyć 
przyniesionych ze sobą wień­
ców. Istotnie jest wstydem dla 
Wilna, że pozwala na takie, jak 
by zatarcie znaku, gdzie spo­
czywa trumna zmarłego bis­
kupa.

Farmer podpalił dom 
i zastrzelił się.

Carbondale, 111. — G. Can- 
non, farmer z okolicy, podłożył 
ogień pod swój dom i zastrzelił 
się. Przypuszczalnym motywem 
rozpaczliwego kroku był uzy­
skany przez żonę rozwód i po­
dział majątku. Cannon zosta­
wił dziesięcioro dzieci.

Samica pudla zwie się pudli-
eą,

Polscy O jcow ie Jezuici 
P rzen iosą  Dom M isyjny 

do Chicago.
Za aprobatą J. E. ks. kardy­

nała Jerzego Mundeleina, pols 
cy Ojcowie Jezuici, wkrótce 
przeniosą swój Dom Misyjny z 
Toledo, O„ do Chicago. Nowy 
Dom Misyjny będzie pod na­
zwą Boskiego Serca Jezusa — 
(Sacred Heart Mission House), 
a otwarty zostanie we wtorek, 
31 lipca, br„ w święto patrona 
zgromadzenia jezuickiego, św, 
Ignacego Loyoli, pn. 4105 No. 
Avers ave„ w dzielnicy Irving 
Park, w obrębie parafji Niep. 
Serca Marji. Przełożonym tego 
Domu Misyjnego będzie O. Jan 
Szuba, T.J. Także mieścić się 
tu będzie kwatera pisemka mie­
sięcznego Posłaniec Serca Je­
zusowego,” którego naczelnym 
redaktorem jest O. Ernest Ma- 
tzel, T.J., a jego zastępcą O. 
Zygmunt Jakubowski, T.J. W 
tym Domu Misyjnym będzie się 
znajdowała redakcja i biuro 
byznesowe.
Motłoch zlynczował murzyna.

Newton, Tex. — John Griggs, 
lat 30, murzyn, oskarżony o 
„pokazywanie się z białą ko­
bietą”, został odbity przez mo­
tłoch z rąk podszeryfów i po­
wieszony.’Do trupa dano jesz­
cze 15 strzałów, a potem przy- 
wiązano do samochodu i wle­
czono przez kilka godzin, a 
wreszcie porzucono na śmietni­
sku miejskiem.

Epidemja paraliżu dziecięcego.
Los Angeles, Cal. — Epide­

mja paraliżu dziecięcego roz­
szerza się. W mieście zanoto­
wano 21, a w powiecie 8 no­
wych wypadków tej choroby.

W szystkim  krewnym i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza żona 
m oja, m atka  i s iostra  nasza,

8. P.
ŁUCJA BRZESKA 

(z domu Drews)
członkini N iew iast Różańca 
św. przy p a ra f ji św. P lą s a ; 
Tow. Sobieski Council, No. 
1715; Ladies Auoriliary, K en­
neth  M." Copley P ost No, 512 
W eterans of Foreign W ars, U. 
S. A. — po k ró tk iej lecz cięż­
kiej chorobie, pożegnała się z 
tym  św iatem , opatrzona św. Sa­
kram entam i, d n ia  19go czerw­
ca, 1934 roku, o godzinie 4 :10 
rano, przeżywszy la t 37,

Pogrzeb odbędzie się w sobo­
tę, d n ia  23go czerwca, o godzi­
nie 9 :3O rano, z domu żałoby 
pnr. 1911 W. 21sza ulica, do 
kościoła św. P iusa, przy 19ej 
i S, A shland Ave., a  s tam tąd  na 
cm entarz św. W ojciecha.

Na ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu 
po g rążen i:

Jan. m ą ż ; Edward i Robert, 
d z iec i; Marjanna i Leokadja, 
s io s try ; Józef, brat; Szczepan 
Geanz, Otto Souhrada i Fran­
ciszek Brzeski, szw agrow ie; 
Marja, bratow a, w raz z całą 
rodziną.

Pogrzebowy J. B. Suerth, — 
2942 W. C erm ak Road, Canal 
0742-0743. 20,22

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość. iż najukochańszy mąż 
mój, ojciec i dziadek nasz,

8. P.
SYLWESTER WLEKLINSKT
zasnął w Panu, opatrzony św. 
Sakram entam i, dnia 22go czerw­
ca, 1934 rokut, o godzinie 5 :30 
rano.

Dom żałoby pnr. 4023 Oak- 
dale Ave.

Bliższe szczegóły o pogrzebie 
podamy później.

1Y ciężkim żalu pog rążona;
Rodzina.

Telefon P alisadę  4812.
Pogrzebowi Aleks K opieki i 

Syn. 1655 W. 17ta ul. Canal 
5735.

REZOLUCJA
Tow. N iepokalane Poczęcie 

N ajśw . M arji Panny, Gr. 47ma 
Z. I*. A. zasy ła ją  rodzinie 
zm arłej.

8. P.
ANTONINY OLENDER 

2036 N. Wood ul.
w yrazy szczerego współczucia.

Członkinie proszone śą staw ić 
się przed kościołem Najśw . Ma­
r ji  P anny  A nielskiej przy Her- 
m itage i O ortland ul. o godzinie 
1 0 :30 rano, w sobotę, 2.3go 
czerwca, aby oddać o sta tn ią  
przysługę zm arłej siostrze.

Konstancja Mariewska,
prez.

Marja Ciesielska, sekr. prot.

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę smutną wia­
domość, iż najukochańsza żona 
moja, matka, siostra i babcia 
nasza,

8 - P.
ANTONINA OLENDER 

(z domu Graczyk)
członkini Różańca św. lig o  
Drzewa, 17ej Róży i Tow. Po­
lek św. Anny, grupa 583 Z, P. 
R. K .,; Tow. Matki Boskiej Nie­
pokalanego Poczęcia, grapa 
47ma Zw. Polek w Aną Zwią­
zku Modlitwy i członkini Klu­
bu Pań królowej Jadwigi, 
— po długiej i ciężkiej choro­
bie, zasnęła , w Panu, opatrzona 
św. Sakramentami, dnia 19go 
czerwca, 1934 roku, o godzinie 
7 :20 rano, w średnim wieku.

Pogrzeb odbędzie się w sobo­
tę, dnia 23go czerwca, o godzi­
nie 10:30 rano, z domu żałoby 
pnr. 2936 N. Wood ul. do ko- 
ścióła N ajśw iętszej M arji P an ­
ny A nielskiej, a  stam tąd  na 
cm entarz św. W ojciecha.

Na ten sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu 
pogrążen i:

Antoni, mąż ; Franciszek, Apo- 
lonja, Stanisław, Kazimiera i 
Leonora, dzieci; Marjanna i Ag­
nieszka, synow e; Piotr Smoliń­
ski, zięć; Józefa Marynowska, 
Eleonora Pieńkowska i Wikto- 
rja Orłowska, siostry; Stani­
sław i Aleksander Graczyk, 
bracia i wnuki, wraz z całą ro­
dziną.

Pogrzebowy Stanisław Bro­
dziński, 1317 N. Ashland Ave.

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość. iż najukochańszy mąż 
mój i ojciec mój,

8. P.
JAN ZIENTARSKI

po długiej i ciężkiej chorobie, 
pożegnał się z tym św iatem , o- 
patrzony św. Sakram entam i, 
dnia 2Qgo czerwca, 1934 roku, 
o godzinie 4ej rano, w średnim  
wieku.

Pogrzeb odbędzie się w sobo­
tę. dnia 23go czerwca, o godzi­
nie 1 0 :00 rano, z domu żałoby 
pnr. 1026 N. W inchester Ave. 
do kościoła św. Heleny, a stam ­
tąd  na cm entarz  św. W ojcie­
cha,

Na ten sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu 
pog rążen i:

Anna, ż o n a ; Anna, córka, 
w raz z  ca łą  rodziną.

Pogrzebowy Edw. A. Kirsten, 
1006 N. W estern Ave.

5

W szystkim  krew nym  i znajo ­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza córka 
nasza,

8. P.
GERTRUDA POMARZYNSKA
pożegnała się z tym św iatem , 
dnia 20go czerwca. 1934 roku, o 
godzinie 1 :30 rano, przeżywszy 
la t 3 i 3 dni.

Pogrzeb odbędzie się w so­
botę, dn ia  23go czerwca, o go­
dzinie 8ej rano, z domu żałoby 
pnr. 2545 S tation  ul. do kościo­
ła  św. Jadw igi, n s tam tąd  na 
cm entarz św. W ojciecha.

N a ten sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krewnych 
i znajom ych, w ciężkim żalu 
pog rążen i:

Marcel i Katarzyna, rodzice; 
Edward, b ra t, w raz z całą  ro­
dziną. 22

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy syn 
i b ra t nasz,

8. P.
WALENTY KASPSZAK, JR.

nagle pożegnał się z tym św ia­
tem, dnia 21go czerwca. 1934 
roku, o godzinie 7 :30 wieczo­
rem. Zam ieszkiw ał pnr. 1458 
N. R idgeway Ave.

Zwłoki spoczyw ają w zak ła ­
dzie pogrzebow egoC urran , pnr. 
3619 W. N orth  Ave.

Bliższe szczegóły o pogrze­
bie będą podane ju tro .

W ciężkim żalu po g rążen i:
Wiktorja i Walenty, Sr. Kas­

przak, rodzice, w raz z ca łą  ro­
dziną. .

Po in form acje telefonować 
Belm ont 8324.

REZOLUCJE
W im ieniu Tow. św. Anny 

G rupy 57ej Z. P. ną Trójcow ie 
zasyłam y słowa szczerego 
współczucia rodzinie zm arłej 
członkini,

8. P.
P E L A G JI STANK

Członkinie są proszone o licz­
ny udział.

Pogrzeb odbędzie się z zak ła­
du pogrzebowego Muellera, 3030 
N. C entral Ave. w sobotę, o go­
dzinie 10:30 rano.

A nna Sehweda, prez. 
A gnieszka Słonimska, sekr.

iCzytajcie Dziennik Chicagoski

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój, ojciec i b ra t nasz,

8. P.
WACŁAW HUDZIASEK

po k ró tk iej i ciężkiej chorobie, 
pożegnał się z tym światem, o- 
patrzony św. Sakram entam i, 
dnia 21go czerwca, 1934 roku, 
o godzinie 3ej po południu, 
przeżywszy la t  39.

Pogrzeb odbędzie się w ponie­
działek, dnia 25go czerwca, o 
godzinie 9:30 rano, z domu ża­
łoby pnr. 956 W. 29ta ulica, do 
kościoła św. B arbary , ,a  stam ­
tąd  na cm entarz Zm artw ych­
w stania Pańkiego, na  lotę fam i­
lijną.

Na ten sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krewnych 
i znajom ych, w ciężkim żalu po­
grążeni :

Bronisława, żona ; Esterka i 
Erwin, dzieci; Marjanna i An­
drzej Bartosik, siostra  i szw a­
gier ; Stefan i Mieczysław, sio­
strzeńcy ; Janina, Felicja i Ire­
na, siostrzenice; Franciszka Pi­
larska, teściowa: Helena i Ta­
deusz Bonieccy, Eugenja i Her­
bert Flynn, Władysław Pilar­
ski, Elżbieta i Edmund Pilarscy, 
szw agrow ie i szw agierki, w raz 
z ca łą  rodziną.

Pogrzebowy Talaczynski, Te­
lefon T ards 3994-6112. 23

W szystkim  krewnym i znajo­
mym donosimy tę sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza żona 
m oja, m atka  i córka nasza,

8. P.
STANISŁAWA H. 

SIEMIANTKOWSKA 
(z domu Jewulska)

po długiej i ciężkiej chorobie, 
pożegnała się z  tym  światem, 
opatrzona św. S akram entam i 
dnia 21go czerwca, 1934 r. o go­
dzinie 3 :30 rano, w kwiecie w ie­
ku.

Pogrzeb odbędzie się w po­
niedziałek, dn ia  25go czerwca, 
1934,, o godzinie 9 :30 rano, z 
domu żałoby pnr. 4007 S. B righ­
ton Place do kościoła śś. Pięciu 
B raci Polaków  i Męczenników, 
a s tam tąd  na cm entarz Zm ar­
tw ychw stania Pańskiego, na lo­
tę  fam ilijną.

Na ten sm utny obrządek za­
praszam y wszystkich krewnych 
i znajomych, w sm utku, pogrą­
żeni :

Michał Siemiantkowski, m ą ż ; 
Komeijusz, synek; Marja Je­
wulska, m a tk a ; Franciszek i 
Michalina Sieiniantkowscy, te­
ściowie ; Bogusław, brat; Ksa­
wera i Józefa* siostry; Win­
centy, Szczepan i Stanisław7 
Sieiniantkowscy i Władysław 
Sarna, szw agrow ie: Marja Sar­
na, Wanda i Władysława Sie­
mian tkowskie, bratow e; Marja 
Siemiantkowska, szwagierka, 
w raz z ca łą  i-odziną.

Pogrzebowy Józef Pacholski, 
2629 W. 47ma ul., L afayette  
4228. 23

W szystkim  krewnym  i  zna­
jomym donosimy tę sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój, ojciec i b ra t nasz,

8. P.
JÓZEF KRAWCZYŃSKI

członek Tow. B ra tn ie j Pomocy, 
Tow. św. W alentego Nr. 331, Z. 
P. R. K. — po długiej i cięż­
kiej chorobie, pożegnał się z 
tym św iatem , opatrzony św. Sa­
kram entam i, dnia 20go czerw­
ca. 1934 roku, o godzinie 9ej 
rano, w podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w sobo­
tę, dn ia  23go czerwca, o godzi­
nie l l e j  rano, z domu żałoby, 
pnr. 3124 W. 43cia ulica, do ko­
ścioła śś. Pięciu B raci Polaków 
i Męczenników, a stam tąd  na 
cm entarz Zm artw ychw stania 
Pańskiego.

N a ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krewnycli 
t znajom ych, w ciężkim żalu  po­
grążeni ;

Aniela, żona ; Kazimiera, Cze­
sław, Aleksander i Janina, dzie­
ci ; Franciszek, Marcin, Wikto­
rja, bracia i siostra, w Polsce ; 
w raz z całą  rodziną.

Pogrzebem zajm uje  się F ra n ­
ciszek C. P atka . Sr., 4358 So. 
Richmond ul. Tel. L afayette  
4480. 22

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój, ojciec, b ra t i dziaduś nasz,

8. P.
FRANCISZEK BOROWSKI

członek Tow. Wolność, grupa 
3224 M. B. A. — po nieszczęśli­
wym wypadku, pożegnał się z 
tym św iatem , opatrzony św. Sa­
kram entam i, dnia 19go czerwca, 
1934 roku, o godzinie 4-ej rano, 
w podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w sobo­
tę, dnia 28go czerwca, o godzi­
nie 10:30 rano, z domu żałoby 
pnr. 4229 So. Francisco Ave. do 
kościoła śś. Pięciu Braci Pola­
ków i Męczenników7, a stam ­
tąd na cm entarz Zm artwych­
w stania Pańskiego.

Na ten sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu po­
grążeni,

Stanisława, ż o n a ; Helena, 
Wanda, Regina, Zygmunt, An­
toni i Roman, dzieci; Ignacy, 
Stanisław i Jan, b rac ia ; Wła­
dysław, brat, w Polsce; W. 
J. McGrath, Kazimierz Jacko­
wiak, Jan Palenik, zięciow ie; 
Marjanna i Helena, bratow e; 
Richard, wnuk, w raz z całą ro­
dziną.

Pogrzebem zajm uje się F ra n ­
ciszek O. P a tk a  Sr., 4358 So. 
Richmond ul. ,Tel. L afayette  
4480. 22

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój i ojciec nasz,

8. P.
TOMASZ JASIŃSKI

członek Tow. K atolickich Leś­
niczych, St. E dw ard’s Court, 
No. 736 — po długiej i ciężkiej 
chorobie, pożegnał się z tym 
światem, opatrzony św. S akra­
mentam i, dnia 29go czerwca, 
1934 . roku, o godzinie 4:15 po­
południu, w podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w sobo­
tę, dnia 23go czerwca, o godzi­
nie 10:39 rano, z domu żałoby 
pnr. 1842 W. 32ga ulica, do ko­
ścioła śś. P io tra  i Paw ła, a 
stam tąd  na cm entarz Z m ar­
tw ychw stania Pańskiego na 
parcelę fam ilijną.

Na ten sm utny obrządek za- 
prsazam y wszystkich krewnych 
i znajom ych, w ciężkim żalu 
pogrążen i:

Magdalena, żona; Cecylja, 
Bronisława i Zof ja, c ó rk i; Sta­
nisław, s y n ; Antoni W ęngrow- 
ski, Franciszek Toppa, Wiktor 
Parolek, zięciow ie; wnuki i 
wnuczki, w raz z całą' rodziną.

Pogrzebowy W. M. Pom ierski, 
Teł. Boulev,ard 4421. 22

Z
W szystkim  krew nym  i znajo­

mym donosimy te  sm utna w ia­
domość, iż najntoo-cliańszy mąż 
mój i ojciec nasz

Ś. P.
ANDRZEJ MOLL

członek Tow. Potęga, gr. 1370 
Z. N. P., Tow- B righton E ark  
I. O. F, po długiej i ciężkiej 
chorobie, pożegnał się z tym 
światem, opatrzony św. S akra­
mentam i, dnia 20g(o czerwca, 
1934 roku, o godzinie le j  rano, 
przeżywszy lait 48.

Pogrzeb odbędzie się w  sobo­
tę, dn ia  23go czerw7ca, o godzi­
n ie  8 :30 rano, z domu żałoby 
pnr. 4607 So. T roy ul., do ko­
ścioła śś. P ięciu B raci Polaków 
i Męczenników, a stam tąd 
na cm entarz Z m artw ychw stania 
Pańskiego-

Na ten sroutny obrządek za-, 
praszam y w szystkich krewnych 
i znajom ych, w ciężkim żalu 
pog rążen i:

Anna Moll, żona ; Stanisława, 
Genowefa, Stefania. Mieczy­
sław, Eugenjusz, dzieci; Jan 
Kusiak i Jan Kusiak, stry jecz­
ni bracia, w raz  z całą  rodziną.

Pogrzebem zajm u ja ' się An­
ton Fortuna, i syn, 2959 W. 43 
ul. Tel. L afayette  7781. 22

3

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosiłby tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy syn 
i b ra t nasz,

8. P.
ZYGMUNT MACIONG

członek Tow. Młodzieńców św. 
K azim ierza Królewicza, Gr. 
1177 ZNP. po krótk iej lecz cięż­
kiej chorobie, pożegnał się z 
tym św iatem , opatrzony św. Sa­
kram entam i. dnia 21go czerw ­
ca, 1934 roku, o godzinie 7ej 
bano, przeżywszy la t 20 i 7 mie­
sięcy. Zam ieszkiw ał 3117 No. 
D rakę Ave.

Pogrzeb odbędzie się w po­
niedziałek, dnia 25go czerwca, o 
godzinie 9:30 rano, z zakładu 
pogrzebowego J. L. W iśniew­
skiego, 1237 N. Ashland Ave. do 
kościoła św. Trójcy, a stam tąd 
na cm entarz św. W ojciecha.

Na ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu po­
grążeni :

Kazimierz i Antonina Ma- 
ciong, rodzice; .Edwin, b ra t ; 
Walenty i Stefanja Wasiak, ku­
zyni, w raz z całą rodziną.

Telefon H um boldt 0060-(R)61.

Pluto był to według wierzeń 
starogreckich, bóg państwa po­
dziemnego.

W szystkim  krew nym  i  znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość. iż najukochańsza m a­
tka  m oja i  s io stra  nasza,

8. P.
MARJANNA PUSZCZ 

(z dtemu Łazarska) 
po krótk iej i ciężkiej chorobie, 
pożegnała się z tym  św iatem , o- 
patrzo-na św. Sakram entam i, 
dnia 21go czerwca, 1934 roku, o 
godzinie 9:45 rano, w średnim
wieku.

Pogrzeb odbędzie się w po­
niedziałek, dn ia  25go czerwca, 
o godzinie 9 :30 rano, z domu 
siostry, Anny K ruszka, pnr. 
1236 N. W estern Ave. do kościo­
ła św. S tan isław a Kostki, a 
s tam tąd  na cm entarz św. W oj­
ciecha.

Na ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krewnych 
i znajom ych, w ciężkim żalu 
pog rążen i:

Edmund Grajewski, pasierb ; 
Anna Kruszka, siostra; Marta 
Grajewska, synowa ; Anastazy 
Ijazarski, b r a t ; M arta  Ł azar­
ska, bratow a ; w nuki i wnuczki, 
wraz z ca łą  rodziną.

Pogrzebowy I!. B. D rabański.
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F I L M Y  0  P O L S K I E M  M O R Z U

W parafji św. Jana Bożego, 
w dzielnicy Town of Lakę, od­
był się nader okazały pogrzeb 
wzorowej matrony polskiej, 
staruszki matki ks, Piotra Wit- 
mańskiego i adw. Stefana Wit- 
mańskiego, prezesa polskiej 
firmy mleczarskiej White Ea- 
gle Dairy. Przez cały czas gdy 
zwłoki ś. p. Walerji Witmań- 
skiej spoczywały w domu ża­
łoby, liczny korowód krewnych 
i znajomych przesunął się w 
koło trumny, aby spojrzeć po­
raź ostatni na zastygłe obli­
cze matrony polskiej i ofiaro­
wać korne słowa modlitwy za 
jej duszę. Przyczem złożono o- 
fiary na 188 bukietów ducho­
wnych czyli Msze św. za duszę 
nieboszczki, a wśród tych ofia­
rodawców między innymi zło­
żyli: J . E . Biskup Bernard J. 
Sheil, SD. D., J . E . Biskup 
Witmański z Polski, ks. J. iBi- 
mański, T. J. ks- Edward 
Dankowski, ks. Jan Żeleziński, 
ksl Władysław Kukulski, ks. 
Wincenty Sekulski i ks. Jan 
Ostrowski. Po ciało do domu 
żałoby przybyli: syn zmarłej 
ks. Piotr Witmański, który do­
konał obrządku eksportacyjne- 
go, przy współudziale ks. W. 
Kukulskiego, ks. A. Rydeckie- 
go, ks. Pawła Soboty i klery­
ka z Orchard Lakę, Mich. A- 
leksego Slubowskiego. Po przy­
byciu do kościoła św. Jana Bo 
żego i ustawieniu trumny na 
katafalku, duchowieństwo od­
śpiewało wigilje pod przewo­
dnictwem ks. Piotra Witmań- 
skiego, ks. Soboty i ks. J. Wi­
śniewskiego. Po wigiljach na­
stąpiły Msze św. Przy głównym 
ołtarzu Msze św. solenną cele­
brował ks. P. Witmański, w 
asyście ks. Feliksa Prange ja­
ko djakona i ks. Edwarda Ku­
czkowskiego jako subdjakona. 
Przy bocznych ołtarzach ciche 
Msze św. odprawili ks. Maksy- 
miljan Warkocki i ks. Ferdy­
nand Ścieszka, ki. Edward Ko­
walewski i ks. J. Szuba, T. J. 
Egzortę w kościele wygłosił 
ks. prałat Jan Mielcarek, pro­
boszcz parafji św. Marji Mag­
daleny i kapelan zakonów żeń­
skich w Chicago. Kaznodzieja 
uprzytomnił słuchaczom fakt, 
iż jak bolesną jest chwila dla 
matki, kiedy wy daj e na świat 
dziecko, tak bolesny jest mo­
ment, kiedy dziecko wydaj e 
matkę swoją rodzicielkę na 
drugi świat, rozstając się z nią 
na ziemi. Nawet świat w tym 
wypadku daje uznanie praw­
dziwej cnocie, dobrej, pracowi­
tej, cichej, bogobojnej matce. 
Przpeełniony kościół świadczy, 
że naw et/ta nagroda czeka 
tych, którzy żyli według prawa 
Boga i prawa kościoła Bożego. 
Po skończonej mowie, afosolu- 
cji zmarłej, udzielił ks. prałat 
Franciszek Ostrowski, pro­
boszcz parafji św. Jozafata. 
Podczas nabożeństwa śpiewał 
chór organistów pod dyrekcją 
miejscowego organisty p. Pa­
wła Szawicy. Po odprawionych 
ceremonjach liturgicznych w 
kościele, Orszak żałobny zło­
żony z 97 automobilów pod es­
kortą policji motocyklowej, o 
którą postarał się alderman 
McDermott, podążył na cmen­
tarz Zmartwychwstania Pań­
skiego. Na parceli rodzinnej 
nad otwartą mogiłą ostatnie ee- 
remonje odprawił ks. Ludwik 
Grudziński, proboszcz - parafji 
św. Jana Bożego, a'mowę po­
żegnalną wypowiedział ks 
Franciszek Modrzeński z Bar­
bar owa. Kaznodzieja powiedział 
między innemi, iż śmierć ni 
jest końcem lecz początkiem 
życia wiecznego. Jak ziarno 
wrzucone w ziemię po zgniciu

wydaj e plon, tak ciało człowie­
ka zgnije, ale dusza wstępuje 
na dfogę życia wiecznego.

W końcu pożegnał imieniem 
matki schodzącej do grobu, 
dzieci, krewnych i przyjaciół, 
prosząc o modlitwę za jej du­
szę. W pogrzebie oprócz powy­
żej wymienionych brali udział1 
kapłani następujący: ks. Fran­
ciszek Wojtalewicz, ks. Stani­
sław Cholewiński, ks. Edward 
Kowalewski z Aurora, 111., ks. 
Stanisław Radniecki, ks. Sta­
nisław Czapelski, ks. Franci­
szek Kuliński, ks. Franciszek 
Karabasz, ks. L. Kęrstein, z 
Kenosha, Wis., ks. Fr. Darchs, 
ks. Bolesław Kasprzycki, ks. 
Franciszek Płoszek, ks. Ludwik 
Handzel, ks. Edward Dankow- 
ski ,ks. Leon Hinc, ks. Jan 0- 
strowski, ks. Stanisław Deren- 
gowski z Joliet, 111., ks. Bole­
sław Karpowicz, ks. Józef Wi­
śniewski, ks. Wincenty Laverv, 
ks. Teodor Paluch, ks. G. Jen- 
dricks, ks. Edward Przybylski, 
ks. S. Brzęk, ks. Franciszek 
Jagielski, ks. Stanisław Piwo­
war, ks. Jan Żeleziński, ks 
Edward Schuster, ks. Włady­
sław Nosal i kilku innych. —  
Reąuiescat in Pace.

Z okazji przypadającego 
Święta Morza, w szeregu miej­
scowości w Stanach Zjednoczo­
nych odbyły się pokazy Kronik 
Filmowych Polskiej Agencji 
Telegraficznej, ilustrujących 
Gdynię, polskie morze, okręty 
Linji Gdynia-Ameryka, miasta 
polskie, oraz najnowsze wiado­
mości z kraju.

Mamy ostatnio do czynienia 
z coraz to lepiej wykonanemi 
zdjęciami, które już niczem nie 
ustępują wytwórczości amery­
kańskiej i przyjemnością jest 
'oglądać taką rewję skarbów 
naszej Ojczyzny.

Zdjęcia z przybycia okrętów 
polskich Linji Gdynia-Amery­
ka do New Yorku, oraz zdjęcia 
miejscowe, dokonywał przeby­
wający obecnie w Ameryce, p. 
Ignacy Czałczyński, którego 
zadaniem jest wyprodukowanie 
filmu z życia Polaków w Ame­
ryce.

Na zdjęciu powyższem jest

zarząd Ligi Morskiej i Rzecz­
nej (od lewej) p. Kempisty, A. 
Moc, wice-konsul R. P. w Pitts- 
burghu i chrzestny ojciec Od­
działu Pittsburghskiego, M. Bu- 
bacz, prezeska, S. Narolewski 
i M. Pietrusiński.

Drugie zdjęcie ilustruje mło­
dzież amerykańską z Universi- 
ty Center w Cleveland, która w 
programie swoich imprez już 
kilkrotnie .miała imprezy pol­
skie.

Od lewej: Ignacy Czałczyń­
ski, polski producent filmowy; 
panna Chamberlain, panna Me- 
rani, p. Mears, panna Yvemans, 
panna H. Phillips, kierownicz­
ka Wydziału Odczytowego w 
University Center, panna Kai- 
ser i panna Creeghton.

Trzymają oni w pośrodku 
specjalnie na ten pokaz sporzą­
dzoną mapę Polski z wyszcze­
gólnieniem naturalnych bo­
gactw i liczb ludności w po­
szczególnych dzielnicach.

C o  S ł y c h a ć  
N a  Polonji

Panna Bott Dotrzymała Obietnicy.
P rzez  Sam obójstw o P o łą c z y ła  Się z M atką.

S Ł O W N IK I
P o  Z n iż o n e j  C e n ie :

Słow nik języka polskie- I 
go, R ykaczew sk iego ,..

(1155 s t ro n , tw a r d a  o p ra w a )

Słow nik polsko-angielski i  an ­
gielsko-polski, w ydania S i.@ D
Smulskiego, Cena ......... “
(R o z m ia r  k ie s z o n k o w y , w y ra ź n y

d ru k ,  m ię k k a  o p ra w a ) .

Słownik ' kieszonkowy polsko-an­
gielski i angielsko-polski, przez 
S. Z. i W. B„ §  f  ,0<J
Cena ................................  .

(K ie s z o n k o w y  o 922 s t ro n ic a c h , 
s k ó r k o w a  o p ra w a ) .

T y l k o  n a  k r ó t k i  c z a s .
D o  n a b y c i a  w  A d m i n i s t r a c j i  

Dziennika Chicagoskiego,
1455 W. DIYISION ULICA 

Chicago, Illinois.

Już w przyszłą niedzielę, o 
godzinie 8mej rano, z przed 
sali 1401 ul. W. Superior, do 
pięknego ogrodu „Columbia” 
na wycieczkę z „Ossolińskimi” 
wybierają się nie tylko człon­
kowie, lecz liczni, sympatycy, o- 
raz członkowie poszczególnych 
kółek należący do Z. P . K. L. 
D. w Ameryce. Drogowskaz: 
Milwaukee ave., prosto aż do 
Wheeling, 111., od Wheelinb 
około 6 bloków do Evergreen 
Barbaąue, potem skręcić na 
prawo i dwa bloki do ogrodu.

Klub Wielkopolan Ślązaków 
i Pomorzan wraz z Kółkiem 
Młodzieży, urządza wycieczkę 
w niedzielę, dnia Igo lipca, 
do Slocum Lakę Villa Park u p. 
Wiech. Młodzież Kółka będzie 
przygrywać do tańca. Śliczne, 
miejsce do zabaw towarzysko - 
sportowych.

Łodzie, wielka platforma do 
tańca, przekąski, piwo i t. d. 
Wyjazd trokami o godzinie 7 :30 
punktualnie rano od Augusta 
Blvd. i Milwaukee ave. Do 
zabrania uczestników troki 
przystaną na Milwaukee i Da- 
men ave. i Milwaukee i Logan 
Blvd. Po bliższe informacje i 
bilety można zgłosić się do 
M. Idzikowskiego, 1009 Mil­
waukee ave. i w składzie Lino­
leum pana Fr. Nowickiego, p. 
nr. 1520 W. Chicago ave. W 
razie niepogody wycieczka od­
będzie się w następną niedzielę 
8go lipca.

*
Państwo L. L. Kosińscy, 

żarn. pnr. 1354 No. Irving ave. 
gościli u siebie w domu spore 
grono krewnych i przyjaciół. 
Była to zabawa z okazji ukoń­
czenia szkoły św. Alojzego ich 
córki Marceli-Anny. Z gości za­
miejscowych byli pp. A. Kosim 
scy z Cary, 111.

*
Na wakacje do domu rodzi­

cielskiego z kolegjum p. n. 
,Beloit College,” z Beloit Wis. 
przyjechał Antoni (Bud) Ko­
siński, syn pp. A. (z Dominow- 
skich) Kosińskich, mieszkają­
cych w Cary, 111.

*
Zgromadzenie Ojców Słowa 

Bożego wybrało nowego pro­
wincjała na Stany Zjednoczone. 
Nim jest O. Hugon Aubry, S. 
V. D. a  O. Francis Humel, S. 
V. D. został przez władzę za­
konną zamianowany przełożo­
nym Domu Misyjnego Najśw. 
Marji Panny, w Techny, 111. O. 
Brunon Hagspiel, S . V . D. któ­
ry przez sześć lat był prowin­
cjałem, pozostanie nadal w 
Techny, przeznaczony do .pracy 
misyjnej.

*
Piknik urządza Stów. Wete­

ranów Armji Polskiej, Placów­
ka 68ma w South Chicago, w 
niedzielę, dnia 24go czerwca, w 
Glenwood, 111. Autobusy odjeż­
dżać będą o godzinie 9tej rano.

Panna Małgorzata Bott, lat 
22, z Highland Park, zmarła 
wczoraj w Des Moines, la., z 
rany zadanej kulą rewolwero­
wą czem dotrzymała obietnicy 
i połączyła się z matką swoją, 
panią Alicją King Bott, która 
utonęła w jeziorze Michigan 
tydzień temu.

Panna Bott zastrzeliła się w 
domu swego wuja i ciotki, Dr. 
i pani W. W. Pearsonów, któ­
rzy zabrali ją  do Des Moines 
po śmierci jej matki w nadziei, 
iż nowi przyjaciele i krewni 
zmuszą ją  do zapomnienia o o- 
bietnicy danej tonącej matce.

Panna Bott i matka w celu 
samobójczym, związane z po­
wrozem, wskoczyły do jeziora 
Michigan dnia 13 czerwca. Mło­
da Małgorzata już 6 razy pod­
dawała się operacji; w obawie 
iż następnej operacji nie prze­
trzyma umówiła się z matką, 
aby wspólnie życie to zakoń­
czyć. Matka jej była rozwódką; 
mąż jej mieszka od 20 lat w 
Nowym Yorku.

Weszły one razem do jezio­
ra i tam pani Bott utonęła, ale 
córka jej zdobywszy wszystkie 
siły przypłynęła z powrotem 
do brzegu ciągnąc za sobą 
zwłoki matki, przekonana że 
nie tędy dla niej była droga do 
wieczności.

Pearsonowie i pani Geo. E. 
King, babcia, zabrali ją  do Des 
Moines w ubiegłą sobotę. No­
wi przyjaciele i liczni krewni 
jednak nie potrafili na dziew­
czynie zrobić innego wrażenia, 
stale myślała ona o połączeniu 
się z matką.

Korzystając z chwilowej nie­
obecności Dr.Pearsona panna 
Małgorzata odszukała jego 
rewolwer i postrzeliła się. 
Była jeszcze przytomna gdy 
przybył wezwany Dr. C. B. Lu 
ginbuhl. Dowiedziawszy się o 
tern szef policji Edward Moro- 
ney -z Highland Park i Dr. Jan 
U. Taylor, koroner powiatu 
Lakę, wyrazili żal, ale nie byli 
faktem tym wcale zdziwieni.

Prof. Stan. Pułaski Wręczył Honorowe 
Dyplomy Studentom Polskim.

Polsk i Klub U n iw ersyteck i ¥ /y d a ł  P rzy jęc ie  dla P ięciu  
A b solw entów .

W ub. środę, w gmachu klu­
bu „Medinah” na Michigan 
ave„ Polski Klub Uniwersyte­
cki, wydał przyjęcie dla pięciu 
studentów polskich, / którzy u- 
kończyli studja na tutejszych 
uniwersytetach, a więc soleni­
zantami tej prawdziwej kole­
żeńskiej i przepojonej serdecz­
nością uczty byli: p. Michał 
Stankiewicz, ukończył uniwer­
sytet DePaul ze stopniem LLB, 
p. Henryk Nowak, ukończył in­
stytut Lewis’a ze stopniem BS 
Bakałarza Sztuk, p. Czesław 
Tobiasz, instytut Lewisa ze 
stopniem BS, p. Marjan Bach- 
ta uniwersytet De Paul ze stop 
niem BS, wreszcie p. Wład. Ku­
kułka ukończył wydział budo­
wy maszyn na kolegjum tech- 
nológicznem.

Ucztę tą, a raczej bankiet za­
gaił prezes Polskiego Klubu U- 
niwersyteckiego dr. Józef Ulis, 
powołując na mistrza toastów 
przewodniczącego komitetu ad­
wokata Kaz. Frasza; a było to 
istne studenckie przyjęcie — 
śpiewano piosenki studenckie, 
wspominano jak to było na ła­
wie szkolnej i na uniwersyte­
cie, a starsi koledzy, którzy już 
zajmują odnośne stanowiska, 
lub praktykują w obranym za­
wodzie radzili swym młodszym 
kolegom wstępującym' dopiero 
na arenę życia i walki o byt — 
jak, co i kiedy czynić należy. 
Oczywiście nie obeszło się bez 
przemówień, a wi«£ głosy za­
bierali: były prezes I. Okręgu 
Stów. Akademików Polskich p. 
Lubera, dr. J. Wis, sekretarz 
tegoż klubu p. W. Piotrowski, 
p. W. Kmieciak, adw. F. Czaj-

Czytajcię Dziennik Chicagosk; kowski, p. B. Paczkowski;

wreszcie przewodniczący popro 
sił obecnego na uczcie profeso­
ra uniwersytetu DePaul i dok­
tora filozofji p. Stanisława Pu­
łaskiego o wręczenie w imieniu 
Klubu Uniwersyteckiego dyplo 
mów honorowych pp. absolwen 
tom wyższych zakładów nauko­
wych. Przy tej okazji prof. S. 
Pułaski przemówił słów kilka 
pod adresem tych, którzy te­
raz studja swe ukończyli, jak 
i tych, którzy uczęszczają jesz 
cze do poszczególnych uniwer­
sytetów, — jednym i drugim 
dawał on serdeczne rady, wska­
zówki i różne informacje, — 
„Wszyscy za jednego, jeden za 
wszystkich — powinno być has 
łem naszym” — powiedział p. 
S. Pułaski, życząc solenizantom 
wszelakiej pomyślności; do ży­
czeń tych przyłączyła się i 
reszta obecnych na tej uczcie 
studentów. Nie od rzeczy bę­
dzie przy tej okazji wspomnieć, 
że Polski Klub Uniwersytecki 
założony został w roku 1928 i 
należy do jednej z bardziej 
czynnych i żywych organizacji 
studenckich na tutejszym 
gruncie.

„Nie zapominajcie o nas” — 
powiedział dr. J. Ulis, zwraca­
jąc się w stronę dzielnych 
graduantów. — Na tem też 
skończyła się ta w serdecznej 
atmosferze odbyta uczta. Ale 
na tem jeszcze nie koniec, al­
bowiem dalszy ciąg uczty 
miał miejsce oczywiście w re 
stauracji p. I. Lenarda.

UROCZYSTOŚĆ 
JUBILEUSZOW A NA 

FIDEU SO W 1E.
W ub. niedzielę z górą 400 

osób wypełniło auditorjum św. 
Fidelisa, aby wziąć udział w 
pięknej uroczystości, urządzo­
nej przez Kluby Paraf jalne im. 
T. Kościuszki i Królowej Ja­
dwigi, ku uczczeniu 20-ej rocz­
nicy kapłaństwa ks. proboszcza 
Jana F. ŻelezińSkiego. Z rocz­
nicą są połączono jego dzień i- 
mienin i dzień ojców. Uroczy­
stość wypadła imponująco. — 
Można pogratulować parafji 
św. Fidelisa.

Taka jest opinja obserwato­
ra, który brał udział zeszłej 
niedzieli w pięknej uroczystoś­
ci, jaka się odbyła na Fideliso- 
wie. Lud polski jak umiał tak 
uczcił swego księdza probosz­
cza, opiekuna i pasterza.

Programową mowę wygłosił 
J. J. Olejniczak, prezes Z. P. 
R. K. Mistrzem toastów był ks. 
W. Nosal, dyrektor Katolickiej 
Akcji Dobroczynnej.

Na program złożyły' się na­
stępujące numery: Modlitwa, 
ks. Jan Żeleziński; potem-na­
stąpiły potrawy przygotowane 
przez pani z klubu Królowej Ja­
dwigi. Pp. Kuta, Dzierwa i Ge- 
zing, stanowili orkiestrę. Wy­
stęp dziatwy szkolne pod egidą 
SS. Nauczycielek; a) życzenia, 
b) obywatele, c )podarek; mo­
wa p. E. Zych, prezeski Klubu 
Pań Królowej Jadwigi, która 
także wręczyła ks. prób, pięk­
ny bukiet; występ chóru para- 
fjalnego, pod dyrekcją p. Flo- 
rjana Czonstki; życzenia po an­
gielsku, R. Praczukowski; solo, 
p. Anna Marska; mowa, p. M. 
St. George, z Rycerzy Kolum­
ba; występ skautów Zjednocze­
nia, św. Fidelisa, drużyny 92, 
pod komendą Edw. Barnasa, 
skautmistrza i asystentów. Ci 
sami chłopcy wprowadzili ks. 
proboszcza, gości i komitet, na 
salę bankietu; występ harcerzy 
Z. N. P., Tow. Pomnik Kościu­
szki, pod komendą harcmistrza 
M. Chowańskiego; mowa, p. J. 
Sterczek, prezes Klubu T. Koś­
ciuszki; mowa, p. S. Halick; 
mowa, ks. A. Komosy, asystent 
parafji św. Fidelisa; mowa, p. 
Reisel, ks. Warchocki, misjo­
narz ks. S. Piwowar; mowa, p. 
E. Kaindl; Miniaturę Minstrel, 
który wszystkich najwięcej u- 
bawił śpiewem, żartami i tań­
cami, oddany przez mężczyzn 
Tow. Imienia Jezus, pod ener­
giczną reżyser ją p. H. Bujal- 
skiego; mowa p. J. Grabowiec- 
kiego trustysa parafji; Czuwaj 

oddali harcerze Z. N. P .; 
taniec, wykonały mała L. Dett- 
loff i E. Michalak; odczytanie 
telegramów przysłanych przez 
ks. prałata A. Hałgasa, E. O- 
dalskiego, Holy Name Frymac 
CYO. i Holy Name „33” Club.

Ks. St. Ozminy, przew. komi­
tetu bankietowego, przedstawił 
starnia komitetu i jego prace. 
Komitet tworzyli: ks. S. Ozmi- 
an, przew.; J. Sterczek, Euge- 
nja Zych, S. Dziemianowicz, F. 
Panfil, T. Tomasik, F. Kuliń­
ski, I. Śledzianowski, S. Miko­
łajczak, P. Śnieg, J. Kmieć, K. 
Milewski, J. Altman; panie W. 
Sledzianowska, J. Panfill, P. 
Ponczko, J. Jankowska, M. Ka­
mińska i M. Minior.

P R A C A
MATKO I OJCZE

K A H J E R A  D L A  C 6 I6 K I
Z a p isz  j a  do Chicag*) S ch o o l ofJD rtess- 
m a k in g . N a u k a  s z y c ia  s u k ie n  $25. N a  
p a ro w y c h  m a s z y n a c h  $5 . R o b aen ie  
d e s e n i m a ła  o p ła ta . N o w y  łaA w y p la n , 
83 w p ła ty , $3 ty g o d n io w o .
C H ICA G O  SCH O O L DIM 3S1SM AKING  

216  W . J a c k s o n  B o u l« v a r d  
T e le fo n  D e a r b o r n  9092.

POTRZEBA dwóch balw ierzy  n a  p ią ­
tek i sobotę, 1391 N. L incoln ul. 22

POTRZEBA gospodyni farm ę. Iąć 
teresow ane proszę pisać F . Safeh, 
De ca tu r, M ichigan, R. 3- 
POTRZEBA sta rsze j n iew iasty  do 
domowej pracy. 2750 S. Keeler. Ave.

23

POTRZEBA dziewczynjy do lekkiej 
pracy domowej i  p ilnow ania dziecka. 
Pozostać. 1811 Augusta, bulwar. T ar­
czyński.
POTRZEBA balw ierza zaraz. Z apla­
ta  gw arantow ana. M 56 W. Chicago 
Ave. 22,25

D robne O głoszenia

R O Z M A I T E
OSOBA w Średnim w ieku  z  dobrem 
świadectwem, i  z zaświadczeniem  
księdza Proboszcza, poszukuje posady 
na probostw ie za goiapodymlę. P ierw ­
szorzędna ku ch ark a . P isać  D ziennik 
Ohicagoski, 1455 W- D iyision ulica, 
pod lite ram i DD. 28
MALARZ tapec iarz , doświadczany- 
wykonuje w szystk ie roboty , ceny przy­
stępne. J .  Gall, H um boldt 9521.

25X22,23

PO SZU K U JĘ p racy  m u larsk ie j. P rze­
rabiam  domy, fugu ję  i  w ykonuję 
w szelkie prace około , domu, n a  godzi­
ny lub n a  (kontrakt. W ęgrzyn. 4737 
So-' Seeley Ave. Telefon L afaye tte  
4154. 23

M A L A R Z
M alarz .pokojowy w ykonuje w szelkie 
roboty w zakres m alarsk i, po cenach 
bardzo niskich, robota gw aran tow a­
na, obliczenia darm o, Feliks Olczyk, 
Albany 4369. 2601 N. Saw yer Ave. 23

CHCĘ lotę albo m iejsca na  dw a gro­
by n a  cm entarzu  św. W ojciecha, 2503 
So. Saw yer Ave. 23

POSZUKIW ANIA
PO SZU K U JĘ świadków. Oi (któcray 
byli św iadkam i w ypadku ('tram w aj) 
przy F u iterton  i  M ilw aukee Ave. w 
poniedziałek wieczorem, o godżinde 
lOej, proszeni sa  telefonow ać Iry ing  
5232.

P O Ż Y C Z K I

Róża złota jest to podarek, 
przesyłany przez papieża ksią­
żętom panującym za usługi 
wyświadczone Kościołowi,

KUPNO I SPRZEDAŻ

RZECZY DOMOWE
B A E R  S T O R A G E

T a n ie  z a k u p n a  od fa b ry k i ,  k tó r e j  p o ­
trz e b n ą , b y ła  g o tó w k a , p o z w a la  n a m , 

/s p rz e d a ć  ze b ez c e n  g a r n i t u r y  do  p o - 
' k o ju , ja d a ln i  i s y p ia ln i .  Spłaity . O- 
t w a r t e  w ie c z o re m  do 1 0 -e j;’ w  n ie ­
d zie lo  do 4 -ej.

BAER STORAGE 
1927 MILWAUKEE AVB. 

p r z y  W e s t e r n  A v e .

NA SPRZEDAŻ meble kom pletne z 4 
ipokoi, ja k  nowe, tan io  z pówoilu wy­
jazdu  z m iasta , razem  lub osofcno, — 
1414 W- Chicago Ave., 2gie p iętro .

SCHAULER Storage. 4644 N. iW ęstern 
Ave. Meble —  4 pokoi kom pletne, 895 ; 
nowe, używ ane g a rn itu ry  pairlorowe, 
do sypialni, jadaln i, $29; im portow a­
ne Chtnese, O riental deseniow e dy­
wany, $10, $15, $25. G otów ka lub w a­
runki- O tw arte  dziennie do ńej. Nie­
dzielam i do 5ej. 26

LODOWNIA n a  sprzedaż, koSsztoowala 
$450, oddam  za $150. TelefonłPaiisaidd 
4751- 23

NA SPRZEDAŻ g a rn itu r parlorow y 
i dyw an, ja k  nowe, $35.00. lń’39 E m ­
ma ul., 2gie front.

I N T E R E S A

KUPNO I SPRZEDAŻ

FARM Y I LOTY
40 AKROW A upraw na farm a, dom 
drew niany 4 pokojowy, kontorełowy 
bezmęot., stodoła, sta jn ia , ku rn ik  . i 
sad 'owocowy przy domu, 30 akrów  
pod pługiem, reszta  la s  i pastw isko, 
w spaniała  rzeczka przecina przy do­
brej drodze, 3 m ile od m iasta, sft.sie- 
dzi wokoło. M ała w plata , dogodne w a­
runki, cena tylko $1,000. S. J. Szat­
kowski, Box 231, Wauisaukee, Wis.

• 23

ZAM IEN IĘ 2 narożnikow e loty za 
dobry dom. 4179 Nelson Ave. blisko 
G rawford i  Belmonit- . ____  23
ZAM IEN IĘ 85 aknowia fa rm ę  z in­
w entarzem  i zasiewem za properta  
na. półnoenoi zachodniej stronie. — 
A dres K. C. Górny, R. 2, Box 11, 
G ofert, J lich ig to . W łaściciel. 23

BACZNOŚĆ GROSERNTCY
Na sprzedaż g rosem ia  i  buczani ia w 
okolicy Ayomdate za bardzo przystęp­
na cenę. Prow adzona przez jedną o-i 
sobe przeszio 12 la t. Sprzedaj® z po-, 
wodu innego interesu. P isać Dzień-! 
nik Cbicagoski, 1455 W. D iyision u'l. 
pod lite ram i O-O. 23/

KARMA młeczma do sprzedania lu b  
kam ienie aa byznesowy dom. Zgłosić 
sie 1540 W. 17ta ul., w  piekarn i.. .
ZAM IENIĘ za m ałe p roperta  80 a>- 
krow a farm ę, ca ła  zasiania', bydło, 
kury, rzeka, płynie przez farm ę. 10 
pokojowy dom. Telefon Lackaiwana 
7841.______________________________ 23
SPRZEDAM 15 morgów dobrej ziemi 
w Małopolsce, pow iat Brzesko. Zgło­
sić s ię : 2040 Fow ler ulica, blisko W i­
cher P ark .

DOMY I ZAMIANA

SPRZEDAM tan io  g rasem ię  ,.Mid 
W est”, sklep, m ieszkanie 6 pokoi,* o- 
grzewane, 2645 W. 43-cla ul. 23

P IW IA R N IĘ  musze sprzedać z  i 
du choroby, przystępnie^ D obra 
cja. 1503 F ullerton  Ave.

K W IA CIA RN IA  na sprzedaż, liardzo 
przystępnie, m ieszkalne pokoje w ty ­
le. 6110 Addlson ul. 2^-22-23

NA SPRZEDAŻ narożnikow y skład  
delikatesów, parow e og rzew an ie ; 
praw dziw a taniość. D obra sposobność 
dla polskiej osoby. 3380 M ilwaukee 
Ayenue. ^3

NA SPRZEDAŻ lufo zam ianę skład  
cukierków. 1429 N. Wood uk 23

SKŁAD cukierków, papierosów , cy­
gar, tytoniu, lodów i drobiazgów- 
1338 N. A shland A re. 23

NA SPRZEDAŻ p iw iarn ia  ,.tavern”, 
dobra okolica, z powodu niezdrowia. 
2156 W. D iyision ul. 23

SPRZEDAM  m ała  g rosem ię z której 
robie dobre utrzym anie. T ani rent, 
eetna przysbęna. 1628 N. T alm an Ave-

23

NAJLEPSZA  lokacja pieniędzy w  
dobrych morgeozach k tó re  m am  do 
sprzedania od $250 do $15,000. — 
2123 W. CermaJk Road. Tel. Canial 
2202. 23

MOŻNA dostać pieniędzy n a  p ierw ­
szy morgecz. W inchester Loan and 
M ortgage Co. 1942 W. Chicago Ave.

23

POTRZEBA $2,000 n a  pierw szy m or­
gecz, 3025 D aylui Gourt, lsze  piętro.

23

DO W YNAJĘCIA
SY PIALN IA  i kuchn ia  d la  panienek, 
młodego m ałżeństw a albo d la  pani. 
D la tych -k tó rzy  lubią spokojny  dom, 
niema dzieci, dobre pow ietrze, te le ­
fon, ja k  na  letnisku. Można dojechać 
w saystkiem i traaniwiatiami, ja k  komu 
wypada,, blisko 16 ulicy. 1634 So. 
K edyale Ave., d rug ie  piętro-
1855 Nt W ASHTENAW  Ave. W ynaj- 
mę 6 pokoi, lsze  piętro, $20; 3cie pię­
tro, $18; klucz na  2giem piętrze lub 
telefonow ać: A nton J .  Sebmid, New­
castle 2424. 23

DO W YNAJĘCIA 4 1 5  pokojowe 
mieszkanie, kapielniia, $13.00. —-  2134 
O rystal ul., po klucz zgłosić sie pnr. 
2132, w  bezmealcie- 23

1051 B ELD EN  Ave. 9 pokojowy 2 
piętrow y m urow any dom, p a ra  ogrze­
wany, do w ynajęcia za  $50, C. i  R- 
R auscbert, 922 C enter ul. 23

OSOBNE jwkoje wynnjm ę, $150 i 
wyżej, m ożni gotować, osobne noce 
50 centów. 543 No- A shland Ave. 23

POTRZEBA dwóch na mieszkanie. — 
Bougades, 2146 H addon Ave. 23

DO W ynajęcia duży sk ład  tanio, 
jak i bądź interes- 1460 E rie  ul.

5 PO KO I za 
E rie ul.

$12, kąpiehiia.— 1460 
22

M IESZK AN IE 5 pokojowe, do  wty- 
najęcia. W idna, czyste. T a n i renit. 
2118 N. Oakley Ave. 23

6 POKOI do wfyaajępia n a  Fideli- 
sowie, przy H um boldt parku , tanio, 
1315 N. Maiplewood Ave.

P IW IA R N IA  (ta v e m ) n a  sprzedaż. 
Dobrze w yrobiony in teres. 2214 So. 
Oalifoirnla Ave- 23
NA SPRZEDAŻ p iw iarn ia  lub za­
m ienię za maiła farm ę w Illinois lub 
m ały eottage. 823 N. Dam«n Ave.

BEAUTY p a rte r  n a  sprzedaż w pol­
skiej okolicy, wfyrobiony interes. — 
B runsw ick 2162. 22-23-26-29-30

SKŁAD cukierków  nai sprzedaż ta ­
nio, z powodu innego in teresu . 1807 
C ortland ulica. 23
GRO SERN IA  na  sp rzed aż ,. s ta re  wy­
robione miejsce. Telefon Hum boldt 
3593. 23
SPRZEDAM balw iernię tanio. 2137 
N. Hoyne Ave. Chicago. 19-22-25

GROSERNIA i bueżernia na  sprze­
daż, tanio . Telefon Pullm an 2526.

23

SKŁAD cukierków, cygar, lodów, 
Przyborów szkolnych, sprzedam  tanio. 
1312 A rtesian  Ave. 23

GROSERNIA i buczernia m usi być 
prędko sprzedana. Tanio. Telefon 
Hum boldt 8543. 23

ZAM IENIĘ sk ład  cukierków za au to ­
mobil, opuszczam miasto. Telefon 
Monroe 6327. \ 23

W niedzielę, 24-go czerwca, 
młodzież z parafji św. Fideli­
sa wybiera się na piknik do 
Lakę Villa, w Slocum Lakę, Ili. 
Zarządcą ogrodu jest p. Jan 
Wiech. Troki wyruszą w nie­
dzielę rano, o godz. 8:30, przy 
narożniku Evergreen i Washte- 
nawz ave.

DO W YNAJĘCIA nowo dekorow ane 
4 pokojowe mieszkanie, $14 miesięcz­
nie. 1623 N. W inchester Ave.
DO W YNAJĘCIA 4 pokojowe m iesz­
kanie, odnowione, $10. Zgłosić się do 
składu,1 pnr. 1808 H addon Ave. 23

4 PO K O JE do w ynajęcia z w anna, ta ­
nio. 906 N. Damen Ave. 23

DO W YNAJęCIA 4 piękne, nowo de­
korowane pokoje, blisko kościoła Sw. 
Trójcy, tanio, 1529 Tell Place. 23

Remuneracja, z łacińskiego, 
oznacza wynagrodzenie.

P R A C A

DO .W YNAJĘCIA garaż  m urow any, 
ną 40 maszyn, wyrobiony in teres w 
dobrej okolicy, bardzo tanio. Zgłosić 
się 4300 W. 26ta ulica. Telefon Lawn, 
dale 6675.

POTRZEBA piekarza który m a do 
Świadczenie w  pieczeniu Chleba, bu­
łek i  kajzerków . Zgłoszenia osobiście 
pnr. 4203 N. Dame.n Ave., w> tyle. 23

KUPNO I SPRZEDAŻ
ROZMAITE

POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
domowej pracy, p ran ie  i pomocy z 
dziećmi, do domu na noc (rekom en­
dacje), dobra zap ła ta . F. E . H uber, 
5500 W. A dam s ul. Telefon A ustin 
9047. _____________________________

Potrzeba Sprzedawaczy
Muszą mieć doświadczenie w in te re ­
sie. M uszą być schludni. Nowy plan 
reklamy. StałA praca. .Royal Tailors, 
4068 M ilwaukee Ave. 23

NA SPRZEDAŻ urządzenie do bu- 
czerni lub można w ynająć sk ład  ra ­
zem z urządzeniem , na  Wojciechowie. 
Zgłosić s ię : 1906 W. 17ta ulica, 2gie 
piętro.

NA SPRZEDAŻ maszyny do wyrobu 
wędlin, cena przystępna. 3902 Alder 
ulica, Ind iana  Hairbor. 23

AUTOMOBILE
POTRZEBA dziewczyny do domowej 
pracy. Asher, 204.9 P ierce Ave. Tele­
fon A rm itage 1116.

POTRZEBA dziewczyny przeszło 18- 
letniej do ogólnej domowej pracy, 
pani Fuenfer. 2633 Thom as ul.

POTRZEBA prasow nika na nową i 
s ta rą  robotę. Słowik, 4282 A rcher 
Ave. 23

SPRZEDAM  F ord  1929, wszystko w 
dobrym  porządku. 2247 N- Pbirkside 
Ave., Hamson P ark . 23

R A D  J O
RADJO reperacje  — darm o oszaco­
w anie każdego czasu, gdziekolwiek, 
robota gw arantow ana. A rm itage 8833. 
— — - §t

JACKOWO — pierw szorzędna ulica 
i budynek, drew niany 2 po 6, góra 
l basement, pierwsze ogrzewane, szero­
ka lota, dębowe wykończenie. Podział 
spadku ■ wymaga go- g S S ® ®  
tówki $3,000.00 Cena
Murowany 8-miokątny bungalow, 5 po­
koi, wodą ogrze- g /g
wany .........................  YfigęOPWW
Dwie p ią tk i murowany, 2 plany wod­
ne. Garaż.
Cena ...................

Avondale Realty & Mortgage Co. 
3114 Milwaukee Ave. 
przy H aussen Court. 23

$5,250

NA SPRZEDAŻ piękny nowoczesny 
narożnikowy, murowany, 2 piętrow y 
budynek, J?*i 5 pokoi, w B righton 
Park , m urowany garaż na 3 m aszy­
ny. Cena tylko $8,500', gotówki po­
trzeba $2,500 lub przyjm ę rządowe 
bondy. 4034 So. Francisco Ave. L a­
faye tte  3832.

FIDELISOWO
Na sprzedaż murowany dom ze sk ła­
dem i 6 pokojowiem mieszkaniem. 
Ogrzewane, garaż  2 automobilowy, 
250 stóp od kościoła. Dobry ńa  wszel­
ki interes. Zgłaszać sie do w łaścicie­
la, Józefa Gbabowjećkiego, pnr. 1509 
N- C alifom ia Ave. 23

N IE zgubcie waszych budynków. 
Przyjdźcie do mnie, mam dużo wy­
płaconych farm  i dopłatę, — przy j­
mę wasz kłopot. Agenci proszeni. Bo- 
gusiewicz, 2845 Palm er ul. A rm itage 
7949. - -23

5 POKOJOWY m urowany bungalow, 
garaż .blisko kościoła, szkoły i Mil­
waukee Ave. tram w aju . Odebrany 'z a  
dług, $4,750. Anton J. Sebmid, 6084 
M ilwaueke Ave., N ewcastle 2424. 23

NA SPRZEDAŻ 5 pokojowy drew ­
niany eottage, aby zam knąć spadek. 
Zgłoszenia pnr. 2234 South port Ave.- 
2gie piętro. 22

SPRZEDAM lub zam ienię dom i 
sk ład  na tawern. Telefon L afayette 
0569. 22

DOM na sprzedaż za. $3,500; 1641 N. 
Campbell Ave. ' 22 23

COTTAGE 7 pokojowy' w  dobrej kon­
dycji, oddam  za bezcen, opuszcziam 
miasto. 6323 So. H am ilton Ave. 23

NA SPRZEDAŻ 2 mieszkaniowy mu­
rowany budynek, naprzeciw  parku, 
2 po 6, fum esem  i piecem ograewauc, 
2 autom obilowy gja.raż, lo ta . .30x125. 
Cena $5,000- Im mel and K araś. W y­
łączni agenci. 3430 W. • North Ave. 25

SPRZEDAM dom tanio- 1742 W. 18ty 
Place. Telefon C anal 6767. :23

T O D A Y ’S  C R O S S  W O R D  P U Z Z L E

l •2. 5 n

___ 4■
U335 3 SO

d

12. iz>t S 15 O 14" 1

15 ( 1& >7 sa 13 2 0

2.1 i
2 5 2A- 2 5

2Ć» 2.7 ■ 2 S 23 3 0

31

I 3 4 -

l i 3 2

5 5
1

35

37 3£j 3 3 4 0 8

g p u
(■■anasB

■4-2.
35

ACROSS
1— P rin c ip a l ax !s  o f  a  tr e e  o r  

p la n t
6— D o m estica te  
9—M in era ł to  b e  m ined

10— B eer
12— C o rre la tiv e  of e i tb e r
13— T o be  siek ły
14— P re p o sitio n
15— S m alle s t in  d eg ree
18— T o a c ą u ire  know ledgą
21— P a ra d ise
22— P a rc h in g
23— T a p  z
25— S orrow
26— P a r t s  of th e  la rg e  s to rn a c h  of 

a n  a n im a l u sed  a s  food
28— I n h a b i ta n t  of D e n m a rk
31— F a m o u s  A m erican  p o e te ss
32— A n eag le ’s  n e s t
33— A d v ertisem en t (ab b r.)
34— P o t .
35— T h a lliu m  (abbr.)
36— N ick n am e  fo r  A b ra h a m  
38— F ood fo r  h o rses
41— Affirm  positiv e ly
42— B a c k  of n eck

DOWN
2— P re p o sitio n
3— Suffix ‘m e a n in g  one  w bił 

x 4— F le sh  of a n  anim al.
5—W a x

Aiumijułsa. (ahfeŁiz

8— B o tto m  o f sh08
11— A n y th in g  tb a t  b in d s '
1214—A  co lor
14—P re flx  m e a n in g  th r e e j
16— E ag le ’s  n e s t
17— B re a k s  s h a rp ly
19—  E a ts  a w a y
20— B eh ind
24—O ne w h o  peep s
26—  T r o l le y  in  E n g la n d .
27— C a rm in e
29— E g g  o f  in se c ts
30— S lim y fisb  (p lu ra l)
32— Soon
36— A venue (ab h r.)
37— E x is t
39—  A aro n  (a b b r.)  ..
40—  T ow nship- (ab b r.)

A nsw er to  previous puzzle
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STRONA DZIESIĄTA DZIENNIK CHICAGOSKI, PIĄTEK. DNIA 22-GO CZERWCA, 1934.

Z Obchodu 40-lecia Sokolstwa 
Polskiego w Ameryce.

Ju ż  Się W ypełn ia  
K ad łu b .

Zawsze wierna.

(Dokończynie ze stronicy 5ej)

“Czuwajcie, Bo Nie Znacie Dnia Ani 
Godziny”—  Paderewski.

List własnoręczny do Albu­
mu Pamiątkowego w słowach: 
„Dr. Starzyński,
Prezes Sokolstwa.

„Czterdzieści lat temu, kie­
dy na gościnnej ziemi amery­
kańskiej powstało Sokolstwo 
Polskie, nie wielu było takich, 
co zdawali sobie sprawę z wiel­
kości i doniosłości rozpoczęte­
go dzieła. Wiedziała tylko 0- 
patrzność, od której Ojcom 
Sokolstwa przyszło natchnie­
nie i przeczuwały ich serca głę­
boko Ojczyzny miłością we­
zbrane. Przez dwadzieścia trzy 
lata posłuszne wskazaniom za­
łożycieli i kierowników z nie­
złomną wiarą w ideał niepo­
dległości narodowej, sposobiąc 
się do bohaterskiego czynu, — 
świecąc przykładem karności 
i jedności, czekało Sokolstwo 
cierpliwie. A gdy wybiła wiel­
ka dziejowa godzina, gdy na­
deszła potrzeba najwyższej o- 
fiary, stanęło ono pierwsze do 
szeregów, stanęło mężnie, ra- 

, dośnie i tłumnie, pociągając 
za sobą tysiące innych walecz­
nych, tworząc krzepką i głów­
ną podstawę Armji Polskiej 
we Francji, przez którą roz­
warły się dla Polski . na roś­
cież narad pokojowych po­
dwoje.

„Z radością i dumą wspomi­
nam te lata walki, trosk i nie­
pokoju, kiedy mi danem było 
pracować dla Sprawy, dla któ­
rej Sokolstwo tak wiele zdzia­
łało, ale z nie mniejszą radoś­
cią i dumą patrzę obecnie z da­
leka na Sokolstwo Polskie w 
Ameryce, które nie składa gło­
wy uwieńczonej wawrzynem 
na poduszce zasługi, jeno roz­
wija się nadal, pracuje i dzia­
ła, pomne na: Czuwajcie,' albo- 
■ iem nie znacie dnia ani go­

dziny.
„Sokoli, bracia ukochani. W 

tym dniu uroczystym, kiedy 
i zei się na nową siedzi­

bę, kiedy święcicie 40-lecie wa­
szego istnienia, calem sercem 
łączę się z wami w dziękczyn­
nej modlitwie za Boże na­
tchnienie w uczczeniu pamięci 
dostojnych założycieli Sokol­
stwa, w najwyższem uznaniu 
dla Prezesa Starzyńskiego, — 
który nas wiódł tak .szczęśli­
wie do czynu, do chwały, do 
zasługi. Oby was wiódł przez
długie jeszcze lata. Czołem!

Paderewski.’*
Od Prezydenta m. Poznania.

Sokolstwu Polskiemu w A- 
meryce, cześć!

Cześć mu za to, że przez 
cztery dziesiątki lat podtrzy­
mywało ducha polskiego w 
rzeszach rozsianych na olbrzy­
mich obszarach Stanów Zjed­
noczonych Ameryki.

Cześć mu za to, że przez dłu­
goletni wysiłek wykrzesało z 
ludu polskiego siły moralne, 
rozstrzygające-w dużej mierze 
o niepodległości Polski.

Cześć mu za to, że trwa na 
zdobytych szańcach niezłom­
nie, mimo trudności przeróż­
nych, wynikłych na skutek 
światowego przełomu gospo­
darczego.

Cześć byłym i obecnym prze­
wodnikom Sokolstwa za hart 
woK i ofiarne poświęcenie na 
rzecz idei wzniosłej i pożytecz­
nej.

Niech żyje Sokolstwo Pol­
skie w Ameryce! Czołem!

Cyryl Ratajski, 
Prezydent m. Poznania.

*
Od Naczelniczki Sokolic 

z Polski.
Warszawa, w maju, 1934. 

Sokoli, Sokolice, Sokolęta!
W dniu 17 czerwca obcho­

dzić będziecie wielką uroczy­
stość rozszerzenia i odnowie­
nia waszej siedziby i centrali 
sokolej. W dniu tym wspomi­
nać będziecie chlubny chwile 
przeszłości waszej sokolej i 
chlubne chwile przeszłości wy­
chodźtwa polskiego w Amery 
ce, pełnej zawsze pracy i po 
święcenia dla starej Ojczyzny 
polskiej, w której Sokolstwo 
stale szło w pierwszym szere­
gu. Z tej przeszłości czerpie­
cie siłę i rozpęd swego teraź­
niejszego rozwoju, a przeszłoś­
ci i teraźniejszości niechaj od­
powie równie świetna przy­
szłość.

Z nowym zapałem, z nową 
energją i z nową umiejętnością 
i wiedzą, przystąpcie do pra­
cy dla tej przyszłości. Tak jak 
potrafiliście rozszerzyć i od­
nowić waszą siedzibę central­
ną, tak bądźcie zdolni rozsze­
rzyć i odnowić w sercach wszy­
stkich Polaków na obczyźnie 
ideę i pracę sokolą.

Umiejętność, wiedzę i po­
stęp techniczny łączcie z no- 
nowym zapałem czerpanym z 
przepięknych idei przeszłości, 
by przyszłość wspaniałą za­
pewnić Ojczyźnie i wychodź- 
twu. Czołem!

Dhna. Jadwiga Zamoyska,
Naczelniczka Związku Sokol­

stwa Polskiego w Polsce.
*

Dalej nadeszły życzenia dla 
Związku Sokołów Polskich od 
marszałka Józefa Piłsudskiego 
na ręce Konsula Matusińskie- 
go, od Ambasadora Polski w 
Washingtonie, St. Patka, oraz 
piękne telegramy od Konsula 
w New Yorku, Marchlewskie­
go i Konsula Zbyszewskiego, 
od ks. F. J. Przybylskiego z 
Mount Pleasant, Pa., od ks. A. 
Górskiego z Amsterdam, N. 
Y., od b. cenzora Z. N. P., A.
Schreibera z Buffalo.

♦
Od Generała Józefa Hallera.

Na uroczystość 40-lecia So­
kolstwa Polskiego w Ameryce 
którą obchodzicie w 17 rocz­
nicę rozkazu mobilizacyjnego 
wydanego na sejmie w Pitts- 
burghu, na podstawie wniosku 
Ignacego Paderewskiego, — 
przyjmujcie kochane druhny i 
druhowie Sokoli, moje najser­
deczniejsze życzenie, — które 
składam na ręce waszego czci­
godnego prezesa, dr. Teofila 
Starzyńskiego, — pułkownika 
wojsk polskich, a z którym po 
raz pierwszy spotkałem się we 
Lwowie, w lipcu, 1913 roku, 
gdyśmy obchodzili wówczas 
50-lecie Sokolstwa Polskiego, 
pierwszą mobilizację wojsko­
wą stałych drużyn Sokolich i 
Harcerstwa polskiego przy 
Sokole.

Manewry połowę kilkudzie­
sięciu bataljonów Sokolich pod 
mojem dowództwem, — jako 
związkowego instruktora woj­
skowego Sokolstwa Polskiego, 
świadczyły o gotowości bojo­
wej braci Sokolej.

Sokolstwo Polskie tak w Eu­
ropie jak i w Ameryce wypeł­
niło swój obowiązek, dając 
Polsce znakomitego żołnierza 
i może być dumne ze swojego 
czynu orężnego.

Najlepiej uczcicie poległych 
braci Sokołów, jeżeli nadal 
trwać będziecie w waszej pra­
cy ideowej sokolej i jeżeli w 
tych najpiękniejszych trady­
cjach wychowywać będziecie 
młodzież polską na pełnych, 
dzielnych obywateli, Bogu na 
chwałę, Ojczyźnie na pożytek.

Czołem!
Józef Haller.

*
Od Prezesa Sokolstwa w Polsce.

Siedziba — to mózg instytu­
cji i sprawności organizacyj­
nej : zatem rozwoju. Do ścian 
siedziby lgną wspomnienia 
przeszłości, a przeszłość stano­
wi dla teraźniejszości i przy­
szłości tradycję, która jest je­
dyną mocną podwaliną i bodź­
cem do dalszego wysiłku zbio­
rowego.

Życzę Sokolstwu Polskiemu 
w Ameryce, by nowa jego sie­
dziba, której uroczyste otwar­
cie łączyć się będzie ze świe­
tlaną chwilą 40-lecia powsta­
nia Związku Sokołów Polskich 
w Ameryce, zalśniła blaskiem 
chlubnej przeszłości i stała się 
kuźnią charakterów i ducha 
sokolego, dla górnych lotów o- 
becnego i przyszłych waszych 
pokoleń.

Wy na obczyźnie i my w 
kraju, mamy przed sobą wspól­
ny ideał polski i chrześcijań­
ski, ucieleśniony w Sokolstwie. 
Zatem wasze święto, jest na- 
szem świętem, a serca nasze 
biją jednem zgodnem tętnem.

Szczerze jesteśmy z wami 
wspólną myślą, życząc wam— 
Szczęść Boże w waszych po­
czynaniach i dłoń naszą ku 
wam, zacni druhowie i zacne 
druhny, wyciągamy z grom­
kim okrzykiem: Czołem!

Adam Zamoyski.
*

Od Cenzora Z. N. P.
Zasłużonej ideowej organi­

zacji, słusznie szczycącej się 
przydomkiem przedniej straży 
wychodźtwa, najserdeczniejsze 
życzenia wszelkiej pomyślnoś­
ci i rozwoju, oraz trwania na 
posterunku służby narodowej 
w Ameryce.

F. X. Świetlik, 
Cenzor Z. N. P.

Plaga jadowitych pająków. 
Santiago, Chile. — Miasto

Antofagasta w Chile zostało 
nawiedzone przez setki jadowi­
tych pająków, które pokąsały 
sporo osób i wywołały panikę 
wśród mieszkańców. Jest to ja ­
kiś zupełnie nieznany gatunek 
pająków i rząd wysłał z San­
tiago ekspedycję naukową, któ­
ra ma złapać kilka żywych o- 
kazów w celu bliższego zbada­
nia ich jadu.

Przyssawka jest to organ u 
niektórych zwierząt, zwłaszcza 
ustrojów niższych, służący do 
przyczepiania się do obcych ciał.

wszyscy zawsze i  wszędzie
ŻĄDAJCIE PIWA WARZONEGO

W BROWARNI

BIAŁEGO ORŁA
WHITE EAGLE BREWING CO.

3 7 5 5  SOUTH RACINE AVENUE
Dostarczamy je w beczkach, pót-beczkach, ćwiartkach 
i flaszkach. Jeżeli wasz dostawca je nie posiada, to tele­

fonujcie wprost do nas, a my wam dostarczymy.
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Jak to widać z załączonej 
ryciny, praca nad budową no­
wych pospiesznych, nowoczes­
nych motorowcow'. Linji Gdy- 
nia-Ameryka, posuwacie szyb­
kim krokiem naprzód.

Ostatnie wiadomości otrzy­
mane ze stoczni w Monfalco- 
ne, koło Triestu, we Włoszech, 
skąd wyszły najwspanialsze 

transatlantyckie statki jak np. 
„Conte di Savoia,” donoszą, że 
cały materjał potrzebny na 
budowę statków, został już na­
gromadzony i roboty idą c-ałą 
parą. 11

Już się zarysowuje kadłub 
statku i nowy okręt przybieM 
coraz bardziej konkretne for­
my.

Na drugi sezon letni, 1935 
roku, pierwszy z tych statków 
oddany zostanie do użytku ku 
wygodzie i pożytkowi kliente­
li Linji Gdynia-Ameryka, a ku 
chwale imienia polskiego.

Z, Jadwigowa.
Wszyscy członkowie Młod­

szego Óddziałju Tow. Najśw. 
Imienia Jezus, którzy zapisali 
się do gry w piłkę miękką (soft 
bali) są proszeni o stawienie 
się na podwórze szkoły Pułaski 
przy ulicach Oakley i Carver, 
dziś w piątek, dnia 22go czerw­
ca, o godzinie lej po południu.

&
Dziewiątka Tow. Najśw. 

Imienia Jezus na Jadwigowie, 
zmierzy się z dziewiątką para- 
fji św. Trójcy w grze w piłkę 
metową, w niedzielę, dnia 24go 
czerwca, o godzinie 12:30 po 
południu, na boisku przy Mil­
waukee ave. i Devon.

Wszyscy członkowie oraz mi­
łośnicy sportu, którzy pragną 
widzieć jadwigowskich zuchów 
mogą jechać „trokiem”, który 
wyruszy z narożniku ulic Ful- 
lerton ave. i Leavitt, o godzi­
nie 10:30 rano. Przejażdżka w 
obie strony kosztuje lOc. >— 
Członkowie tak starsi jak i 
młodsi powinni się tam udać 
i dodać otuchy chłopcom a oni 
z pewnością nie zawiodą wi­
dzów.

Jakaś wieśniaczka zgłasza 
się w banku do okienka z cze­
kiem na jej zlecenie na sumę 
500 złotych.

— Proszę pana, mąż mój 
miał mi przysłać z Ameryki 
D00 złotych, a to co otrzyma­
łam. Czy ten papier ma jakąś 
wartość ?

—- Proszę pani, to jest czek 
na 500 złotych, na pani zlece­
nie. Musi pani zażyrować, to 
dostanie pani pieniądze.

— Co to znaczy , „zażyro­
wać” ?

— Musi pani napisać swe 
nazwisko na drugiej stronie.

Urzędnik się odwraca, bie- 
rze ż kasy odpowiednią sumę 
i konstantuje z zdziweniem, że 
poczciwa wieśniaczka napisała 
„Twoja wierna Eugenja.”

„Potpouri”, w muzyce, ozna­
cza utwór muzyczny, złożony z 
u rowków wyjętych z innych u- 
tworów muzycznych.

O"

X ,

Z Pogrzebu  Śp. A ntoniego K lonow skiego.

Fotograf ja powyższa przed­
stawia moment wynoszenia 
zwłok śp. Antoniego Klonow­
skiego, starego Związkowca, z 
•kościoła św. Anny. Trumnę 
nieśli panowie Józef Piwnicki, 
Józef Brzeziński, Józef Zien­
tek, Józef Brzozowski, F.

BehnKe, Piotr Walczak. Poza- 
tem honorową asystę przy 
trumnie stanowiło 18 innych 
osób. Ostatnich ceremonji nad 
zwłokami dokonał ks. Józef 
Kruszka, proboszcz parafj i 
św. Anny.

Pogrzeb odbył się onegdaj

z dc • żałoby pod nr, 214 W. 
18ta uiica do, kościoła £- ■ my
a następnie na cmenta: św.
Wojciecha.

Ś. p .Antoni Klonowski na­
leżał do Tow. Przyszłość Ojczy­
zny, Gr. 1534 Związku Nar. 
Pol. Był także członkiem in­
nych organizacyj. Pozostawił 
po sobie żonę Pelagję, dwóch 
synów i jedną córkę. Jego syn 
Adam obecnie sierżantem de­
tektywem w policji chicago- 
skiej.

Czterech Polaków 
aresztowanych.

Filadelf ja, Pa. — W jednym 
z podmiejskich hoteli areszto­
wano czterech Polaków podej­
rzanych o napad rabunkowy na 
bank Marlton. Przyłapano ich 
w chwili, kiedy się dzielili su­
mą . $4,000 rzekomo zrabowa­
ną w banku. Aresztowanymi 
są Stanisław Geda, St. Krause, 
Michał Sadowski i Jan Lenko- 
wski.

- 0 8

Zrobił nadarmo 542 mile drogi.
South Bend, Ind. — J. H. Oz-

man z Cleveland zrobił samo­
chodem 542 mile z Toledo do 
South Bend i z powrotem szu­
kając rękawicy, jaką zgubił 
przed trzema tygodniami pro­
wadząc samochód marki Bols- 
man, model z r. 1906, na wy­
stawę w Chicago. Rękawica^ 
pochodząca również z owego 
roku, nie odnalazła się.

S E N S A C Y J N A  S P R Z E D A Ż
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P R Z Y J D Ź C IE  P O  B E Z P Ł A T N A  E G Z A M IN  AC J E  W A S Z Y C H  OCZU

6337 S. H a ls te d  S tr  
9121 C O M M E R C IA Ł  A Y . 
11100 S. M ic h ig a n  A y e . .

Łatwo Jest Oszczędzać
PRZY ZAKUPNIE ŻYWNOŚCI I GROSERJI

■ K u p u jc ie  w "M ID W EST" Składach
’̂ \ D o  wyboru wielki, kompletny zapas towarów. Uprzejma i rzetelna obsługa 

—  i jak najniższe ceny —  umożliwiają Wam oszczędzenie pieniędzy.
SPECJALNA SPRZEDAŻ W  P IĄ TE K  I  W  SOBOTĘ, 22-GO I  23-GO CZERWCA

j  7, “MIDWEST”

24 V?-funtowy 
W orek

S Funtowy
Woreczek ®a i& V

ZROBIONA Z NAJLEPSZEJ, PSZENICY

ŚWIEŻE NR. 1

J A J A
Tu,;iny 39c

WIELKIE WYBOROWE JAJA
w “Midwest” Kartonach Tuzin

ARM0UR’S “STAR”

S M A L E C
G oedjor babies, . . .  , _

For ćbildren, W ysoka 
H g g p P  For everybody ' Puszka O C

Funtowe

< 1
Kartony

JARZYNOWA
“rniLLiPS”

Z U P A  3 ,,nki Z5c
Wielkie 23-uncjcwe puszki.

CATSUP
“SNIDER’S”

Pomidorowy Wielka
Butelka

K A W A
K A R O  
Groszek 
F ig  B s r s

THOS. J. WEBB” 
Funtowa 
Puszka

Blue Label 
SYROP

“CLOVERBELT” 
Puszki Nr. 1

1 -funtowa
Puszka i wS

3 Puszki 2 5 c
pś= e  2  19c

“MIDWEST”

G IN G E R A L E
SODA

Wielkie
Butelki

ROOT BEER

2 5 c
(Pius Kaucja)

T R U S K A W K O W Y
S H O R T C A O

Zrobicie Prędko Używając
B!ŚQU&K

20-uncjowa
Paczka

2 0 c

NOWA KAPUSTA 
ŻÓŁTA CEBULA-  

CANTALOUPE

W ie l t i e
G łó w k i

W io lk is ,
D ojrzało

“ AMERICAN FAMILY”  MYDŁO

“ AMERICAN FAMILY”  PŁATKI

“ IYORY”  MYDŁO

U

u nSW A N SD O W N  
M ąka na Ciastka

2% Funtowa 
5 Paczka

“ Calumet” Funtowa
Puszka  

PROSZEK DO PIECZENIA

* JELL-O" Wszystkie Smaki

"GERMAN"

Słodka Czekolada 4-ancJowe
Tabliczki

2  Paczki H e

2 » 1 7 c
“MIDWEST” ,  ” 5

Rolled Oats 2 p«hw13c

“WHEATIES” 2 Paczki 23c

“MANHATTAN”
FRANKFURTS-Ta‘ ° 2 ^ 2 3 c

“PUŁASKI BRAND”
KIEŁBASA £ £ 3  2 1  c

“DREXEL FARMS”
(Baked Bloat Łoaf)

RZYMSKA PIECZEŃ 1 9 c

MUSZTARDA 9 c

2  rUTTTY 5 c  

3  r u m  lO c  

3  za 3 S c

Kawałek 5 c  

Paczka 1 7 c  

KAWAŁKI 2 0 c

i i

i i

SPECJALNA TANIOŚĆ!
Funtowa Paczka "COMET" Białego 
RYŻU i druciany “eoóker" do ryżu.—  
Zwykła 45e wartość,

Tylko 29c
“LARSEN’S”

CEDZONE JARZYNY 2  1 9 c

"BEECH-NUT”
PEANUT BOTTER I S c

“GOLDEN CROWN”
CZEREŚNIE l O c

“EYR-REDY”
JEDZENIE DLA PSA 3  2 5 c

( d ^ H i r e s ^ h ) )
Root B eer ■

Róbcie Root Beer w  Domu. 
Hire’s Ekstrakt Jest Zrobiony 
z Czystych Soków z Korzeni.

Butelka

PRIDE” PROSZEK 00 PRANIA 2  1 9 c

CLEN-ZIT” OLEANSER Puszka 5 c

fSEMINOLE” BIBUŁKA T0AŁET0WA4 2 5 c

M I D W E S T  S T O R E S
KOOPERATYWA 300 WŁAŚCICIELI INDYWIDUALNYCH SKŁADÓW

n

i


